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Zjazd to bądzie ostatni?
W p o ro zu m ien iu  g d a ń s k im  m o w a  je s t  j e ­

szcze  o b l iż e j  n ieo k reś lo nych  „n o w y c h , n ieza  
leśnych ,  sa m o rzą d n y ch  zw ią zk a c h  
w y c h ” N a z w a  „S o l idarn ość” (będąca  ty tu łe m  
b iu le tyn u  s t r a jk o w e g o  Stoczni)  p o ja w i -  •>*>; 
of ic ja ln ie  d o p iero  24 w rz e ś n ia  1980 roku.

Pisało  s ię  NSZZ, m y ś la ło  i m ó w i ło  — ruch  
spo łeczny ,  in ic ja tor  d e m o k r a ty c z n y c h  p r z e ­
m ian .  P ó źn ie j  zaś, w  s tan ie  w o je n n y m :  opo  
z y c y j n e  u g r u p o w a n ie ,  po l i ty czne ,  n a rzęd z ie  
i va lk i  o w ła d zę ,  w y lę g a rn ia  i b as t ion  sił a n ­
tyso c ja l is tyczn ych .

C za sy  s ię  zm ien iły .  W ą s a ty  e le k t r y k  z  G da  
ńska. do  n ied a w n a  osoba p r y w a tn a  i „w ró b e l  
m ia n o w a n y  o r łe m ” j e s t  d z i ś  n a jp o w a ż n ie j ­
s z y m  k a n d y d a te m  na n o w e g o  p r e z y d e n ta  RP. 
P o  w s z e c h w ła d n e j  P Z P R  p o zo s ta ły  j e d y n ie  
z ł e  w spom n ien ia . . .  i  w c a le  p o k a źn y  m a ją te k ,  
na k tó ry  o s trzą  sob ie  a p e t y t y  j e j  p r a w n i  suk  
cesorzy ,  so c ja ld em o k ra c i .  P o ja w i ł y  się  d z i e ­
s ią tk i  n o w y c h  p a r t i i  p o l i ty c zn y ch ,  s e tk i  z w ią  
z k ó w  i s to w a rz y s ze ń .  R o zw in ą ł  i u) d u ż e j  
m ie rz e  u sa m o d z ie ln i ł  ruch 'com ite tów  o b y ­
w a te lsk ic h .  N ied łu g o  b ę d z i e m y  m ie l i  p r a w -

d z i w e  sa m o r z ą d y  lokalne,  co ra z  g łośn ie j  m ó  
w i  się  o  ko n ieczno śc i  j a k  n a j s z y b s ze g o  p rze  
p r o w a d z e n ia  w  p e łn i  w o ln y c h  i d e m o k r a ty c z  
t iych w y b o r ó w  do  p a r la m e n tu .

C z y  na m a p ie  p o l i t y c z n e j  P o lsk i  j e s t  j e s z ­
c ze  m ie jsc e  d la  d a w n e j  „So l idarn ośc i” ? J a ­
k iż  m a  b yć  ó w  N SZZ ?

„M u s im y  s w y m i  d z ia ła n ia m i  w sp ie ra ć  
n a s z  r z ą d ” — t w ie r d z i  p r z e w o d n ic z ą c y  Z a 
rzą d u  R eg ionu  w  Z ie lo n e j  G órze .  „ Z w ią z e k  
z a w o d o w y  w in ie n  p r z e d e  w s z y s tk i m  d b a ć  o 
in te r e s y  załóg, z e  s w e j  n a tu ry  b y ć  a n ty r zą d o  
w y m "  — o to  op in ia  p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o m i­
s j i  z a k ła d o w e j  w  Z E F A M -ie .  P r a w d z i w y  d y ­
lem at.

„ P o zo s ta ją c  ru ch em  sp o łe c zn y m ,  Z w ią z e k  
b ę d z ie  u c ze s tn ic zy ł  w  b u d o w ie  p o l i t y c z n e g o  i 
g o sp o d a rczeg o  u s tro ju  Polski,  a le  na p lan  
p i e r w s z y  w y s u n ie  obronę  p r a w  i  in te r e s ó w  
p r a c o w n ik ó w ” — fo rm u łu je  k o m p ro m is o w o  
p r o je k t  u c h w a ły  p r o g r a m o w e j  II K r a jo w e g o  
Z ja zd u ,  k tó ry  rozp o czn ie  o b r a d y  za  k i lk a  dni.

N ie z d e c y d o w a n ie  a u to ró w  p ro je k tu  n a j le ­
p ie j  w y r a ż a  d w u w a r i a n t o w a  p ro p o z y c ja :  u t ­

w o r z e n ie  tc iasne j  p a r t i i  a lbo  u c ze s tn ic tw o  w  
ż y c iu  p o l i t y c z n y m  ja k o  siła  odrębna ,  n ieza le  
żna  od part i i ,  w ła d z  sa m o rzą d o io y c h  i p a ń s t ­
w o w y c h .  K tó r a  opc ja  z w y c ię ży ?

O sob iśc ie  u w a ż a m ,  że  k w i e t n i o w y  z j a z d  w i  
n ien  b yć  o s ta tn im  z j a z d e m  d a w n e j  „Soł idar  
no śc i”. N o w a  part ia  p o l i ty c zn a  o c h a ra k te rze  
d e m o k r a ty c z n o - c e n tr o w y m  — j a k  n a jb a rd z ie j .  
A le  Z w ią z e k  n iech  s tanie  się w re s z c ie  n o r ­
m a ln y m  z w i ą z k i e m  z a w o d o w y m .  R esz tę  p o ­
z o s ta w i  i n n y m  siłom, w y r o s ł y m  p rzec ie z  z  
ty c h  sam ych .  S ie rp n io w y ch  korzen i.

S z ta n d a r y  i sy m b o l  „Solidarnośc i”  — co zre  
s z tą  p o d k re ś la  sa m  W ałęsa  — t rzeba  z  należ  
ną czc ią  j a k  n a js z yb c ie j  z ło ży ć  d o  lam u sa  hi 
storii. D iabli m n ie  biorą, g d y  s ły s zę  o  p a p ie ­
rosach o t e j  nazw ie ,  g d y  zas iania  s ię  o w y m  
s z y ld e m  b y le  lapciuch, g d y  jak iś m ło d z ie n ia ­
s z e k  w y p is u je  na p la k a c ie  so l id a rycą  „sek su  
alność" (u w a ż a ją c  to za  w sp a n ia ły  do w c ip ) .

S z a n u jm y  w sp o m n ie n ia ,  p a tr zą c  w y r a ź n ie  
w  nrzi/sztość.

F D W A R D  .1. M I N C E R

Felieton Wielkanocny
Z m ar ł  H e n ry k  M a c ie jew sk i .  D rukarz ,  lino  

typ is ta .  Osoba  sk ro m n a  i m a ło  znana. O d  lat  
spo tk a ć  go b y ło  m ożna  codzien n ie  w  
o órsk ie j  d ru k a rn i  p r a s o w e j  sk ła d a ją ceg o  t e k ­
s ty .  Jego praca, to b y ła  c zą s tk a  c o d z ien n e j  ga­
z e t y  i w ie lu  in n ych  w y d a w n i c t w .  S k ła d a ł  z  
m o zo łem  t e k s t y  w y p is a n e  b a rd z ie j  lub  m n ie j  
z ręczn ie  na m aszyno p is ie .  Z a w s z e  pogodny ,  
w y c is zo n y .  Ś m ierć  p rz y s z ła  nagle. I n iew ie lu
ją za u w a ży .  , . . . . . .

Z razu  te ż  p r z y p o m n ia łe m  sobte nagłe o d e jś ­
cie Jana J. Dębka, a p ó źn ie j  A n d rze ja  Z e m ­
batego. P ie r w s z y ,  re d a k to r  „ G a ze ty  Lubus  
k ie j”, k o n t r o w e r s y jn y  i n iep o k o rn y ,  ale oso­
bowość.  Drugi,  a s y s te n t  W SP , pasjonat idei

sam orząd ow ej i p raw d ziw ego  h a r c e r s tw a , od ­
w a ż n y  i n ie p r ze jed n a n y  w  poglądach. Z red. 
D ę b k icm  m ie w a l i ś m y  sp o r y ,  choć m ó g łb y m  
za l ic zyć  s iebie  d o  grona  jego  w y c h o w a n k o w  
—  d z ie n n ik a r zy .  D ę b ek  b y ł  n ie k ie d y  n ie zn o ś­
ny, w r ę c z  odrzuca jący .  M ia ł  sw o je  d y le m a ty  
osobiste .  S a m o tn o ść  n a d ra b ia ł  pasjonacką  
w r ę c z  a k ty w n o śc ią .  K ocha ł  tea tr ,  i s w o im  c y ­
k l e m  „T ea tr  i w o k ó ł  t e a t ru ” b u lw e r s o w a ł  śro  
d o w isk o .  D y r e k to r z y  T e a t ru  L u b u sk ieg o  nie 
c ierp ie l i  D ębka .  Z a w sze  coś m u  s ię  nie  pod o ­
bało,  ale też ,  a m o że  d la tego ,  l ic zy l i  się z  nim.  
K i e d y  p odczas  j ed n eg o  z b a n k ie tó w  p re m ie ­
ro w y c h  D ę b ek  w la z ł  iia drabinę i k rzycza ł:  
ze  m n ą  d y s k u s ja  b ęd z ie  p ie r w szo r zę d n a ,  n ik t

go nie  sJuchaf, a~ do  ’rny n e n t u, k ie d y  runął, 
na podłogę, g d y z  p ew n ie  * za w iro w a ł.  
B y ł  to d ra m a t  c z ło w iek a ,  k t ó r y  T0zrn0_
w ą  w y p e łn i ć  o tacza jącą ,  a jakże  m e a o *,— 
d z ia n ą  r z eczyw is to ść .

Z e m b a ty ,  p o m im o  że  m a g is te r ,  co w  s tr u k ­
tu rze  h ierarch ii  ucze ln iane j  nic  nie o zn a k a ,  
m ia ł  sw o je  pog lądy .  P am iętam  jak z  u p o re m  
z a p y t y w a ł :  C zy  w ła d za  te ry to r ia ln a ,  to  te z  
w ła d za ?  N ie w ie le  jed n a k  w t e d y  z y s k a ł  o d p o ­
w iedz i .  . . , , 

W s z y s c y  O N I m ie l i  sw o ją  c h a ry zm ę ,  choć
o d m ie n n e  b;, ł y  je j  7>rzyczyny. M a c ie je w sk i u>v-
c iszo n g , D ę b ek  k o n tr o w e r s y jn y ,  Zembaty p a ­
sjonat ANDRZEJ BUCK

d i i t i m
M M M LM E Wielka Sobota

ś w ia t  s ta ja ł i  p rz e z  c h w ilę  w y d a w a ło  c i się  
że b ę d z ie s z  ż y ł  d łu ż e j p o d  w y s o k im  s ło ń c e m

k ie d y  niosłeś g a łą zk ę  b u k s z p a n u  z p ę k a m i
m ia łe ś  d z ie s ię ć  la t d o m  p e łe n  w zru s za ją c e g o  z g ie łk u
i  w o ln e  p o w ie trz e  d o  p o ś w ię c e n ia
jeszcze n ie  w ie d z ia łe ś  że tw o ja  przeszłość
to b lis k o  d w u d z ie s to w ie c z n y  k rz e w  p o k r y ty  o w o c a m i

te ra z  ju ż  w ie s z  co p ie rw s z e  i d o m y ś la s z  się co o s ta tn ie  
a le  c o ra z  c zęśc ie j z a p o m in a s z  o n ie z b ę d n y m  
i  na p ię ć  m in u t  p rz e d  o s ta tn ią  w ie c z e rz ą  
b ie g n ie s z  do s k le p u  i  n ie z m ie n n ie  od s tu le c i 
prosisz o sól i  z a p a łk i  
a le  to  z a p o m in a n ie  oca la  tw o ją  p a m ię ć PAN CZEMU
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Z Ł A P A L I  G O I  U C I E K Ł

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

LMj! 1N !i M m i

Takie telefony dzw onią zw ykle nad ranem . Zanim  się człow iek zdąży 
obudzić, już wie, że coś się stało. W tedy czasem  sobie m yśli, że lep iej było­
by telefonu nie mieć...

Taić było i tym  razem , o św ic ie , po nocy  
z 13 na 14 m arca. M ajor K usiak
w a ł s ię  na rów ne nogi i pognał do a . \ s '  ’*'**

tu . Tu już by ł ruch. O kazało się, że czw órka 
m łodych  łudzi, k tó rych  przyw ieziono z N ow -i 
Soł! do aresz tu  w W olsztynie przed dw om a 
dri.am i, nie stan ie  poki co przed sądem .

U ciek li w nocy.
S cenariu sz  ucieczki lue oyi s p e c ja ln e  orygi 

na iny . o  ta tóch  ucieczkach rozp isu je  się p rasa  
w  k iy m in a łk ach . Tu m e trzeb a  spec ja lne j in ­
te ligencji, w skazów ek, p rzygotow ań. To nie to, 
co „k lasyk  i b o h a te r’ N ajm rodzki, k tó ry  za­
p ad ł się pod ziem ię podczas spaceru  po w ię­
ziennym  dziedzińcu. Nie było podkopu pod 
m u rem  z w lotem  p rzy k ry ty m  darn ią . Nie było 
pom ocy na zew nątrz , w sparcia  finansow ego i 
m oralnego  z w olności. Ta ucieczka nie m iała  

. rą-k i nóg i pew nie d latego, jak  inne, nie po­
w iodła, się. N a szczęście!

D ogadali się pew n.e jćs^^ze pouuzas pod­
roży z N ow ej Soli. T rzecji byio aobrym i zna­
jom ym i, czw arty  załapał się „na krzyw ego’ w  
im ię  n iezw ykłe j so lidarności jak a  obow iązuje 
za k ra tk am i. W W olsztynie dostali cela po są ­
siedzku. P am ię tn e j nocy jedna  z dw ójek  zazą 
dała  toa lety , k lora  m ieści się  t u  n a  z e w n ą u z  
c e l i .  D y ż u r n y  o t w o r z y ł  d r z w i  i s t r a c i ł  o r i e n ­
t a c j ę .  N a r z u c i l i  m u  n s  g lo w t ;  k o c , z w i ą z a l i  i 
p o t u r l j o w a l i  „ n a  w sz e lk i; w y p a d e k ” . U w o l n i ­
li j e s z c z e  w s p ó ł t o w a r z y s z y  niedoli z sąsiedz­
tw a .  a  potem  szybko, po schodach, na p ie rw ­
sze  p ię tro  i s to k  w dół. Na cm en tarz  żołnie- 
rzy Armii R adzieckie,, k tóry  m ieści sie pod 
oknam i w olsz tyńsk :ego aresz tu  

P o u kazan iu  się w p ras ie  listu  gończego la  
d z ie .zaczęli te lefonow ać i „jeździło się jak  do 
p o ż a r u Zgłoszenia był> n ie tra fn e . W końcu 
— sukces.

Z pow od u  tej ucieczki W olsztyn sta ł się  
a w n y  na całą P olskę — przynajm niej na te 

•' do sch w y tan;a zb iegów  w  m elin ie  
pod Ś w iebod zin em . P ew nie, że tak iej s ła w y  
n ie  życzy łob y  sob ie żadne m iasto . Taka sław a  
Przychodzi jak nieproszony gość. Jak  dzien­
nikarz, k tóry k on ieczn ie  chce w iedzieć  w ię ­
cej, n iż  m ożna m u p ow iedzieć .
. T ak było teraz. D ziennikarze pojaw ili si?  

nieom al n atych m iast. N ie ty lk o  ci z prasy  zie 
lonogórsk iej. P rzyjechał m .in. były w o lszty -  
n ia k  pracujący  dziś w poznańsk im  „Wprost".
A le  pani p ro k u ra to r  by ła  n iep rze jednana . Ni­
kom u nie udzieliła zgody na  grzeban ie  w szcze 
golach. Oczywiście nie z bezin teresow nej n ie- 
c ęci. „P ub likac ja  prasow a ńie pow inna słu ­
żyć ty lko rozn iecan iu  n iezdrow ych emocji,
W yw lekaniu  sen sa cji”.

M ajor K usiak też m a na ten  tem at sw oje  
1 udanie, chociaż w ie, że ludzie lubią czytać „ta 

*'.* rzeczy” N ie  żyw i n iechęci do d z ien n ik a­
rzy i n ie  chce ich o d sy łać  z k w itk iem  do re- 
'‘‘izacji — K ażdy zaw ód ma sw oich  pasjona-  
ow  — m ów i ze zrozum ien iem , bo sam  też lu- 
i sw oją  robotę i m a zw yczaj dopinać sw ego.

Ucji - ze dotychczas jako fu n kcjonariu sz mi 
Sz,e f  Rejo n ow ego  U rzędu Sp raw  W ew -  

Przedst-i V W W olsztyn ie . podobn ie jak inni 
taktów  7W'cie*c ^  P rofesji n ie m iał w ie lu  kon  
gotow an i , - N ie b y liśm y  do tego  przy-ta  as * * * * •

-p- w .-.w i..j uu  p iz .v -
i rniaK.,J11uak ty  tak ie  zaw sze były  na dys 

b y ły  zasady c!?arakter bardzo o ficja ln y . Inne  
pracow ało . ,\io  ielan  a in form acji, inaczej się  
" v'“ !—  - • ??8t czas zm ian. Na lepsze,m iejm y  nad z

Dla 
ko te

D latego osobiści
ko tem u. żeby ódk* .-l ie  m iałby nic przeciW - 
sztu, gdyb y nie wai^ ]szczegó ly  ucieczk i z are  
czucia m ieszan e nati.„ w ?*c* ' zw ane u- 

O tóż nie trzeba W yn??t*?4*>ow*j<
-  ' 'bejantem , żeby zau-

Fot. K R U -K R E

w ażyć jak dzia łają  na ludzi prasow e i te le ­
w izy jn e  szczegóły  p rzestęp stw  krym inalnych . 
C hłopak z łapany w  W olsztyn ie  na w łam aniach  
do sam ochodów  w yznał, iż sposób zaczerpnął 
z program u „997”. Na w yk orzystan ie  te le w i­
zyjnego „ in stru k tażu ” w y g ląd a ł też scenariusz  
ohyd nego  gw ałtu , k tórego dokonano w  Z b ą­
szyn iu  na 12-le tn ie j d z iew czynce. Sposób  wy  
pisz w y m a lu j śc ią g n ięty  z te lew izji...

P ościg  za sp raw cą i w szystk e  cc się  z tym  
w iązało , u tk w iło  m ajorow i w pam ięci szcze­
gólnie. D laczego? „Na apel w prasie o pom oc  
w  u jęciu  sprawcy, n ie  zg łosił s ię  nikt! Z upeł­
nie jakby ludzie potracili św iad om ość, że taki 
dram at m oże dotknąć każdego z nich. W tym  
przypadku m ało brakow ało, ep poszed łby  s ie ­
dzieć n iew in n y  człow iek ...”

M ajor nie chcia łby jednak genera lizow ać. 
To niepraw da, że w szystk ich  ludzi ogarnęła  
zn ieczu lica . Przed paru laty  staruszk a  przy­
niosła  do kom isariatu  zn alezione sto tysięcy . 
Co n ie  znaczy, że szczęśliw y  w ła śc ic ie l tych  
pien ięd zy  chętn ie  i lekką  ręką w y p ła c ił 10 
procent znaleźnego...

A m ów iąc o ucieczk ach  i pościgach , które  
dziś m ogą sie  już ty lko  przyśnić, m ajor K u ­
siak m ógłby  op ow ied zieć  o  pościgu za P lu ­
tą. Sp raw a ucieczk i tego w ie lok rotn ego  m or­
dercy ze szpita la  p sych iatryczn ego  w O brzy- 
cach b y ła  sw ego  czasu szczególn ie  g łośna. W y  
w oła ła  w  sp o łeczeń stw ie  psychozę pan icznego  
lęku przed sp otk an iem  ze zbrodniarzem , któ  
rego ofiarą padła w M iedzichow ie cała rodzi­
na. R odzice o toczyli w ów czas dzieci szczegó l­
nie trosk liw ą op ieką, m ężow ie  odprow adzali 
żony dojeżdżające row eram i do zakładu „Ho 
m eo” w  Z bąszyniu. P lu ta  przez tydzień  „urzę. 
d o w a l” w okolicach  W olsztyna zanim  udało  
się  m ilicji trafić  do m iejsca  jego leśnego  schro  
nien ia  w  oko licy  B elęcin a  i K arnej. — To by  
ła jesień , zim no — w spom ina m ajor K usiak . 
— B yło  nas w ie lu  — K oledzy z Z ielonej G ó ­
ry, P oznania. N ow ego  T om yśla P sy p o m aga ły  
w  czesan iu  lasu. T rafiliśm y  na leg o w isk o  p j tł 
ty  w  stogij, a p o tem ’ znaleźliśm y p o d w iesza ­

ną za nogę kurę —  n igd y  n ie  zjedzoną kolację  
m ordercy. U krył się  na d rzew ie i k ied y  usły  
szał szczęk  broni i kom endę, żehy posłać po 
drw ala , p ow iesi! się. R zem ień  jednak  n ie  w y ­
trzym ał p ęk ł i P luta  spadł na z iem ię n ieom al 
osk a lp o w a n y . Sam  w yd ał na sieb ie  w yrok.

Jeszcze  w tedy przed jedenastu  la ty  m ajor  
K usiak  dojeżdżał do W olsztyna z Zagania. 7. 
żagań sk iej służby n ajd łu żej pam iętać będzie  
zdarzenie, które dotk nęło  go n iem al osobiście. 
D w ud ziesto letn i w ła m y w a cz  zam ordow ał to­
porkiem  na posterun ku  o ficera  dyżurnego. 
Tenże o ficer  o jciec  trojga  dziec i i czw artego, 
które w ła śn ie  m ia ło  się  urodzić, by ł jego przy  
jacielem ...

W łam yw acza — m ordercę ujęli już po 
godzinach pościgu. Jan K usiak  przesłu ch iw ał 
go. „Czasem  są cz łow iek ow i potrzebne szcze­
gó ln ie  m ocne ham ulce. W ściek łość i em ocja  
to fa la ln i doradcy w tak ich  przypadkach .”

P ościg  za uciek in ierem  z- aresztu , czy • też, 
jak się  czasem  zdarza, z sąd u  (na przyk ład  w  
czasie rozp raw y przez okno toa lety), to — w ia  
dom o — m argines p racy  m ilicji. ,'R utynow e  
działan ia, żadne b o h a terstw o ”. — T ak się  sk la  
da, że akurat o tym  rozm aw iam y — m ów i 

- m ajor K usiak  i dodaje, że w y p ra w a  na w o l­
ność „dzielnej czw órk i” n ie  by ła  ani p ierw ­
szą, ani ostatn ią  próbą odzyskania  sw obody  
przez zatrzym anych . Przed około d ziesięciu  la 
ty z w o lsz ty ń sk ieg o  aresztu  zb ieg ły  n a . przy­
kład d w ie C yganki złapane na gorącym  uczyń  
ku podczas w łam ania  na p leb a n ię  w  G ościeszy  
nie. Tak się  sk łada, że jedna z nich, znako­
m icie  tańcząca  i śp iew ająca , była... cz łon k i­
n ią zespołu  „T erno”. T ra fiły  tu  akurat tuż po 
oddaniu  aresztu  do użytku  — zabezp ieczen ia  
nie  by ły  sp raw dzone ani sp ecja ln ie  w y szu k a ­
ne. P o otw arciu  celi o b ie .p a n ie  zeszły  piętn* 
niżej do toa lety  i w y sk o czy ły  przez okno na 
cm entarz.

Szukano ich  aż półtora roku — do skutku  
czyli zatrzym ania w  bunkrze pod barakiem ’ 
w  N ia łkow ie.

r>ażda taka ucieczka to „w ypadek  przy  
pracy . N ie fa rt zdarza się  przy w y k on yw an iu  
każdego innego zaw odu. A nam  teraz jak  
w szystk im , n ie lekk o. Na naszym  teren ie  w 
porów naniu  z tym  sam ym  okresem  w  ub ieg­
łym  roku przestępczość w zrosła o poiow ę. 
B rakuje nam  do pracy ponad dw u d ziestu  lu ­
dzi, bo w ie lu  m usia ło  odejść. O statn io  co praw  
da cos się  przełam uje, zaczynają  zgłaszać się  
chętni. A le  dziś to już n ie  m oże być  nabór z 
przypadku. Poza tym ... To fa ta ln e ”w yp osaże­
n ie  w  środki tech n iczn e  P rzyd a łb y  się  na przy  
kład w  areszcie  m onitor z kam erą. C hoćby  
taki, jaki m a n ieopodal hodow ca byd ła . W łą­
czy sob ie w  dom u przy kolacji i w ie . czy  w  
oborze krow a m u się przypadk iem  n ie  cieli...

yy
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SOLIDARNOŚĆ
DMUCH/l w MLOrtIK
CZESŁAW MARKIEWICZ

„Oświadczam, że dyrektor Państwowego Domu Pomocy Społecznej to 
Glińsku, obywatel Zenon Kasztelan, odnosi się do mnie ordynarnie. Na 
naradzie 19 lutego 1990 r., członków Komitetu Założycielskiego NSZZ 
„Solidarność” nazwał kryminalistami”.

B y ła  pracow nica P D P S pisze w  „dono­
s ie ”: „M imo, że praca tam  n ie  należała  
do n a jła tw ie jszy ch  — lub iłam  to zajęcie , 

odp ow iadali m i ludzie, n aw et te chore, b ied ­
ne kob iety  b y ły  m i b lisk ie . C zęsto słysza łam  
o ohydnym , bru ta ln ym  traktow an iu  ich przez  
pana dyrektora”. Inne „ośw iad czen ie” kończy  
pointa': „Nie darm o o P D P S w  G lińsku  krą­
ży od lat opinia: szam bo K asztelan a”.

Z e n o n  K a s z t e l a n  jest zam ord ystą  w  . . .k li­
n icznej postaci. M agister J o la n ta  K a s z te la n ,  
córka Z enona, pe łn iąca  fu n k cję  k ierow niczk i, 
jest osobą o d e lik atn ym  u sposob ien iu . D ru­
ga córka dyrektora pracuje w  P D P S na m niej 
odp ow ied zia ln ym  stan ow isk u . Zona dyrektora  
być m oże znajdzie w k rótce  za jęcie  np. w  k się  
gow ości, bowńem  30 m arca br. w szystk ie  Pra­
cow nice tego dzia łu  z ło ży ły  w y m ó w ien ia . A k ­
tualn ie  „śledztw o” w  P D P S prow adzi kom isja  
pow ołan a  przez w icew o jew o d ą  J. Ziqtę. 
słu ch u je  się  p racow n ik ów  i... „jest n ieź le” — 
jak  kon fid en cjon a ln ie  odp ow iada  na pytan ie  
dyrektora, jeden  z członk ów  w ie lce  szacow nej 
K om isji.

R eżim ? T ak —  odpow iada dyrektor K asz­
te la n  —  bo jesteśm y  tu  po to, żeby dać op ie­
kę ludziom  n ie szczęś liw y m , chorym  p sy ch icz ­
n ie. Z ty m i „sfik sow an ym i, żyjącym i_ m a n e­
k in a m i” —  jak pow iad a rozluźn iony  juz pan  
dyrektor —• m ożna zrobić co s ię  chce. W ym a  
rzone m iejsce  dla sad ystów . D latego  od p o ­
czątku , od  1984 roku, „podejrzani” dm uchają  
w  balon ik . N ie  ty lk o  członk ow ie, p o w sta łej  
zresztą  dopiero w  lu tym  90 r., So lidarności .
D m uchała  on g iś przełożona p ie lęgn iarek , zrze 
szona w  branżow ym  Z w iązku  P racow n ik ow  
S łu żb y  Z drow ia. B a lon ik  szczęśliw ie  n ie  za ­
b a rw ił się , a le  przełożona i ta k  p łakała ... up o­
korzona. T eraz śm ieje  s ię  z tego  w  p b in e c ie  
dyrektora. „M ów ią”, że  zan im  dosta ła  s ię  “o
k lik i dyrektora, to  znaczy przed o trzym aniem  
m ieszk an ia , n ie  raz, n ie  dw a . . ^ ^ ł a  się  
przed b a lon ik iem  w  kuchni. Jednak  n ik t te 

n ie  p otw ierdzi im ien iem  i n azw isk iem .

n iż  np. p ra co w n ice  k sięg o w o ści. „Za zasraną  
robotę, trzeba p łac ie” — m ów i, przepraszając, 
d yrektor. T eraz, gdy w y d a je  p o lecen ie  u su ­
n ięcia  e k s k r e m e n tó w  (p. CM) czło n k o w i „S ’, 
ten  odb iera to  jako zam ach na godn ość  Z w ią­
zku. E tosow i b ranżow em u nie u ch y b ia ją  sprzą  
taczk i z  p lu ra lis ty czn eg o  Z w iązku , za tyk ają  
nosy bez szem ran ia  — pow iad a dyrektor.

P en sjon ariu szk i m ają ok reślo n e  praw a. 
W łaśn ie  d yrektor zw ięk szy ł im  m ies ięczn e  
k ieszo n k o w e 2 dw óch .— do czterech  ty s ięcy . 
W ch w ili przyjęcia  do zakładu , p ien iądze, 
często  spore o d d a w a n e  są  do d ep ozytu  sąd o­
w eg o . M ożliw ośc i bezkarnego okradan ia  p en -  
sjo n a riu szek  teorety czn ie  są n ieogran iczon e. 
M ow a o b iżuterii i cen n ych  przedm iotach . 
A le  ten  zarzut dyrektor zb yw a śm iech em . 
„M yśli pan że rodzina p ozb yw rjn c  sic   ̂ n ie ­
w y g o d n ej staruszk i zostaw ia  co k o lw iek ;

go n ie  po tw ierdzi im ieniem

S zepce s ię  też  o  szantażach  przy pod pisyw a  
n iu  branżow ych , „ d y rek to rsk ich ’ dek laracji. 
Jedna z op iek u n ek  m ów i w prost: 
pieprzyć o jak im ś zm uszaniu! To w y  przecież  
k ra d n iec ie”. W y -  znaczy członk ow ie „S .

P echow o, jedną z osób, które u w ojew od y  
sk ład a ły  oficja ln ą  skargę, przyłapano w cześ­
n ie j na kradzieży m asła . R ów nież pechow o  
jeden  ,z „bu n tow n ik ów ” m ia ł cos tara w  p a ­
pierach o  zn ęcan iu  się  n ad  żoną i sk ło n n o ś­
c ia ch  do w y szy n k u  — w szy stk o  potw ierdzo­
ne odp ow ied n im i paragrafam i. Z drugiej zas 
strony: „Jedna z członk iń  b ranżow ego, dyrek  
torsk iego zw iązku... lu b i spędzać pozne w ie ­
czory w  szoferkach  typu  T IR ” — pow iada  
ktoś z „S”.

D yrektor też  m a sw oje  grzechy. P rzed e w szy  
słk im  n a leża ł do PZPR , a  co  gorsze, teraz za- 
o sa ł się  do SdR P. Istn ien ie  dw óch  zw iązk ów  
zaw odow ych , m n iej w ięce j f if ty -f if ty , uznaje  
z-i su kces. D zięk i tem u  „ p lu ra lizm o w i’ jedni 
donoszą na drugich . D yrek tor n ie  m u si juz 
pod słuch iw ać pod drzw iam i 1 skradać się  jak  
kot np. ...do ku ch n i, gdzie w ła śn ie  kradną  
n .ięso . Sam orządni i n ieza leżn i dz iw ią  się  tro 
che, bo dyrektor p o w ied zia ł k ied y ś o  m enu  
pansjom ariuszek: „N iew ażn e co, b y le  by ło  k o ­
lorow o”. Żeby w szy stk o  b y ło  jasne, trzeba^do­
dać, że bran żow y zw iązek , po w cześn iejszym

rozw iązan iu  pośredn io  przez dyrektora, zo­
sta ł rea k ty w o w a n y  zaraz po zaw iązan iu  się  
„Solidarności”.

D ziś, w  ch w ili .przesłuchań” dotyczących  
w o tu m  n ieu fn o śc i sform u łow an ego  przez  
KZ NSZZ „S” w ob ec  dyrektora  K asztelana  
Z enona, po korytarzach  P a ń stw o w eg o  D om u  
P om ocy  Sp ołeczn ej sn u ją  się... „sfiksow an e, 
żyjące  m a n ek in y ”, w y łą czn ie  płci żeńsk iej. 
N ajm łodsza  m a 19 lat, n a jsta rsza  94. Ta d z ie­
w ię tn a sto le tn ia  s ied zi przy okn ie  i k iw a  się. 
M atka w id z ia ła  ją tu  ty lk o  raz. Z em dla ła  i 
n igd y  s ię  już n ie  p ojaw iła . N a' „ o sta tn im ’, 
rzeczyw iśc ie  o s t a t n i m  odd zia le, jest sa ­
la. P rzypom ina poczek aln ię . W w y k rzy w io ­
nych  tw arzach  sied zących  tam  kob iet, tru d ­
no odróżnić radość od rozpaczy. Z pew n ośc ią  
„cieszy  s ię ” ta g łu ch o -n iem a  p o d su w ająca  gło  
w ę... do pogłask an ia . N a k orytarzu  ruch. O pie  
k u n k i prow ad zą  pod ręce p iszczące  p en sjo ­
nariuszk i. N iek tóre  bose. „N ie w arto  za k ła ­
dać im  b u tów , bo i tak  zdejm ą” — m ó w i d y ­
rektor. W  pokoju  so cja ln y m  u w a g ę  przyku­
w a ją  półk i z sk órzanym i pasam i. S łu żą  do 
krępow an ia  „pobudzonych”. P en sjon ariu szk i 
szczegó ln ie  u ak ty w n ia ją  s ię  w  czasie  p rzesi­
leń  p ogod ow ych . N a „ostatn im ” oddziale n ie  
syg n a lizu je  się potrzeb fizjo lo g iczn y ch . O pie­
k u nk i b iegają  z śc ierkam i i w iadram i. T rudno  
opan ow ać odruch w y m io tn y . D yrektor pok a­
zuje... „ w yb ieg”. P ark  —  popraw ia go przeło­
żona p ie lęgn iarek .

K o n flik t d otyczy  rów nież w y so k o śc i p re ­
m ii, szczeg ó ln ie  zaś dod atków  z tzw . puh  
dyrektora . O piek un ki m ają w y ższe  prem ie,

W ogó le  dużo się  „m ów i” w  P a ń stw o w y m  
D o m u  P o m o c y  S p ołeczn ej. P odczas sześc io ­
le tn ie j  kar iery , dyrektora k on tro lo w a n o  n ie -  
njal n o n -stop . „K ied yś sta ł tu  pod oknam i 
c a ły  rząd w ołg , dziś sto i ty lk o  jed en  f ia t’ —■ 
p o k p iw a  sob ie  pan  K asztelan . J est r zeczy w iś­
c ie  m ocn ym  fa cetem . K ied y ś o d k ry ł u P®*}- 
sjon ariu szk i czajn ik , w k tó ry m  grzała  wodę 
na herbatę . W padł w szał, rozb ił g lin ia n y  
czajn ik , a k o b ietę  kaza ł o b ezw ła d n ić  sk órza­
n y m i p asam i. F orm aln ie  o b o w ią zu je  k atego­
ryczn y  zakaz u ży w a n ia  przez p en sjon ariu szk i 
urządzeń  e lek try czn y ch . W zględy  są  o czy w i­
ste.

W ogó le  w  P D P S  jest id ea ln y  porządek . W 
pok ojach  boazeria . C zysto . G ab in et fizy k o ­
terap ii. W k orytarzach  poręcze. Zjazd dla 
w ózk ów  in w a lid zk ich . B ędzie  w in d a . D yrek tor  
zagląd a  w szęd z ie . N a w szy s tk im  się  zna. 
N ie w ie le  m ożna m u  zarzucić. Jak  n a  „czym ś  
z ła p ie  — w y w a la  d y scy p lin a rn ie . N ie  potrze­
bu je  na to zgod y  zw ią zk ó w  za w o d o w y ch , ani 
jednych , ani drugich.

Czy w ię c  zarządzanie  ta k  sp ecy ficzn y m  za­
k ła d em  m oże  stęp ić  czy ją ś w rażliw o ść?  K ie -  
d y ś z P D P S  w y m k n ę ła  s ię  p en sjo n a r iu szk a . 
Z naleziono  ją m artw ą , zam arzn iętą  w  i>olu. 
D yrek tor  był za łam an y. „D opóki ja tu  będę, 
ta k i przypadek  się  n ic  p o w tó rzy ” przy­
rzek ł sob ie  w ted y . D la tego  dm u ch ają  w  b a­
lon ik  są śled zen i, sk łócan i, p rzy jm o w a n i na 
trzy m ies ięczn y  okres próbny i w y w a la n i na 
p rzy sło w io w y  p y sk . R otacja  jest ogrom na.
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B IE D N Y , 
to niech umiera

GRAŻYNA WALKOWIAK

—  Często podczas lekcji słyszę Je j ciężki oddech. Raz po raz zerkam , 
czy coś się nie stało! Nie podnoszę głosu z obaw y, by się nie zdenerw ow ała. 
K iedy kończy się dzień, przychodzi uczucie ulgi. Rano czekam na nią w 
szkole. Jeśli jest — cieszę się. Boimy się tego, co może się zdarzyć. Ale co 
zrobić? Mówi D anuta  Szw arc, w ychow aw czyni klasy 8 w szkole podsta­
wow ej w W ichowie.

Karta in form acyjn a  leczen ia  k lin iczn ego  
In sty tu tu  P ed ia tr ii A k ad em ii M edycz­
nej w -Poznaniu z 10 grudnia 1989 ro­

ku. U M ałgorzaty  K u rza w y  ur. 17 k w ie tn ia  
1974 roku rozpoznano k ard iom iopatię  zaporo  
w ą, ze zw ężen iem  drogi od p ływ u  kom ory le  
w e j  z' n ied om yk aln ośc ią  obu u jść  ży ln ych  z 
p rzew agą lew ego . C echy EKG w skazują , zna 
czn.y stop ień  pato log iczn ego  przerostu  kom o­
ry lew ej i iew eg o  przedsionka, oraz kom ory  
p raw ej. Z naczne zaburzen ia  okresu  rep olary  
zacji nad kom orą lew ą:

. O tym , że M ałgosia  m a podobno w szy st  
kie  m o żliw e w ad y serca, w ied zia łam  już  
w cześn iej. M am  rodzinę w  W ichow ie, często  
tam  jeżdżę —  m ów i pani C zesław a K rzyś-  
k ó w  z Z ielon ej G óry. — O statn io  dow iedzia  
łam  się, iż dz iew czynk a  w róciła  z Poznania  
z w yrok iem : k ilka  m ies ięcy  życia . Od tej po 
ry  n ie  m ogę s i ę  uspokoić. C iąg le  m y ś lę ,  c z y  
j a ,  o b c y  j e j  p r z e ć i e ż  c z ł o w i e k ,  m o g ł a b y m  p o  
m ó c -  P a t r z y  n a  s w o j e ,  z d r o w e  d z ie c i  i w id z ę ; 
trased iq  tam tego  dziecka. P am ięta jąc  udaną  
ak cję  na rzecz N a ta lii Z ieleń  pom yśla łam , że 
ty lk o  ludzie dobrej w oli i sz la ch etn eg o  serca  
m ogą przyjść z pom ocą.

K ai ta in form acyjn a  leczen ia  k lin iczn ego  In 
sty tu tu  P ed iatrii A k adem ii M ed ycznej w  P o­
znaniu . E pikryza: na p od staw ie  w yk on an vch  
badan d iagn ostyczn ych , łączn ie  z USG serca, 
P ow yższe rozpoznanie potw ierdzono. W obec 
raktu p o ja w ien ia  się  zaburzeń rytm u w  po­
staci przed w czesnych  pobudzeń kom orow vch

tr w a łe g o _ zw ężenia  na drodze odp ływ u .’ ko  
rnory lew ej, zadecyd ow ano  o k on ieczn ości w y  
kon an ia  zabiegu kard ioch irurgicznego.

~  M ałgoela jest sierotą . P o ch o d /i z w ie lo ­
d zietn ej rodziny — m ów i doktor M aria Żyta

S w ó j „ s ty l” d yrektor przenosi na... pensjo -  
ńariuszk i. A kurat za trzym u jem y się przed  
kob ietą , której syn  p e łn ił fu n k cję  sek retarza  
gm in n ego  n ieboszczk i PZPR. „W asz syn  nie  
jest już sek reta rzem ” — k rzyczy  dyrektor. 
K obieta  k iw a  potakująco g łow ą . „ W ogóle  
n ie  ma już partii” — dodaje. „To n iem o żli­
w e ” — krzyw i tw arz  kobieta.

W G lińsku  m ó w i się, że K a sztelan  iha p le ­
cy. O kazuje się , że czterd ziestka  dorosłych  
•■buntow ników” też  jakby nie w ierzy , że partii 

-̂*ż n ie  m a. D latego  za łoży li zw iązek  zaw od o­
wy "S olidarność”. Na razie ty lk o  po to, że-  
rnoże S s ‘oc*1'1 tyrana, zam ord ystę, a
n ie o k ,‘Vlko bi>rdzo w ym a g a ją ceg o , a czk o lw iek  
.  ̂ lnego  -  dyrektora.

2  P?w nośc -
sku. K to i lA to ś cze£ ° ś  n ad u żyw a w  G lin -  
kom isja  p0w^ Cg0 ~  n ie rozstrzygn ie  n aw et  
praw dę, w y j e ź d ź  przez w ojew od ę. A tak na- 

bod zin ię  — n i e ^ — 2 O Hńska — JUŻ W S w ie * 
dm uchał w  b a lon ik 1<?tam k ‘°  ‘ w  jakim  ° elu  
p om ocy  S p o łeczn ej w  .P f,ń stw o w y m  Dom u  
l <> L ech  W ałęsa. *adn yaym  razie n ie  był

z G m in nego  O środka Z drow ia w  B rzeźn icy .
— O jciec przekazał praw ie  w szy stk im  (dzie­
w ięciorgu ... G.W .) dzieciom  w ad ę serca. K il 
koro już um arło. P rzeg ląd a łam  karty  lec ze ­
nia k lin iczn ego  pozosta łego  przy życiu ro­
dzeństw a. S tan  serca M ałgosi jest n ajb ar­
dziej zatrw ażający . T y lk o  operacja m oże ura  
tow ać to dziecko. W ie pani, to ja w  u b ie ­
g łym  roku stw ierd ziła m  zgon lfi-le tn ieg o  Ja  
cka. brata G osi. W yszedł z au tob usu , p od­
b ieg ł trochę i... um arł* na poboczu drogi... w  
W ichow ie.

K arta  in form acyjn a  leczen ia  k lin iczn ego  In 
sty tu tu  P ed ia tr ii A k adem ii M edycznej w  Po  
znaniu . W skazania:- w yb itn ie  oszczędzający  
tryb życia. S ta ła  op ieka poradni kard io log i­
cznej. W ynik k o n su lta c ji, co do m ożliw ości  
w yk on an ia  zabiegu kard ioch iru rgiczn ego  
(prof. L orkiew icz), zostan ie  przekazany sio -  
s t r z e  d z i e c k a .  ^

U  M a r i i  H a b i o r  :(25-letnia siostra  G osi), ja 
ko jed yn ej z rodzeń stw a —- w a d y  serca  nie  
stw ierd zon o — ojciec um arł jak m iał 47 lat. 
N ie w ied z ia ł o tym , że m a chore serce. W ie  
pani jak to jest na w si. Do m iasta  d aleko  to  
i uo lekarzy n ie chcia ł iść. bo w ażna b '!a  
gospodarka. N ie  leczy! się  i um arł. Z a ra z'p o  
m m  na raka um arła m atka. Z osta liśm y sa ­
m i. K iedy zaczęły  um ierać dzieci, za in tereso ­
w ał się  nam i fe lczer  z M irocuja G órnego. Po  
zosta łych  żyjących  jeszcze, sk ierow ał do Zie 
lor,ej G óry na szczegó łow e badania. A z Z ie  
lonej w y sła n o  nas do Poznania . P om im o że 
sam a m am  d w oje  m ałych  dzieci, co pół roku  
regu larn ie  w oziłam  rod zeń stw o  na k o le jn e  ba 
dania. W lu tym  p ojechałam  z M ałgosią  (stan  
jej s ię  bardzo pogorszył) na k o n su lta c ję  do  
pi ofesora L orkiew icza. To b y ło  straszne, pła  
cze- O kazało  się. że na darm o p o jech a łyś  
my. P rofesor pow ied zia ł, że w  P o lsce  ra tu n ­
ku dla .Gosi już n ie ma. T y lk o  operacja za 
g ia n icą . na Z achodzie, m oże dać jej szansę  
przeżycia . — S ta ra jc ie  się  na w łasn ą  rękę  
w y sła ć  dziecko  do H olandii lub S zw ecji. M y  
tu już nic n ie pom ożem y. Za późno. — N a ­
p isa łam  do T e lew izji Nocą. P rosiłam  ich, by  
m i pom ogli znaleźć  łudzi, którzy by s fin a n ­
sow ali w yjazd i operację  G osi. N ap isałam  
błagalny  lis t  na d z iesięć  stron. Do dziś nie  
m am  odpow iedzi... Tak b a r d z o  kocham  sio -  
strę... Ona zdaje sob ie sp raw ę co jej grozi. 
S ta ła  się  taka cicha i zam knięta  w sobie. 
W iem , że cod zienn ie  plącze. Jak byłam  w  
P oznaniu , to pyta łam  doktor Ireny P a lu sza-  
kow ej — kardiologa, jak d ługo bez operacji, 
m oże siostra  żyć. D zień , tydzień , m iesiąc , nic
w iadom o. Jej życie  jert w  rękach. Boga __
odp ow ied zia ła  mi. A ja, cóż ja? M odłę się  
do n iego  codzienn ie , m oże stan ie się  cud.

OD A l fO R K I: Prof. Zbigniew Lorkiewicz, 
dyrektor Ośrodka Kardiopulmonologiczuego 
w  Poznaniu obiecał (po zebraniu funduszy) 
pomoc w umieszczeniu Małgorzaty w Klinice 
K ardiochirurgicznej w RFN-ie. Prosimy o 
pomoc. Podajem y konta:

K onto z ło tó w k o w e: 97518-13-173-410 I O d­
dział PKO w Z ielonej Górze.

K on to  d ew izo w e: 97Ó i6-76500-152-l787 N B P  
O ddział O kręgow y w  Z ielonej G órze, z d o ­
pisk iem : dla M ałgorzaty K urzaw y.

„Wowaf,-icika
i d la c z e g o  

t a k a  ?
P roponujem y czytelniczą sondę 

pod hasłem  „Jak a  gazeta?” . 
Wy, dziennikarze nie robim y 

te j gazety dla w łasnej zaw odow ej sa­
tysfakcji. Robim y ją  d la Was, C zytel­
ników. Spróbujm y więc redagow ać 
ją wspólnie.

Z apraszam y na łamy! Z ate le fonu j­
cie (tel. 30-01), przyjdźcie osobiście 
(pl. Bohaterów  S ta ling radu  13, w e j­
ście obok re stau rac ji „R atuszow a”) 
lub napiszcie do nas.. 

— czytam  „N ow ą”, bo...
— nie czytani, bo...
— czytałbym , gdyby... 
Dziś publikujem y pierw sze w ypo­

wiedzi.
Stanisław a Rybczyńska, pracownica pie­
karni „Społem” w Zilonej Górze:

K u p u ję  „Nową", bo na n a s zy m  z ie lo n o ­
g ó r s k im  r y n k u  c z y te ln i c z y m  jes t  c iąg le  
now a .  Z w y c z a jn a  c iek a w o ść .  M a m  jed n a k  
w ic ie  w ą tp l iw o śc i ,  bo m oich o c ze k iw a ń  póki  
co nie spe łn ia  M im o to c iągle  m a m  n a ­
dz ie ję ,  ż e  n a s tę p n y  nu m er,  to  ju ż  będzie  
TO. Co? Na p r z y k ła d  c ie k a w e  r e p o r ta że  o 
ż y c iu  in te re s u ją c y c h  ludzi. O s p r a w a c h  h i­
storii ,  K a ty n ia ,  z d e w a s to w a n y c h  z a b y t k ó w  
m ó w i  się  d z iś  ju z  tak d u to ,  że  to s p o w ­
szedniało .  T a k  sam o jak  b ieda  p o k a z y ­
w a n a  jako  b ezn a d z ie jn a .  P o k a żc ie  p ró b y  
ra d zen ia  sob ie  z  n ią  i t ych ,  k tó r z y  p o k o n u ­
ją w ło sn e  słabości ,  ż e b y  p r z e t r w a ć  w  t ru ­
d n ych  c zasach  Co jeszcze?  Z n a m  w  Z ie­
lo n e j  G órze  w ie lu  łudzi, a le  j e s te m  b a r­
dzo  za ję ta  i nie ze w s z y s tk i m -  m o g ę  być  
na bieżąco. C za sem  d o p iero  z  nekro logu  
d o w ia d u ję  się, ż e  zm a r ł  k toś  z n a jo m y .  A l ­
bo nie  k u p u ję  g a z e t y  i~u ciekn ie  m i  in fo r­
m acja  o zeb ra n iu  w  sp ó łd z ie ln i  m ie s z k a ­
n iow e j.  C h c ia ła b y m ,  ż e b y  w  „N ow ej' ’ w i ę ­
c e j  by ło  in fo rm a c ji  loka ln ych ,  u w a g  na  
t em a t  fu n k c jo n o w a n ia  handlu ,  p a ra d o k s ó w  
życ ia  codziennego ,  k tó ry c h  sob ie  c z ło w ie k  
częs to  nie  u ś w ia d a m ia .  Z a w sze  c ie k a w e  sa 
..sensacje" ty p u  „m y s z  w  s e r z e ’’ c z y  „ ter­
m o m e t r  ■%» kiełbasie". O za b ó j s tw a c h  ■i w y ­
p a d k a c h  je ś l i  d z ie ją  się  ..g d z ie ś  t a m ”, m o ­
gę nie c zy ta ć ,  nie j e ś l i  lo b ę d z ie  re lacja  z 
w y p a d k u ,  k tó r y  z d a r z y ł  się „ obok”, jak  
ten  na P ta s ie j ,  to p ro szę  bardzo-. To. co  
się d z ie je  na w ła s n y m  p o d w ó rk u  z a w s z e  
jest. c iekaw e.
Leszek Marus/.ewski, kierow nik księgarni 
w Wolsztynie:

|  N o w e j  gazec ie  z a w s z e  t ru d n o  w e j ś ć  na 
ryn ek .  S zczeg ó ln ie  w  tak ich  czasach  jak  
obecne, k i e d y  nawet, p o s z u k iw a n e  k ie d y ś  
i c h o w a n e  pod  ladą. p ism a ,  p ię t r z ą  się  iv  
k ioskach  A le  m a r a z m  z a w s z e  m o żn a  p r z e ­
ła m a ć  D a jc ie  się  l e p i e j  poznać! Z a re k la ­
m u jc ie  się! P rze k o n a jc ie  ludzi,  że  p a t r z y ­
cie  na r z e c z y w i s to ś ć  św ie żo ,  inacze j ,  i e  
chcecie  ją zm ien ić  na lepsza , ro zb ić  d o t y ­
ch c za so w e  u k ła d y .

Poza t y m  id źc ie  w  te r en  i p o k a żc ie  r e ­
gion. Nie ja k ą ś  t a m  „Z iem ię  L u b u s k ą ”, bo 
t a k ie j  7>ie m a  J es t  region żarsk i ,  ża g a ń ­
ski,  św ie b o d z iń s k i ,  now oso lsk i .  m y  w  W o l ­
s z t y n i e  i inn i  O d da jc ie  czę ść  ł a m ó w  lu ­
d z io m .  k tó r z y  tam  m ie szk a ją  i chcą o p o ­
w ie d z ie ć  o sobie, o sw o ic h  ś r o d o w isk a ch .
■ Do c zy te ln ik a  zb l i ża ją  le ż  o rg a n izo w a n e  
p r z e z  gaze tę  f e s ty n y ,  k ie rm a sze ,  im p r e z y
— c h o ćb y  la tem , nad  je z io rem .  Niech lu ­
dz ie  poznają  b h z e j  d z ie n n ik a r zy ,  w t e d y  
sięgną po g a ze tę ,  na pew no. Ja osobiście  
jestem^ za ty m ,  co notce. N o w e m u  trzeba
pomoc:
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URODZIŁEM SIE
HA SKRZYHCE Z JAJAMI

ALINA SUWOROW

P an D an ie l P ab ich  p od ejm u je m nie na za 
pleczu sw eg o  n ie w ie lk ieg o  sk lep u  w ęd li  

m arsk iego  przy ul. Ś w ierczew sk ieg o . Przed  
ch w ilą  w rócił ze S ła w y  z zaopatrzen iem . T e ­
raz, przed ladą, grom adzi się  coraz w ięce j iu 
dzi.

Z jeg o 'b ra tem , M arkiem  rozm aw iam  tylko  
dwie" m inuty. S p ieszy  się , m usi odebrać to ­
w ar. J e st um ów ion y . P row adzi sk lep  tej sa 
m e j  branży przy ul. Jedności R obotniczej. 
N atom iast K rzysztof, trzeci z braci P ab ich ów  
sw ó j in teres z lo k a lizo w a ł w  cen tru m  Su łecho  
wa. I on od dw óch  m ies ięcy , razem  z żoną, 
sprzedaje m ięso  i w ęd lin y .

Ludzie m ów ią  o n ich : P ab ich ow ie  jeśli już 
coś w ezm ą w  sw7oje ręce, to zaw sze m uszą  
być najlepsi. E stetyczn ie , g u stow n ie  urządzo  
ne sk lep y , m iła , szybk a obsługa i uprzejm ość, 
n iew y g ó ro w a n e  ceny.

Jeszcze do n ied aw n a  trzej bracia, D an iel 
K rzysztof i M arek P a b ich ow ie  prow ad zili cu 
k iern ie  w  Jędrzych ow ie , S u lech o w ie  i Z ielo  
nej G órze. W szystk iego  co w in teresach  n ie ­
zbędne n au czyli się  od sw o jeg o  ojca H en ry ­
ka. T eraz doskon a łe  urządzen i, p ryw atn e  5.a 
k ład y  z now oczesnym  w yp osażen iem , w ła sn e  
dom y, sam ochod y, rodziny. A ie początk i by 
ly  bardzo c iężk ie  — w spom ina  ich m atka. 
Z aczynali parę la t po w ojn ie . M ąkę trzeba było  
dźw igać  na p lecach , przep row ad zk i z m ie j­
sca na m iejsce . M ieszkan ie  zazw yczaj na stry  
chu lub w  p iw n icy .

Na kon ku rs M iss Z iem i L ub usk iej w  1988 
pan D an ie l w jech a ł na scenę z ogrom nym , 
sp ecja ln ie  na tę  okazję  u fu n d ow an ym  tor-

—  W jechał tak  en erg iczn ie  — opow iada je  
go żona E w a, iz w pew n ym  m om en cie  w y ­
straszy łam  się , że juz n ie  zdoła zatrzym ać te  
go  w ózka i w jed z ie  n im  na ludzi, którzy  sie  
d zieli w  p ierw szy ch  rzędach. N a szczęście  
w szy stk o  dobrze s ię  skończyło .

— Trójka chłopców. Od samego początku 
ubabrani w mące. Stąd też wzięła się chyba 
u nich ta alergia na m ąkę — m ów i pan i P a ­
bich ow a — m atka. — Bardzo się o nich m ar 
twitam. Wolałam, aby zajmowali się czymś 
innym. Cukiernictwo to ciężki kawałek chle­
li a.. '

A le o jciec  b y l n ieprzejed nan y; P ostanow i! 
z syn ów  u czyn ić  cu k iern ik ów  za w sze lk ą  ce 
nę. A m oże d latego, że zna! się  na tym  ła ­
chu n a jlep iej i n a jw ięcej m ógł przekazać. 
Sam  uczył się  od sw o jeg o  ojca Jana P a-  
bicha  z P rzem ętu  w  P oznańsk iem . Do dziś m ie 
szka tam  jego  żona, sym p atyczn a  i w eso ła

w r'

bab cia  P ab ieh ow a. O pow iada o początkach  
ich  p iek arn ian ego  in teresu , przed w ojn ą  i 
po w ojn ie ... A w szy stk o  rozpoczęło  się  w  1931 
roku. W tedy to za p ien iądze. Które r».zem z 
m ężem  otrzym ali w  posagu  ua rodziców  ku  
p ili n iew ie lk ą , zad łużoną  zresztą p iekaren kę  
w  P rzem ęcie . W eksle po paru latach sp łac ili 
a in teres zaczął przynosić  coraz w ięk sze  tło 
chody. U ru ch om ili też  o leja rn ię  nap ędzaną  
k ieratem  a poza ty m  w sw oim  sk lep ie  sprze  
d a w a li inne jeszcze rzeczy. W krótce postara  
ii się  też  o e lek try czn o ść  w y k orzystu jąc  m łyn  
rzeczny.

— Żebym takie specjalne kłopoty w' życiu 
miała to nic — w yzn aje . — Nawet za Niem­
ców, w czasie wojny wiodło się nieźle.

C hleb przecież m uszą  jeść w szyscy . N iem  
ey też  m u s ie li  W ięc pan  Jan P abich  razem  
z dw om a cze lad n ik am i p iek li dużo i dobrze, 
i w szy scy  byli zadow olen i. MąKi starczało na 
w ięcej niż w y n o siły  kartkow e p rzyd zia ły  ehle 
ba. to też  dok arm iali Ż ydów  z obozu, k to iy  
zorgan izow ali tu  N iem cy . W czasie  w ojn y  tru  
dno b y ło  in w esto w a ć  w  m aszyn y  i urządze­
nia, n ie  m ożna też b y ło  rozbudow ać p iekar­
ni, p on iew aż nie starcza ło  na to m iejsca . Go 
spodarz odk ładał w ięc  p ien iąd ze  i czeka! na 
lepsze czasy . T ak ow e jednak dla dziadka Fa- 
bicha n ie  nastały .
_ Gdy po wojnie zrobili wymianę pienię­

dzy — opow iada jego  żona — dziadek roz­
łożył te wszystkie stare, już bez w artości na 

.podłogę, sam usiadł pośrodku i patrzył na 
nie. Do nikogo się nie odzywał. Tylko patrzył 
i myślał... P o raz drugi za łam ał się , gdy w 
56-tym  już d e fin ity w n ie  kaza li m u zam knąć  
piekarn ię, a w cześn iej zabrali przydzia ł na 
m ąkę. Po*rm  dziadek pracował w  tej G S -o w -  
sk ie j p iekarn i, a le  to już nie b yło  to. P rzy­
jeżdżał w ięc  często  do syn a  H enryka, do Zie 
lonej G óry. Z yl jego in teresam i, radzi!, po­
m agał.

W szyscy  w  rodzin ie  doskonale  dziadka pa­
m ięta ją , w szy scy  szanują pam ięć o nim .

_ Teść, niech tam  Pan Bóg da mu lekka
ziemię, u nas czul się najlepiej — wspomina 
żona pana H e n r y k a .  , ,  ,

Jeszcze jedno sp ojrzen ie na P rzem ęt. J ed ­
na z w ie lu  poznańsk ich  w si. Z poznańsk ich , 
bo w  Z ielonogórsk iem  tak ich  n ie  m a. C zys­
tość, e s te ty k a ,  gospodarnosc w idoczne w  kaz 
dej zagrodzie. T uta j w idać , że ludzie nie sie 
d zieli i nie siedzi} z za łożonym i ręk am i. S tą d  
syn  Jana P ab ich a  — H enryk  w y ru szy ł po 
w ojn ie  na Zachód, na Z iem ie O dzyskan e. W}

T rze j  bracia: Daniel,  K r z y s z to f  i M a rek  
z  ro d z in a m i  u m atk i . Fot.: K R U -K R E

Jon Pabich — nestor piekarnictwa 
w rodzinie Pabichów.

ruszy ł, bo na początku było  tu inaczej. N ie  
zagospod arow ane fabryki, n ieuruchom ione za 
kład y, puste  m ieszk an ia . M ężna b y ło  m ieć  
nad zieję. A gdzie chleb . tam  i ojcayzna —  
m ów ią jego sy n o w ie. . . .

N ie  b y l m u dnr.y jednak żyw ot sp^Uojny } 
sta teczn y . Jako jeden  z n ie liczn ych  
ców  w  te j branży urucham iał pań stw o .u . 
k iern ie  i p iekarn ie  w  K ożu ch ow ie, G łogow ie, 
L ubin ie, W ęglińcu , G ubinie. W k ażd e  i z vytn  
m iejsco w o ści m u sia ł zatrzym yw ać s.ę  p .->  
n a jm n iej na parę m iesięcy . R odzina w ęd ro -  
w ała za nim .
_ To była istna cyganeria —  opow iada je ­

g o  ż o n a .  P i e r w s z ą  p r y w a t n ą  cuk iern ię  otw o  
rzy li w  G ubin ie. P óźn iej, w  1970 P!'dobp^ 
okazja  n a d a r z y ł a  s i ę  w  Z i e l o n e j  G órze 
H e n r y k  P a b i c h  z a r y z y k o w a ł .

— Ale Krzysiu i M arek m U ^kałi i ‘bod/i 
li eto szkoły w Kożuchowie -  mow. ich b rat 
Daniel, najstarszy z rodzeństwa. -  .Ta . m a­
ma pomagaliśmy ojcu. Potem mama " r«caia 
do nich, a ruy i  ojcem nocowaiis"’! "  ' P,M"  
nicy domu, k t ó r y  d o p i e r o  co zaczęliśmy w 
Z i e l o n e j  G ó r z e  budować... On praktycznie 
wszystkiego nas nauczył. Nauczył nas prowa 
dzie interesy, solidnie pracować, przewidy­
wać. Bardzo dużo jemu zawdzięczamy. Dziad- 
k o w i  t e ż ,  b o  dziadek nauczył ojca...

P otem  przyszły  ,.z ło te ” la ta  g ierk o w sk ie .
__ To był jeden  w ie lk i koszm ar — m ów i

starsza  pani P ab ieh ow a, m atk a  D an iela , K rzy  
sztofa i Marka. — Traktow ano nas jak prze 
stępców tylko dlatego, że byliśmy prywacia 
rzami. „Pryw aciarz” — brzmiało pogardliwie. 
Oznaczało — -oszust, złodziej, czy tam  jeszcze 
ktoś gorszy. Pam iętam , wpadli do zakładu 
tuż przed świętam i Bożego Narodzenia w 
1972-gim. Sanepid, PIH , PG. Było kiika osób. 
W tym  czasie, wiadomo, zwiększona liczba za 
mówień. Ludzie wcześniej powpłaeali zadat­
ki. Ich wątpliwości dotyczyły w arunków  
przechowywania ciasta. I chociaż Sanepid nie 
miał zastrzeżeń, zaczęli je niszczyć. W yrzu­
cali ciasto w prost na podłogę i deptali. Zm ar 
nowali wszystko, około dwóch ton. IMęża za­
kuli w  kajdank i i kazali patrzeć. Dziadek po 
wiedział wtedy, że już za H itlera było lepiej, 
bo Niemcy nie dopuściliby aby tyle produktu 
poszło na marne. Byłam kom pletnie załam a­
na, dzieci wystraszone. Wtedy o mało nie 
zbankrutow aliśm y. Co cenniejsze rzeczy trze 
ba było sprzedać aby po raz drugi przygoto­
wać zamówione przez ludzi torty, makowce* 
serniki...

C zęste k o n tro le  też  p o w tarza ły  się  w  do­
m u. S zu k a li zazw yczaj w a lu ty , choć nie ty ł  
ko. K iedyś, pom ięd zy  b ie lizn ą  w  sza fie  pró­
b o w a li znaleźć oponę do sam ochodu, bo k o ­
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m us tam  w  pob liżu  zg in ęła . P rzych odzili za­
zw yczaj eo dw a m iesiące.

W ty m  czasie  i inn i cu k iern icy  m ie li k ło ­
poty .

— Pam iętam  jak przyjeżdżaj! radzić się oj
ca — .w spom ina D a n ie l P abich . —  N ie  w sz y ­
scy  w ted y  przetrw ali. O jcu sz c zę ś liw ie  się  
u d iiu .

W tym  czasie  p. H en ry k o w i p om agali 
d w aj najstarsi sy n o w ie  — D a n ie li  K rzysztof. 
Tu zdobyli k w a lifik a c je  cuk iern ik ów .

N a jm ło d szy  M arek p o sta n o w ił w y ła m a ć  się  
z rodzin nych  tradycji i rozpoczął nau kę w  te 
chn ik u m  m ech an icznym . Z dob ył dyp lom , a le  
k on iec  kon cow  i tak w rócił do ojca. D ziś, po 
la tach  M arek tw ierd zi, że podczas fa m ilij ­
nych spotkań n ie  um iał znaleźć w sp ó ln ego  
tem atu  ani z ojcem , ani z braćm i. P o sta n o ­
w ił się  w ięc  „przebranżow ić” na... c u k iern i­
ka. P óźn iej przeją ł po ojcu cu k iern ię  przy  
Jedności R obotn iczej. D an iel o tw o rzy ł zakład  
w Jęd rzych ow ie , a  K rzysztof od 83-ego  g o s­
p odaruje w  S u lech o w ie .

Jeszcze do n ied aw n a  w szy scy  za jm ow ali  
sią cu k iern ic tw em , rozb u d ow yw ali firm y, in  
w esto w a li w  urządzenia. Jeźd zili na m ięd zy  
n arodow e w y sta w y  do RFN, NR D, p od patry­
w ali sw oich  ko legów  po fachu  na Z achodzie.

— Niemcy wcale nie są od Polaków gos­
podarniejsi — m ów i pan D an iel. W RFN-ie 
w idziałem wiele podupadłych, zaniedbanych 
g osp od arstw  Wszystko zależy od tego jakie 
w arunki rozwoju istnieją w państw ie dla lu 
dzi przedsiębiorczych. A u nas, w Polsce, wia 
domu jak było wcześniej. Sytuacja p ryw at­
nych przedsiębiorstw  zaczęła się polepszać do 
piero po roku osiemdziesiątym. Gdyby stało 
się to wcześniej, i gdyby tylu kłód nie rzuca­
no nam pod nogi, moja rodzina posiadałaby 
teraz nic małe firm y a duży zakład, czy n a ­
wet fab ryk ę na skalę europejską...

N ied a w n o  przekazano im  n a w et p iękny  
k ryszta ło w y  puchar: trzecie  m iejsce  za e s te -  
ty k ę  i o b s łu g ę  w ś r ó d  z i e l o n o g ó r s k i c h  s k l e p ó w  
o t r z y m a ł a  c u k i e r n i a  p a n a  D a n i e l a  F * a b ie h a .
/Vle w ted y  już w szy scy  bracia P a b ich o w ie  z 
cu k iern ictw a  zrezygn ow ali.

P odczas ko lejn ego , co ty g od n iow ego  zjazdu  
u m am y, doszli do w n iosku , że na jak iś czas 
słodk i in teres trzeba zo staw ić, o lbrzym ie ko  
szty , duża energoch łon n ość , m ały  popyt, ko lo  

, sa ln e  podatk i. W styczn iu , na przykład , zysk  
rów na! się  zeru. Jed n ym  sio w em , n iekorzyst  
na kon iunktura.

Żałowaliśmy —  m ów i pani E w a, żona  
D aniela . — Przecież tyle lat zajmowaliśmy 
się cukiernictwem . Nie tak łatwo jest się na 
gle przebranżowić, zająć czymś zupełnie in­
nym . Ale na plajtę nic mogliśmy sobie poz­
wolić.

P o sta n o w ili w ię c  w szy scy , że będą sp rze­
d aw ać m ięso  i w ęd lin y . To dop iero początek  
ich  n ow ej dzia ła ln ości, a le  D an ie l P abich  m ó 
w i. że już p lan ują  w spó lną  b u d o w ę ' rzeźni. 
P óki*co  zaopatrują  się  g łó w n ie  w  S ła w ie , rza 
dziej w  W olsztynie. T eraz pan D an iel, jak  
sam  podkreśla , jest ty lk o  zaopatrzen iow cem . 
K sięg o w o śc ią  zajm u je się  jego  energiczna  żo 
na E w a, która pom aga też w  sprzedaży dw óm  
d od atkow o zatru dn ionym  pracow nikom .

Ta sam a m iła . en erg iczn a  obsługa. K lienci 
zadow olen i. Z nają P ab ich ów . bo na z ie lo n o ­
górsk im  rynku dobrą m arkę posiad ają  od 
da w na.

P ytam , co będzie  z ich cuk iern iam i. C zeka-
JA na lepszą k on iunk turę. P o sta n o w ili zatrzy
m ac w cześn iej zakup iony, n ow oczesn a  sprzęt 
d o
s to i

B e z  k o m p l e k s ó w
Z WOJCIECHEM DENEKĄ, aktorem Teatru Lubuskiego rozmawia 
Wiesław Nowicki

—  O b s e r w u j ę  p a ń s k ą  k a r i e r ę  o d  1984  r o k u .  
G r a ł  p a n  w t e d y  w  t e a t r z e  g o r z o w s k i m ,  j e s z c z e  
j a k o  a d e p t .  P ó ź n i e j  z d a ł  p a n  e g z a m i n  e k s t e r ­
n i s t y c z n y .  O d  p ó ł  r o k u  g r a  p a n  w  Z i e l o n e j  
G ó r z e .  C z y  j e s t  t o  e t a p  w  p a ń s k i e j  p o d r ó ż y  
t e a t r a l n e j ,  c z y  t e ż  m i e j s c e ,  w  k t ó r y m  n a m i e ­
r z a  p a n  s p ę d z i ć  w i e l e  l a t ?

— C enię dyrektora Janusza K ozłow sk iego  
jako reżysera. Jego  osoba zadecyd ow ała , że tu 
taj s ię  zaangażow ałem , jednak napraw dę nie  
w iem , co będzie da lej. U w ażam , że Z ielona  
G óra m a w sze lk ie  dane, aby stać się  prężnym  
o środk iem  tea tra lnym . C hce tego  loka lne  śro ­
dow isko, podobne zam iary m a także zespół i 
sam  dyrektor K ozłow sk i. C hodzi o  to, abyśm y  
w szyscy  jakoś s ię  porozum ieli, a to za leży  od 
dobrej w o li nas sam ych . Czy to nastąp i — nie 
p otrafię  pow iedzieć .

—  P a ń s k i e  w a r u n k i  z e w n ę t r z n e ,  a  t a k ż e  z a  
w z ię t o ś ć  z a w o d o w a ,  n i e o d p a r c i e  p r z y w o ł u j ą  
n a z w i s k a  j e d n e g o  i  n a j w i ę k s z y c h  a r t y s t ó w  w  
d z i e j a c h  s c e n y  p o l s k i e j  —  J a c k a  W o s z e z c r o -  
w ic z a . . .

— W iele razy  a n a lizo w a łem  karierę w ie lk ie  
go V W  czera. T o w zór, być m oże n ied o śc i­
g ły... je d n a k  każda kariera  aktorska jest in ­
na i w cale  n ie w iadom o, jak  się  zakończy. 
M am  czterd zieści p ięć  lat i jestem  tzw . a k to ­
rem  prow in cjon a ln ym , W oszczerow icz w  tym  
w iek u  gra ł jak rów n y  z ró w n ym  z sam ym  Ju 
n o szą -S tęp o w sk im . R zecz jasr#.. że chcia łbym  
b yć w y b itn y m  aktorem , jednak , kto w ie , jak  
potoczą się  m oje da lsze  losy... Jedno jest p e ­
w n e — n ie  m am  kom p lek sów  an i z  ra cji n is  
k ie s o  w z r o s tu ,  a n i  te ż  n ie  c z u ję  s ie  g o r s z y  te  
chniczni»? o d  w ie lu  m o ic h  k o le g ó w , k tó r z y  g ra  
ją  na dużych scenach .

—  C z y  n i e  u w a ż a  p a n ,  ż e  w  t e a t r z e ,  o p r ó c z  
t a l e n t u  i p r a c o w i t o ś c i ,  s z a l e n i e  w a ż n y m  c z y a  
n i k i e m  j e s t  to ,  c o  m o ż n a  o k r e ś l i ć  j a k o  t z w .  
s i ł ę  p r z e b i c i a ,  c o ś ,  c o  s p r a w i a ,  ż e  j e d n i  l u d z i e  
r o b i ą  k a r i e r y ,  i n n i  z a ś  n i e ?

— M a pan rację, jednak  n ie  w iem , czy na  
przykład w ie lk i aktor K azim ierz O palińsk i 
m iał ow ą siłę  przeb icia. P rzez ca le  lata  grał 
na scenach  prow incjona lnych  i dopiero po 
pięćd ziesią tce  zaczął liczyć się  w  naszym  ak  
torstw ie... R óżnie m ożna n a  to patrzeć. Z p e­
w n ością  n ie  jestem  ty p em  przebojow ca , jed ­
nak  to w ca le  n ie znaczy, że jestem  cz ło w ie ­
kiem  p ozbaw ion ym  am b icji zaw od ow ych . My 
ślę , że w  a k torstw ie  n ic  p ow ied zia łem  jeszcze  
osta tn ieg o  słow a...

—  C z y  t e r a z  w  o g ó le  m o ż l i w a  j e s t  i n d y w i ­
d u a l n a  p r a c a  a k t o r a  n a d  s o b ą ?  L u d z i e  w  t e ­
a t r a c h  „ g o n ią  -/a  c h l e b e m " ,  b i o r ą  r ó ż n e  c h a ł ­
t u r y ,  ż e b y  j a k o ś  p r z e ż y ć .

— To w cale  n ie  jest now a  spraw a. W ielcy  
aktorzy w  przeszłości przym ierali g łodem , a  
jednak pracow ali. B rzm i to dość patetyczn ie , 
ale  taka jest praw da. K to lub i sw ój zaw ód, uę 
dzie go  u p raw ia ł n ieza leżn ie  od okoliczności. 
P ow stan ie  pew n a se lek cja  natu ra lna , a le  eszy 
to źle?

—  Czy n ie  o b a w i a  s i ę  p a n ,  ż e  o b e c n a  s y t u  
a c j ą  e k o n o m i c z n a  s p r a w i ,  ż e  w ię k s z o ś ć  n a ­
s z y c h  s c e n  b ę d z i e  m i a ł a  c h a r a k t e r  k o m e r c y j ­
n y ?

— M oże tak się  zdarzyć, ty lk o  że ja w  ta­
kim  teatrze n ie  będę pracow ać.

( W o jc i e c h a  D o n e k ę  m o ż e m y  a k t u a l n i e  p o ­
d z i w i a ć  w  r o l i  W ic n i  w  „ M o s k w a  P i c t u s z k i ”

Ito c k  asid R<©li fa jn y  jjest...
ANNA BUtAT-RACZYŃSKA •

P rzygotow ania i p ieczen ia  c iastek . N ic  nie
k f e j  Zreszt3 na przeszkodzie , a b y  w  n ied a le -
d lo \v eIj r7y32iO ŚC i p o s z e r z -v ć  z a k r e s  s w e j  h a n -
ich 2na dzia !a ln °śc i. Z cu k iern ic tw em  łączą
n- iW  , ^ m0:5ć fa chu, zaangażow anie  em ocjo  uatiic, no i r»„ ,
d Vc *e 2ede w szy stk im , rodzin ne tra -

na sk rzynce V ; a'?,a,yt w los n ie  urodziłem  się  
nie pan D an iel I*ab™h m ° Wl 7akonc^ '

...na pogodę, na deszcz i w ogó le  na w sz y ­
stko. T ak sądzi z ie lonogórsk i rokendrollo -  
w iec  A n d r z e j  G l i w a

„Z achorow ał’ na rock and  rolla  zaraz po 
zrzucen iu  m unduru . — Po w o jsk u  — jak m ó­
w i — za p isa ł się  do K lu bu  T ańca T o w a rzy ­
sk ieg o  „U O jca” na W SInż. T am  doszed ł do  
w n iosk u , że ta n iec  m oże też  b y ć  zn ak om i­
tym  sp osob em  na życie.

Jego  partnerką do n iezw y k ły ch , w y m a g a ­
jących  d oskon ałej sp raw nośc i fizyczn ej i fa n ­
tazji „ łam ań ców ” zosta ła  B e a t a  G r a b o w s k a .  
M iłośn icy  tańca  p ew n ie  p am ięta ją  ich  z z ie -  
on ogórsk iego  M aratonu W inobran iow ego. „Ale  
to jeszcze n ie  b y ło  -to” — m ów i A ndrzej, 
który  dziś tak  podrzuca w  tańcu  sw oją  par­
tnerkę 1 5 -letn ią  K a r i n ę  B a r g i e l ,  źe w idzom  
dech zapiera.

A n drzej G liw a p referu je  sp ortow ą o d m ia ­
nę rock and rolla  — tan iec  oparty  na kroku  
sk oczn ym , i w y k o n y w a n iu  sk o m p lik o w a n y ch  
ew o lu cji akrobatycznych . „Tak zaczęto  ta ń ­
czyć w  la tach  7 0 -ty ch ”.

P an a  A n drzeja  rozp iera  energia. N ie  w y ­
starcza  m u d osk o n a len ie  w ła sn y ch  u m ie ję t­
ności i ud zia ł w  k on ku rsach . Z organ izow ał 
w ię c  w  „Z asta lu”, k tó r y  przygarnął go  pod  
sw o je  sk rzyd ła , „K lub R ock and R olla”, C zte­
ry  la ta  w  „Z asta lu” to  k ilk a d zies ią t im prez  
w  P o lsce  i za g ran icą  oraz w ie lu  w y ch o w a n ­
ków , k tórzy  tańczą  zarów n o sty lem  sp o rto ­
w y m  jak i tra d y cy jn y m , „ w oln ym ”. C złonka­
m i k lu b u /są  dzieci w  w iek u  od 7 do 15 la t po 
tzw . przeb ieżce, czy li ku rsie  w stęp n y m . K a ż­
dy  ta k i kurs k o ń czy  s ię  pokazem  dla ro d z i­
ców-.

N a  z d j ę c i u :  A n d r z e j  G l i w a  i  K a r i n a  B a r g i e l

„D zieciak i ła tw o  łap ią  ro k en d ro llow ego  
bzika  i trudno się  tem u d z iw ić . S ą  n ie w y ż y ­
te  ru ch ow o i  sp ortow o”.

P o sta n o w ił w ięc  „w y jść  na m iasto" . Rock  
and ro lla  p r z y j ę ł a  z o tw a rty m i ram ionam i 
S zkoła  P odstaw ow a nr 3 w  Z ielonej G órze.

( c i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  8)



B vł s v n n a l  z  W y m ia r e k

I Ol ZAŁATWI l "

ZŁF M ESSN ER
EDWARD J. MINCER

W iele załóg znajdzie się niebaw em  w 
podobnej sy tuacji dzięki d o b r e m u  Balcerowiczowi. W gospodarce me 
m a bowiem  m iejsca na sen tym enty , decydują tu  tw arde zasady ekonom ii i 
przepisy praw a. Łatw o na ten  tem at teoretyzow ać, tru d n ie j —  spraw dzać 
nowe reguły  gry  na w łasnej skórze.

DECYZJA PO LITY C ZN A , INTERES...?

0 lik w idacji sw ej firm y dow ied zieli się
9 czerw ca 1988 roku ...z te lew izji. P re­
m ier M essner, prezentu jąc na P lenum  

KC P Z PR  przeznaczonych „pod m ło tek ” go­
spodarczych  ban krutów , w y m ien ił także Ża­
gańsk ie  H uty  Szk lą . P róbow ali sic; jeszcze ra­
tow ać. 20 czerw ca  Rada P racow n icza  podjęła  
u ch w a łę  o zaw iązan iu  sp ółk i z P rzed sięb ior­
stw em  H andlu Z agraniczneego CIECH i Za- 
ikładam i Sod ow ym i w  Jan ik ow ie  i In ow ro­
c ław iu . N ie  zdążyli. N azajutrz ukaiZało się sto 
so w n e  rozporządzenie R ady M in istrów , w  
sześć  dni później — bezpośrednio  ich  d o ty ­
czące rozporządzenie M in istra  P rzem ysłu .

Za tą drastyczną decyzją  przem aw ia ła  n ie  
w y p łaca ln ość  p rzed sięb iorstw a, b lisk o  m iliar-  
cłowy dług w banku. P rzeciw  — w yraźna po­
prawa w y n ik ó w  od IV kw arta łu  1987 r. oraz  
podjęcie w lu tym  1988 eksp ortow ej produkcji 
szk liw a  sodow ego. B yła  to jednak -— jak u -  
słv?zeli w  W arszaw ie —  przede w szystk im  
d e c y z j a  p o l i t y c z n a .  B ezd ysku syjn a .
Szukanie  „kozłów  o fia rn y ch ” reform y, padło  
m. inn ym i na nich. _____________

Rock and Roił lamy jest...
(cliąg dalszy  str. 7)

Na p ierw sze  za jęc ia  przyszło  tu  k ilk u se t p o ­
ten cja ln y ch  tancerzy . T rzeba ich  b y ło  p od zie­
lić  „na d n i” i na  grupy. In teresu  n ik t na tym  
nie robi. Poza dziećm i oczy w iśc ie . Ich rod zi­
ce p łaca  za nau kę pociech  ...5 tys. m ies ięcz ­
nie, a A ndrzej G liw a  200 tys. z ło ty ch  za sa ­
lę. B ila n s p ra k tyczn ie  w ych od zi na zero.
„M am  z tego  m asę potu i za ję te  pop ołudn ia
—  m ó w i.

R ock and R oli dla dzieci to ty lk o  tan iec.
J e ś li n ie  m ają za sobą la t praktyki,^ n ie  ta ń ­
czą żadnych  ryzy k o w n y ch  figur. Co innego  
A ndrzej z B eatą, a potem  z K ariną. M ają za 
sobą w y stęp y  na M istrzostw ach  Ś w ia ta  w  
M onachium  i w  W ie d n iu , m istrzostw o  i w ic e ­
m istrzo stw o  P o lsk i -w R ock and  R ollu  akro­
b a tyczn ym . Z dobyli p ierw sze  m iejsce  na T ur­
n ieju  R ock and R olla  im . B. H a lley  a w  W a i-  
szaw ie . N a jw ięk szy  su kces, to IV M ięd zyn a­
rodow e M istrzostw a  P o lsk i w  D rzon kow ie  —  
pary z za sta lo w sk ieg o  k lu b u  zd ob y ły  tu  3 zło  
te , 2 srebrne i 2 b rązow e m edale.

N ic  n ie  o b y w a  się  jednak b ez  krop li g o ­
ryczy. A ndrzej G liw a  uk ończył K ulturaln o  
O św ia to w e  S tu d iu m  w  sp ecja ln o śc i ta n ecz­
nej, a le  dotychczas n ie  udało  m u się  otrzym ać  
w ery fik a cji. „ S p ecja liśc i od tańc.a z z ie lo n o ­
górsk iego  urzędu  m ieli w ą tp liw o śc i: czy  taki 
Rock and  R oli to. jeszcze tan iec , czy  już
sp ort?” ,  . . , . , ,

A ndrzej G liw a  m a dziś 29 la t i będzie  ta ń ­
czy ł m im o w szy stk o . C zuje s ię  m łodo. „W ice­
m istrz  św ia ta  za w o d o w có w  m a przecież 48 
la t, a poza ty m  w id z ia łem  jak n a d zw y cza j­
n ie  tańczy , rocka p ew ien  A m ery k a n in , który  
sk o czy ł sied em d z ie sią tk ę”.

—• P o sta w iłem  ca łego  sieb ie  na jedną sza ­
lę  —  m ó w i A n drzej G liw a  —  T eraz n iech  
k toś p o łoży  coś na drugą. D o tego  trzeb a  p ie ­
n iędzy, a ja ich  n ie  m atn. Szuk am  sponsora, 
który” lub i rock and rolla . N iekon ieczn ie  m usi 
ta ń czy ć”.

Fet.: KKU-KRE

W skład Ż agańskich  H ut Szkła w ch od ziły  
trzy zakłady: w Iłow ej, Ł ękn icy  i W ym iar­
kach. Ten ostatn i pragnął się usam odzieln ić  
jeszcze przed w p row adzen iem  stanu w o jen ­
nego. P onow iono próbę na osta tn im  cze rw ­
cow ym  posiedzeniu  R ady Px-acow n iczej. u zy ­
sk ując a k cep tację  s to su n k iem  g ło só w  13:12. Za­
łoga liczy ła  jeszcze na w yk u p ien ie  „spod  
m łotk a” przez w ojew od ę. N ic jednak z tego  
nie  w yszło .

sytu acją  w ew n ątrzorgan izacyjn ą . Z niknął z 
horyzontu  sam orząd, pojaw iła  się  Rada N ad­
zorcza, złożona /  p rzed staw icie li ud zia łow ców  
(F undusz Z m ian S truk tu ra ln ych  — 98 proc., 
B ank G ospodarki K rajow ej i S p ó łdzie ln ia  
O grod n iczo-P szezelarska  w Z ielonej G órze) 
oraz jednoosobow y Zarząd (w osobie d yrek ­
tora A ndrzeja  B orkow skiego). Z am iast u sta 7 
w y o p rzed sięb iorstw ie  p a ń stw ow ym  obow ią  
żu je  kod ek s han d low y . P racow n icy  z dnia na  
dzień  Stw ierdzili, że w ła śc iw ie  nic oci nich  n ie  
zależy, że jak  „dzieci i ry b y ” nie m ają praw a  
głosu .

„Jesteśm y po prostu „b u i y  m i - i  u r z y  - 
n a m i ” — m ów ią zgodnie C zesław  Ł acny, 
przew od niczący  zak ład ow ej „Solidarności i Ja  
liiisz  N ow ogrodzk i z OPZZ.

P oczucie społeczne; n iesp ra w ied liw o śc i i 
k rzyw dy nic sprzęgło się n iestety  ze znajo­
m ością  p od staw ow ych  przep isów  praw a. K ie­
dy zatem , po reak tyw ow an iu  „S”. oba z w ią z ­
ki przystąp iły  zgodnie do „w alki o sw o je ”, 
prow adziły  ;ą ca łk ow icie  „na o ś le p ”, w brew  
obow iązu jącym  regułom  gry. P isa li do S e j­
m u. N IK -u . Prokuratury G en eralnej, senatora  
P iotrow sk iego . Ba. złożyli też pozew  w  są ­
dzie gospodarczym  dom agając się: u n iew aż­
n ien ia  regu lam inu  w ynagrodzeń i prem ii; zo­
b ow iązan ia  Rady N adzorczej do u tw orzen ia  
Rady P racow n iczej: zbadania czy u tw orzen ie  

sp ółek  b y ło  zgodne 7 praw em  PR L i czy  podziału  
m ajątku  dokonano w  sposób praw id łow y. Wy 
obrażam  sob ie kon stern ację  sędziego, czy ta -  
jącego  te żądania. W ynik m ógł być ty lk o  je­
den — odd alen ie  pozw u z u w a g i na ca łk o w i­
tą n iek om p eten cję  sądu w ow ych  spraw ach .

W ystosow ali rów nież 19-punktow e pism o do 
dyrektora B orkow sk iego , dom agając się  prze­
w ażn ie  teso . do czego... abso lu tn ie  nie m ieli 
praw a. W efek c ie  t o c z n e j  na co dzień  w alk i 
p od jazd ow ej dyrektor z n a la z ł się  m iędzy­
zw iązk ow ym  m łotem  i kow adłem  Rady N ad­
zorczej- W reszcie, zdesperow ani, będąc o k ro k  
od akcji p ro te s ta c y jn e j,  w ezw a li na pom oc  
Zarząd R egionu „Solidarności" W Z ie lo n e j Gó 
rze.

J U T K O  BĘDZIE...?
n terw eń cja  R egionu przyczyni się. być 
m oże, do „uzdrow ienia sto su n k ó w ” m ię  
dzy dyrektorem  i rep rezen tu jącym i za ło­

gę zw ią zk o w ca m i. P rzy  w za jem n ej dobrej w o li, 
w drobnych, b ieżących  spraw ach  m ożliw e b ę-  
dą pew ne kom prom isy. N ie w  tym  jednak  
tk w i istota  rzeczy. D yrektorsk ie  k om p etencje  
określa  w szak  Rada N adzorcza, ona jest w  za 
sadzie g łów n ym  d ecydentem  (choć w  tem atach  
..stra teg iczn ych ”, za leżn ym  od W alnego Z gro­
m adzenia udzia łow ców ). N ależy w ięc  rajco­
w ać z Radą -  i takie w łaśn ie . p i f l ^ f c ™ 
historii spółk i spotkan ie  przevsńd*,El“ °  ”  KO“  
cówce kw ietn ia . N iestety , w  s j ^ e j s ,  gdy pr ^
d ok o w a n e  w  zak ładzie  sło ik i „ftie idą , P . 
cja przetargow a zw iązk ow cow  m e jest n a jsu  
niejsza . E w en tu a ln y  strajk  byłb y  m oże udzia-

w * ?  fr . ... orzez załogę części udzia-
W e fek cie  lik w id acji p o w sta ły  zatem  dw ie  

odrębne spółki: „V itrosilikon” i „H utsop”, 
których g łó w n y m  u d zia łow cem  sta l się  F u n ­
d u s z  Zm ian S t r u k t u r a l n y c h .  N iby jeden w l a  
śc ic ie l, a le  przy podziale w sp ó ln ego  do tej 
pory m ajątku  p o ja w iły  się  k on trow ersje . In ­
teres grupow y załogi „H ustopu” (czyli W ym ia­
rek) przem aw iał za u trzym an iem  dotychcza­
sow ego statu s quo. In teres ogólnosp ołeczn y  
(skarbu p ań stw a) — za podziałem , g w a ra n ­
tu jącym  rów ne w arun k i startu  obu spółkom . 
C zyli — trzeba coś zabrać „ lepszem u („H ut- 
so p o w i”), dodać „słabszem u”. W W ym iarkach  
tw ierd zą , iż w  grę w ch od ził też in teres, p o ­
w iedzm y, in d y w id u a ln y . L ikw id atorem  ZHS 
w yznaczon o b y łego  n a czeln ik a  R om ana K acz­
m arka, k tóry m iał zapew nione dyrektorsk ie  
stanowńsko w  „ V itrosilik on ie”. N ic  w ięc  dziw  
nego, że d z ie lił  „do sieb ie”, przejm ując m. 
in n y m i oba ośrodki w czasow e w  C zerniaw ie  
i N iechorzu , bu d yn ek  m ieszk a ln y  w  Iłow ej, 
w ięk szą  część transp ortu  sa m o ch o d o w eg o .-P o  
m agał m u w  tym  dzieln ie  (w g p r a c o w n i k o w  
W ym iarek) stary  kom iliton , daw ny radca 
p raw n y H uty, dziś sekretarz Rad N adzorczych  
obu spółek , K azim ierz Spącjer.

W KOLI „BIA ŁY C H  M U R ZY N Ó W ”

Pretensjom  załogi „H utsopu” z pow odu  
n iew ła śc iw ej p arcelacji m ajątku , tow a  
rzyszyło  ca łk o w ite  'zaskoczenie now ą

J la z w ia z a n ie m  .
p r o s tu  w y k u p ie n ie  przez załogę części udzia­
łów . W tedy jej p rzed sta w ic ie le  m oglib y  w spół 
decydow ać o żyw otn ych  problem ach zakładu. 
N ie w iadom o jednak , czy Fundusz Z m ian  
S t r u k tu r a ln y c h  ze ch ce  o w e  udziały odsprze­
d ać , n ie  w ia d o m o  też , skąd w ziąć sięgającą  
m iliard ów  z łotych  kw otę.

Póki co, sym p atyczn i dzia łacze zw iązk ow i 
i pozostali pracow nicy  „H utsopu” m uszą w re  
s z c i e  zrozum ieć: ciura lex , sed le x  — surow e  
praw o. lecz praw o. U p raw n ien ia  zw iązk ów  za 
w od ow ych  nie sa tożsam e z up raw n ien iam i 
sam orządu za łog i. Spółka z ograniczoną odpo  
w iedzia lnością  rządzi się  zupełn ie  in n ym i r e ­
gu łam i, {liż p rzed sięb iorstw o pań stw ow e, 
nie m a tu n ic  do rzeczy, że g łó w n y m  jej u- 
dzia łow cem  jest pośrednio skarb państwa.-

—  ★  —

P sioczym y w szy scy  na rea ln y  socja lizm , na  
pan ujące  w  nim  stosun ki gospodarcze, na j e ­
go id eo w e  — ban kructw o. D om agam y się  g o ­
spodarczej rew o lu cji, jak  n a jszy b szy ch  prze­
k s z t a ł c e ń  w łasn ośc iow ych , w ejśc ia  ua „p o l­
ską drogę do k ap ita lizm u ”. M usim y jednak  
pam iętać, że ta róża ma i ko lce. G dy pań stw o  
w e  (a tak nap raw dę — n iczyje) zak łady  pracj 
dą w  p ry w a tn e  ręce, poznam y kap ita lizm  od 
gorszej jego  strony . P ozostaje  nadzieja , że w  
o gólnym  rozrachunku n a p r a w d ę  się  to 
opłaci.
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SZKOŁA BEl STRESU
PIERWSZE SPOTKANIE Z DYREKCJĄ

P o w sta ją ca  w  Z ielonej G órze na osied lu  
„ P rzyjaźn i” S zk o ła  P o d sta w o w a  nr 22, o pro­
f ilu  ek o lo g iczn y m  w y w o łu je  coraz w ię k sz e  z a ­
in tereso w a n ie . Ta św ieża , n o w atorsk a  w  n a ­
szym  sk o stn ia ły m  sy stem ie  o św ia to w y m , in i­
c ja ty w a  sp o ty k a  się  z reak cjam i ży cz liw y m i, 
często  en tu zja sty czn y m i, a le  tak że  z o p in ia ­
m i z ło ś liw y m i, k w estio n u ją cy m i sen s tego  
p rzed sięw zięc ia , u szczy p liw y m i u w agam i, u ro­
jonym i o b aw am i na w y ro st lub  ze z w y cz a j­
n ym i p lotkam i. W szystk o  to, m iejm y  n a d zie ­
ję, w y n ik a  ze  zbyt sk ąp ych  in form acji.

T rochę zam ętu  sp o w o d o w a ło  określen ie  
„szkoła sp o łeczn a ’’, u ży w a n e  przez organ iza ­
to ró w  w  początk ow ym  stad iu m , P o w sta ją ce  
w  kraju  szk o ły  p ry w a tn e, są  określan e  p rzy­
m io tn ik iem  „społeczne", zaś nasza, z ie lo n o ­
górska, jest szkolą  p a ń stw ow ą, do k tórej b ę ­
dą ch od ziły  dzieci z określonego  rejonu . S p o ­
łeczn y  jest n a tom iast sam  pom ysł, spo łeczn e  
są  dzia łan ia  organ iza torsk ie , sp o łeczn e  są za­
sad y  przysz łego  fu n k cjon ow an ia  tej szkoły .

S ta tu t S P  22 g w a ra n tu je  dzieciom  w szech ­
stronn y rozw ój fizyczn y , in te lek tu a ln y  i d u ­
chow y (w  d o ty ch czasow ym  sta tu cie  szkól pod­

sta w o w y ch  o rozw oju  du ch ow ym  n ie  by ło  m o ­
w y) oraz m ów i o w y ch o w a n iu  tw órczych  i 
św ia d o m y ch  sw eg o  m iejsca  w e w szech św iec ie  
o b y w a te li. W ażnym  p u n k tem  jest: k sz ta łto ­
w a n ie  św ia to p o g lą d u  n ie  sp rzecznego  z w y z ­
n an iam i rod ziców  u czn ió w  i ok reślen ie  szk o­
ły  jako teren u  w o ln ego  od w alk  p o lity cz ­
nych . Jed n y m  z o b ow iązk ów  nau czycie li jest
n ł e i n d o k t r y n o w a n i e  u c z n i ó w  w  k i e r u n k u  s w o ­
i c h  p o l i t y c z n y c h  p r z e k o n a ń .

S k u tk iem  zam ierzonym  procesu w y c h o w a w ­
czego, je st p rzeży w a n ie  przez każdego ucznia  
sw o je j sp ra w n o śc i, pożytecznośc i oraz r a d o ­
ś c i  p ły n ą ce j z poczucia  w ła sn ej w artości.
O radości dziecka  w  szkole  n ie  m ó w ił d o ­
tych cza s żaden  sta tu t. M u sie liśm y  to  zap isać
—  m ó w ią  organ izatorzy  — bo n ie  chcem y, by  
dziecko  b y ło  przedm iotem  w  za m k n ię tej prze­
strzen i. Ma czuć s ię  sw obod ne, pożyteczne, 
szczęśliw e, n ieza leżn ie  od tego, czy  jest zd o l­
ne czy  n ie.

N a jisto tn ie jszy m  w yróżn ik iem  w  organizacji 
szk o ły , jest je j organ  nadrzędny, czyli Rada  
S zk o ły  ( a w ięc  n ie  ku rator iu m  i n ie  w yd zia ł 
o św ia ty ), k tóra je st c ia łem  sp ołeczn ym  i sk ła ­
da s ię  z rep rezen tan tów  rodziców  i sam orządu  
tery to r ia ln eg o . R odzice m ogą p o w oływ ać do 
R ad y sp ec ja lis tó w  ed u k acji spoza sw eg o  gro­
na. To w ażn e bo k om p eten cje  R ady są o l­
b rzym ie , m  m zatru d n ian ie  i zw a ln ia n ie  d y ­
rek tora  (za zg^da R ady P ed agogiczn ej), k o n ­
tro la  p rzeb iegu  procesu  dyd ak tyczn ego  i w y ­
ch o w a w czeg o , k cn tro la  spraw* m a ter ia ln y ch  i 
fin a n so w y ch .

T y le  na razie in form acji ogólnych . O szcze­
g ó ły  bardzo  w n ik liw ie  p yta li rodzice pod­
czas p ierw szeg o  sp otk an ia  z dyrekcja. Na p y ­
ta n ie  odp ow iadali: dyrektor SP  22 W iesław  
W ołyn iec  i Irena F aron — obecn ie  na u czy ­
c ie lk a  SP  10. a od now ego roku szk o ln ego  za ­
stęp ca  d yrek tora  S P  22 ds ed u k acji ek o lo ­
g icznej.

to znaczy profil ek o lo g iczn y  szkoły?  
,Szę w y ja śn ić , co to j?st ekologia .

siebipE!la l08ia les*; P ° s l a w ą  cz ło w iek a  w obec  
D ołe"aiacinPfi°  ’ w ob ec otaczającego  św ia ta  
m usi '.vSpóuavf,natur^ Inei harm oniL C złow iek  
s p o ł e c z e ń s t w M?odn,e \  sa m y ™ sob»- ze 
oży w io n a  C v £  u ' Ł'r?yrods* oz? 7 ? oną 1

le w e j od “ i-

W naszej szko le  będzie  sy stem  m u ltid y scy -  
p lin arn o-in tegru  jący, k tó ry  p olega  na w p ro ­
w ad zen iu  treśc i eko log iczn ych  do poszczegó l­
nych  przed m iotów , zw łaszcza  h u m a n isty cz­
nych . Od k la sy  II dzieci będą m ia ły  przed­
m iot „kultura ek o lo g iczn a ”. B ęd ziem y sy s te ­
m atyczn ie  w drażać każdego  ucznia  w  oso ­
b istą  k u ltu rę  ek o log iczn ą  — w  zasady h ig ie ­
ny, zasad y  zdrow ego ży w ien ia  (na zajęciach  
praktycznych  i przez zdrow e ży w ien ie  w  s to ­
łów ce), zasad y  harm onijnego  ruchu ( poprzez  
rytm ik ę  dla w szy stk ich  klas i dodatkow ą le k ­
c ję  ruchow ą z w y ch ow aw cą).

—  Ilu  będzie  uczn iów ? Czy nau ka będzie  
na zm iany?

—  W n aszym  rejon ie  jest 1065 dzieci. S zk o ­
ła n a tom iast na jedną zm ianę, m oże p o m ieś­
cić 720. B ęd ziem y w ięc  uczyć w  sy stem ie  
zm ian ow ym , k la so w o -lek cy jn y m . M am y 24 
sa le , p rzew id u jem y  42 oddziały . B yć m oże, w  
p ierw szy m  roku n ie  będzie  w szy stk ich  k las, 
na przykład  ósm ych , bo u czn iow ie  n a  ostatn i 
rok nau k i n ie  będą chcie li opu śc ić  sw oich  
dotych czasow ych  szkól. A łe  jeśli rodzice będą  
sob ie  życzy li, je steśm y  przygotow ani także  na  
ósm e k lasy . Szkoła  będzie  m ia ła  k la sy  
zerow e Ich ilość  będzie  za leża ła  od m ożli­
w ości u zysk an ia  pom ieszczeń  w  bu du jącym  
się  obok przedszkolu . Jeśli przedszkole  n ie  
będzie w  pełn i obłożne, być m oże uda się  zre ­
alizow ać projek t u tw orzen ia  zespołu  szk o la -  
p rz e d sz k o le  W te d y  n a jm ło d s z e  k la s y  m o g ly -  
r>y u c z y ć  s ię  w  k a m o r a ln y t . ,  w a r u n k a c h ,  tym  
s a m y m  w  sz k o le  b y ło b y  lu ź n ie j .

— Jak będzie w yg ląd a ła  nau ka język ów  
obcych. Czy jest m o ż liw o ść  d o d atk ow ej n a ­
uki, za  odp łatnością?

Język  a n g ie lsk i będzie  o b o w iązk ow y od 
k la sy  I. W k lasach  I— IV — 2 godziny  ty g o d ­
n iow o, od k la sy  V — 4 godziny tygodn iow o. 
Język  n iem ieck i będzie  n a d ob ow iązk ow y w  
k lasach  I—-VIII — 2 god z in y  tygodn iow o. N ie ­
m ieck i m oże sta ć  s ię  rów nież obow iązk ow y, 
ale to za leży  od rodziców . N ad ob ow iązk ow y  
będzie  rosyjsk i i b ędziem y go nauczać w  t a ­

kim  zakresie , jaki dzieci m ia ły  w  sw oich  szk o ­
łach dotychczas. K ażdy uczeń  przych odzący  
do n as z inn ej szk o ły  m a w ięc  szan sę  dok oń­
czyć p e łn y  program  tego  język a p rzew id zia ­
n y  d la szkól pod staw ow ych .

— W iadom o, że brak u je  na u czy c ie li ję zy ­
ków . Skąd  m acic  a n g listó w ?  Czy „ w y ję liśc ie” 
ich  z inn ych  szkól?

—  4 osoby są św ieżo  po stu d iach . 3 osoby  
u k oń czy ły  inne k ieru nk i n a u czy c ie lsk ie  i m a ­
ją także u p raw n ien ia  do nauczania  a n g ie lsk ie ­
go. N ie  p o d b iera liśm y  a n g listó w  z inn ych  
szkół. Jedna osoba p rzyjechała  z A n g lii ob ie­
cano nam  d w ie  osoby z K orpusu P okoju , k tó ­
re będą uczyć nau czycie li.

— Jak im i kryteriam i k ierow a! s ię  pan w  
dob ieraniu  kadry?

— J est już sk o m p leto w a n y  zespól. Spośród  
200 k an dyd atów , w y b ra łem  64 o sob y . W ięk ­
szość z nich tc  m łodzi lud zie  po stu d iach . N a ­
si n a u czy c ie le  nie m ogą m ieć żadnych  n a ło ­
gów  (szkoła jest s trefą  bezn ikotynow ą), n ie  
m ogą m ieć n iszczącej postaw y  w ob ec s ie b ie  
sam ych. Każdy nau czycie l oprócz sw o jej sp e ­
cja lności m usi m ieć jeszcze jak ieś za in tereso ­
w an ia , u m iejętn ości p ożyteczne d la szkoły , 
np.: ek o log ia  w y ch o w a n ie  fizyczn e, tan iec, 
m uzyka, tu ry sty k a  iezyk i obce. To jest w a ż ­
ne, bo odchod zim y od w tłaczan ia  dzieciom  in ­
form acji na rzecz ruchu, pobytu na św ieży m  
p ow ietrzu  radości obcow ania  z przyrodą,

swobodnej atmosfery, przeżywania szkoły be* 
stresu. J e steśm y  przygotowani na prowadze­
nie przeróżnych sekcji, zajęć dodatkowych. 
W szystkich nauczycieli ob ow iązuje  kształce­
nie się w  dziedzinie ekolog ii, w szy scy  muszą 
uczyć się  an g ie lsk iego .

— Bardzo mi się podoba zapis w statucie, 
ic  dziecko ma być szczęśliwe, ale jakie ss| 
gwarancje, że ta szkoła będzie wolna od s tre ­
su?

—  Z robim y w szystk o , by tak  było . Już sam  
fak t, że n a u czy c ie le  będą m ie li w ięce j sw o ­
body, będą m ogli d ecydow ać, czego, w  jakim  
zakresie  i jak im  sposob em  uczą, sp ow od uje  
p ozytyw n e m oty w a cje , p o sta w y  tw órcze. M y  
w ierzy m y , że  to  s ię  uda. P ań stw o  przekonacie  
się  w  praktyce.

— Mnie bardziej od języków i dodatkowych 
zajęć in teresują przedmioty zasadnicze — m a­
tem atyka, fizyka, chemia. Czy nasze dzieci 
wyniosą z tej szkoły dostateczną wiedzę? Czy 
początkujący nauczyciele zapewnią tak i po­
ziom, by dobrze przygotować dzieci do szkół 
średnich?

—  W naszej szk o le  ob ow iązuje m in im u m  
p rogram ow e, k tóre m usi b yć  zrea lizow ane. 
P odobn ie  zresztą  jak  w  innych  szkołach. Na  
to  m in im um  przeznaczam y 60— 70 proc. cza­
su  w  każd ym  przed m iocie . R esztę  zajm ą tr e ­
śc i ek o log iczne, ruch, m uzyka, oczy w iśc ie  w  
p ow iązaniu  z przedm iotam i g łó w n y m i. N au ­
c zy c ie le  będą pracow ać w ed łu g  w ła sn y ch  pro­
gram ów  autorsk ich  lub w ed łu g  program ów  
op racow anych  przez grupę, np. p o lon istów . 
U w ażam , że m łodość k ad ry  (średni staż  pracy  
5 lat) n ie  jest m ank am en tem , lecz  a tutem .

—  C z y  t o  p r a w d a ,  ż e  w  s z k o l e  n i e  m a  s a l i  
g i m n a s t y c z n e j ?  C o  b ę d z i e  z  w y c h o w a n i e m  f i ­
z y c z n y m ?

— N iep raw d a . O prócz sa li p rzew id zian ej w  
projekcie  b u d u jem y  jeszcze d w ie  sa le  g im ­
n asty czn e  m niejsze, bo zam ierzam y w p ro w a ­
dzić p oszerzon y program  w y ch o w a n ia  fizy cz­
nego, a ta k że  szerok ie  u p ra w ia n ie  sportu  p o­
za lek cja m i. W łaśn ie  pod tym  kątem  dob ie­
ra liśm y  kad rę i nasi n a u czy c ie le  m ają dodat­
k o w e  k w a lif ik a c je  od k o szy k ó w k i do ry tm i­
ki.

— Czy ta  szkoła na pewno ruszy we w rze­
śniu?

—  M usi ruszyć. N ie  śm iem  prosić, a le  je ­
śli rodzice pom ogą, to przez te  k ilk a  m ies ięcy  
m ożna w ie le  zrobić. Od styczn ia  prace na b u ­
d o w ie  znaczn ie  p o su n ęły  s ię  do przodu. M a­
m y  już w  80 proc. zak u p ion y  sprzęt.

— Czy takiego program u nic meżna zasto­
sować w  innych szkołach, by wszystkie dzie­
ci mogły uczyć się bez stresu?

— T en program  rodził się  przez k ilk a  lat. 
C h ętn ie  b ęd ziem y w sp ó łp racow ać z inn ym i 
szkołam i. N ic  n ie  przeszkadza, b y  szk o ły  p o ­
r y w a ły  s ię  na ek sp ery m en ty  m etod yczne, or­
g a n iza cy jn e, pedagogiczn e. T aką m ożliw ość  
rfaje usta w a  ? 16 listopad a 1989 m ó w ią ca  o 
in n ow acjach  i n ow a to rstw ie  w  szkołach  w  ra­
m ach o b ow iązu jących  p la n ó w  i program ów  
n au czan ia . N ie  trzeba tu sp ecja ln y ch  up raw ­
nień. W ystarczy  d ecyzja  d yrektora  w  poro­
zum ien iu  z R adą P ed agogiczną.

—  ☆  —

N a zakończen ie  rodzice zap rop on ow ali je ­
szcze  jedno  sp otkan ie  przed w a k a cja m i, a b y  
u sta lić  co, kto i k ie d y  b ęd z ie  dla szk o ły  ro­
bił.

LUCYNA M A Ł A C H O W SK A -G R A B O W SK A ''
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DIETER BOtILEFi
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ -  SPECJALNIE DLA „GN"

BOGDAN KUNCEWICZ: Dzisiejsza muzyka 
— właśnie taka jak Twoja zdominowana jest 
przez kom putery — ba, cały przemysł kompu 
terowy. Czy nie uważasz, żc straciła ona swój 
naturalny charakter?

DIETER BOHLEN: To zależy. C zęsto po­
trzebuję kam putera by nie robić b łęd ów  —  
tych  podstaw ow ych ,, k ied y  uderzen ie n ie jest 
w  100 proc. tak ie , jak ie  chcia łbym . A le  prze­
c ież  on nie dom inuje! To człow iek  pow in ien  
być ponad kom p uterem  — ponad ca łym  prze 
m y slem  k om p uterow ym  — ca!ą tech n iką , któ  
ra  m a za zadanie jedyn ie  pom agać. Dla m nie  
jest isto tne ab y  m oja m uzyka brzm iała  tak  
sam o, gdy zagram  ją na p ian in ie  czy gitarze —- 
m usi odzw iercied lać ten  sam  k lim at. Z auw aż, 
pracuję rów nież z sam ym i „natu ra lnym i” —  
klasyczn ym i instrum entam i. Z acząłem  pisać  
m u sica l w  N ow ym  Jorku, gdzie pracuję z c a ­
łą  ork iestrą  — tj. 120 m u zyk ów  — i to buz

kom puterów . M usical nosi ty tu ł „M agiczna  
sy m fo n ia ”.

B.K. — .laka będzie fabuła tego musicalu?
D.B. — G łów n ym  bohaterem  „M agie sy m -  

p h o n y ” jest m ały  czarodziej. J e st to baśń  w  
sty lu  „m ałego k s ięc ia ”. G łó w n y  bohater chce  
w  sek w en cja ch  snu u lepszyć św ia t. Jego  pro­
b lem am i są: głód w  A fryce, d yskrym in acja  
rasow a, zan ieczyszczen ie  środow iska .

B.K. — Myślę, że tem at jest ciekawy, zasta 
nawiani się jedynie, dlaczego jest to w stylu 
baśni?

D.B. — „M ały k s ią żę” w y w a rł na m nie o l­
brzym ie w rażen ie . Do dzisiaj lub ię w ieczo ra ­
m i sw ojem u  sy n k o w i czytać różne baśn iow e  
historyjk i.

B.K. — Sprawiasz w rażenie człowieka, k tó ­
ry sądzi, że jego miejsce i rola w dzisiejszym 
świecie jest olbrzymia...

D.B. — M uzyka nie jest w arta  by o n iej m ó 
w ić. W iem  doskon ale , że nie m ożna nic zm ie  
nić na św iec ie  poprzez m uzykę, która nic nie 
znaczy np. przy p o lityce . C hcę jedynie  dać lu 
dziom  odprężen ie, gdy w racają  z pracy, gdy  
są sfrustrow ani, zdesperow ani. Chcę, aby m ieli 
trochę radości słuchając  m oich piosenek . Jest  
sporo rzeczy o w ie le  w ażn iejszych  niż m oja  
m uzyka — np. w asz  rząd — m ożliw ości L echa  
W ałęsy, czy też fakt. że ludzie w P olsce m u­
szą stać w  kolejk ach  po m ięso.

B_K. — Ale czujesz się potrzebny?
D.B. — N ie w iem  czy  ludzie m nie potrzebu­

ją — n ie  m am  ta k ieg o  uczucia. Jeśli daję im  
radość, jestem  szczęśliw y . A le nie uw ażam  
bym  b y ł tak i w ażny. O to. czy jestem  potrzeb  
ny m u sisz  zapytać publiczność, która przycho  
dzi na m oje k on certy , ku pu je p ły ty  i k a sety  
z m oim i nagraniam i.

B.K. — W Twoich wypowiedziach przewi­
ja  się również wątek polityczny. Czy interesu 
jesz się polityką?

D.B. — O w szem , tak jak każdy dorosły  
człow iek , chcę w ied z ieć  co  w ok ó ł m nie się  dzie  
je, kom u się dobrze żyje, jakie traged ie  roz­
g ryw ają  się  na św iec ie . C zasam i czuję się  bar 
dzo n iep ew n ie  jako c z ło w ie k , którem u p rz y ­
sz ło  żyć.

B.K. — Czy cheialbyć urodzić się gdzieś in ­
dziej?

D.B. —  N ie. dobrze się  czuję w  N iem czech . 
M am y dobrobyt, a w  dom u m am  sam e lu k ­
susy.

B.K. — Nie czujesz — jak Twoi rodacy — 
niechęci d o  P o la k ó w ?

D.B. — N ic m i nie w iadom o o tak ich  od­
czuciach m oich rodaków . Moi znajom i, ludzie  
z m ojego  otoczen ia  nie dysk rym in u ją  żadnej 
rasy  lud zk iej. A na tem at polsk ich  d ziew czyn  
sły sza łem , że są najlepsze  na św iecie ...

B.K. — W jakim  sensie?
D.B. — Przede w szy stk im  pod w zględ em  po 

siad an ej urody.
B.K. — Ponoć Amerykanie zwrócili szcze­

gólną uwagę na Ciebie, jako kompozytora?
D.B. — To praw da, p iszę teraz u tw o ry  dla  

B arry M an ilow ’a, D ionnie W arw ick czy T a y ­
lor D ayne. A le  n a jw ażn iejszy  jest dla m nie  
o czyw iście  B lue  System . ^

B.K. — Czy jesteś jeszcze zły na C.C. 
Catch, że poszła swoją drogą?

D.B. — N ie  będę uk ryw ał, że początkow o  
b y łem  p rzygnęb iony  jej odejściem . A le dzi^ 
sia j ją rozum iem . N ie je s te ś m y . w rogam i. P o ­
sta n o w iłem  sobie, że nie będę do ty c h  spraw  
podchodził em ocjonaln ie , bow iem  każda k lę s ­
ka, każde rozstan ie boli. T ak było  z T hom a­
sem  A n dersem  a  później z C.C. Catch.

B.K. — Ponoć jednym z powodów odejścia 
od Ciebie C.C. Catch było to, żc jesteś ską- 
py?

D.B. — Ja? To absurd, w ręcz przeciw nie. 
W szyscy m oi m uzycy  otrzym ują n ajw yższe  ga 
że... F irm a p ły tow a  przecież p łaci za w szy st­
ko. Jestem  ty lk o  producentem  na zlecen ie . A  
ludzie, n ie ste ty  często  przecen iają  m oje zarób  
ki.

K. STAN GL E WI CZ: Przyjechał pan cło Pol­
ski, z fotoreporterem  Dirkiem Keincrtzem, 
aby napisać reportaż o granicy na Odrze i 
Nysie. To zapewne w związku z w ydarzenia­
mi w NRD i zbliżającym się zjednoczeniem 
obu państw  niemieckich.

P. SA G ER : G łów nym  pow odem  naszego  
przyjazdu są dość n iezręczne w y p o w ied zi n a ­
szego  k an clerza  H elm u ta  K ohla  na tem at gra ­
n ic y  na O drze i N ysie . Podróż tę  p la n o w a liś­
m y już dw a la ta  tem u, czyli zu p e łn ie  n ieza ­
leżn ie  od o sta tn ich  w yd arzeń  w  NRD. C hcie­
liśm y  n aszym  czy te ln ik o m  w yraźn ie  p o w ie ­
dzieć: ta granica  jest o stateczna  i n ie  m a żad ­
nych p ow odów  do pod ejm ow ania  ja k ie jk o l­
w iek  d ysk u sji na jej tem at.

K. S.: To znaczy, że zajm uje Pan w tej 
kwestii jasne polityczne stanowisko. A w y­
dawało mi się, że jako zachodni dziennikarz 
przyjeżdża Pan bez z góry założonej tezy, bez 
wcześniejszego nastawienia.

P. S.: Tak, w  te j sp raw ie  m am y u sta lon e  
stan ow isk o . Chcem y także przyb liżyć naszym  
czyte ln ik om  reak cje  p o lsk iego  sp o łeczeń stw a , 
zw łaszcza  m ieszk ań ców  str e fy  przygran iczn ej, 
na w yd arzen ia  zachodzące obecnie w  N iem ­
czech.

K. S.: Wasza reporterska trasa wiedzie od 
Szczecina przez (*ubin, Słubice i-Zieloną Gó­
rę do Zgorzelca. Czy coś was zaskoczyło?

P. S.: W S zczecin ie  rozm aw ia łem  z p ro fe ­
soram i Z arem bą i G łow ack im . Ten ostatn i 
zask oczy ł m n ie  tw ierd zen iem , że gran ice  P o l­
sk i będą zab ezp ieczone i pew n e, w  przypad­
ku, gd y  zjed noczon e N iem cy  pozostaną cz ło n ­
k iem  N A T O . T akie  s ło w a  w  ustach  polsk iego  
profesora  b y ły  d la  m nie  n iespod zian ką.

K. S.: W Polsce uważa się,  ̂ że wielkie 
80-milionowe Niemcy nie związane z jakim ­
kolwiek paktem, mogą być dla Europy bar­
dzo niebezpieczne.

P. S.: To, co u sły sza łem  podczas licznych  
p ryw atn ych  rozm ów  bardzo m nie  ucieszy ło . 
M ów iono m i, iż w p raw d zie  zan iep ok ojen ie  
rozw ojem  w ew n ętrzn ej sy tu a cji w  N iem czech  
jest duże, a le  jednak jest też  spora doza za ­
u fa n ia  w  to, że tym  razem  N iem cy  za ch o w a ­
ją rozw agę i u trzym ają  d em ok ratyczn y  k ie ­
runek przem ian.

K. S.: Przyjechał Pan tu, po to, by Usłyszeć
lo, o czym i tak już wcześniej wiedział. T ru ­
dno przecież wyobrazić sobie, aby ktokolwiek 
w Polsce kwestionował naszą zachodnią g ra ­
nicę.

P. S.: Tak, już m ów iłem , że m ój stosu n ek  
do gra n icy  b y ł a b so lu tn ie  ja sn y  od daw na. 
N a jw y ższy  już czas. by  inn i l u d z i e  u św ia d o ­
m ili sob ie  to, żę* gran ice  u sta n o w io n e  po w o j­
n ie  są tak ie  jak ie  są: n iep od w aża ln e. M ar­

tw im y  się  raczej o to, by okropn e sło w o  gra­
n ica  straciło  d aw ną grozę, by m ożna b y ło  
n a w ią z y w a ć  m ię d z y lu d z k ie  k o n ta k ty  b e z  b iu -  
r o k r a ty c z n y c h  utrud n ień  i k rępujących  prze­
p isów . To one w ła śn ie  sto ją  na drodze po­
jednan ia .

OWOPHŁ SŁOWO
G R A N I C A
K. S.: 18 m arca, podczas wyborów, byłem 

w NRD. Jeden z mieszkańców Cottbus po­
wiedział mi, że zna wielu Polaków niezado­
wolonych ze sw ojej wschodniej granicy, dla­
czego więc on, mieszkający 50 km  od granicy 
na Odrze i Nysie miałby ją trak tow ać jako 
zupełnie pewną i raz na zawsze ustaloną, 
dlaczego nie miałby praw a do wątpliwości...

P.S . Sądzę, że jako N iem iec  n ie  m am  pra­
w a  w trą ca ć  się  do tych  sp raw  i proponow ać  
ab yśm y teraz w y m ie n ia li s ię  k a w a łk a m i u tra ­
con ych  teren ó w . K ola h istorii n ie  da się  za ­
w rócić , a to 0 czym  m ó w im y  sta ło  s ię  50 la t  
tem u! M yślę, że obecni m ieszk ańcy  d aw n ych  
w sch od n ich  teren ó w  P olsk i, b y lib y  tak sam o  
n ieszczęś liw i, gd y b y  k to k o lw iek  prób ow ał 
zm ien iać  is tn ie ją cy  stan  rzeczy, jak n ieszczę-
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C.C. CA TCH
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ -  SPECJALNIE DLA ,,GN”

BOGDAN KUNCEWICZ — P otocznie  ok re­
śla ją  Cię mianem „królow a d y sk o tek ”.

C-C. — To chyba przez im age D ietera B ohle  
na, który  p isa ł dla m nie p iosenk i w  sty lu  d is­
co. Ponadto, zrob iłam  osta tn io  w ie le  d y sk o te ­
k ow ych  program ów  dla te lew izji. P opularność  
ich m ogła także sp ow od ow ać, że to m iano fa n i 
m i p rzyp isa li. A le praw d ę m ów iąc , n ie  w iem  
czy jest to w ła śc iw e  ok reślen ie  d la m nie. N ie  
czuję się  i nie chcę być określana  przez m uzy  
k ę  i p iosenk i B ohlena.

B.K. — Ale fakt pozostaje faktem . Publicz­
ność sama decyduje, kto ich zdaniem do tego 
miana jest najhardziej predystynowany w da 
nym okresie. Założę się z Tobą, że gdybyś mia 
la tę renomę poprzez określenie „królowa dys 
kotek”, co Glona G aynor czy Donna Summer
— czarne wykonawczynie muzyki disco, które 
zawsze dominowały nad „białymi” — choćby 
T iną Charles, to byłabyś bardziej zadowolona 
z kw alifikacji Twoich fanów...

C.C. — Trudno m i pow iedzieć . A le  z k o le i 
też  n ie uw ażam  by m ożna b y ło  m nie porów nać  
z T iną C harles, bow iem  jesteśm y  zupełn ie  in ­
ne, pom im o, że T ina też k ied y ś by ła  „królo­
w ą  d y sk o tek ”. C zasy i m uzyka od okresu p o ­
pularności T iny bardzo się  zm ien iły  — nab ra­

ły  inn ego  w yrazu . T rudno jest pow iedzieć  czym
będzie różniła się  m uzyka n a stęp n ej „królo­
w ej d y sk o tek ” od m ojej, przecież przem ysł m u  
zyczn y  bezu stan n ie  się  rozw ija .

U.K. — Twoje zerwanie z Bohlcnem było 
nagłe, odnosiliście sukces za sukcesem, aż tu 
n a g l e  d o w i e d z i e l i ś m y  s ię ,  ż e  j u ż  n i e  j e s t e ś  z 
D ie te rem .

C.C. — T o  p ra w d a , p rzez  o s ta tn ie  la ta
w sp ó łp racow ało  nam  się św ie tn ie . A le n ieste  
ty , D ieter chcia ł robić w szystko  sam , n ie da­
jąc mi żadnej sa tysfak cji z  pracy. W tej ch w i 
li m uzyka stała się  jakby bardziej m oja. To 

napraw dę jest w sp an ia łe  uczucie  być sam odziel 
nym . W obecnej ch w ili pracuję  już z now ym i 
producentam i w L ondynie, i jak na razie je­
stem  bardzo zadow olona z te j w spółpracy .

nadzieję, że e fek ty  m ojej n ow ej pracy, 
lak też  m nie inną. zaakceptują  m oi fan i.

B.K. — Czy to oznacza, że Twoja muzyka 
zmieni się choć trochę?

C.C. — T ak, będzie bardziej m oja.
B.K. — Nie jesteś więc typową przedstaw i­

cielką show businessu, dla k tó rej najw ażniej­
szy byłby przede wszystkim kom fort finanso­
wy?

F o t . :  T A D E U S Z  W Y S Z Y Ń S K I

ś liw i b y lib y  P o lacy  m ieszk a ją cy  obecn ie  na 
Z iem iach  Z achodnich  

K. S.: W NRD miałem wrażenie, że Niemcy 
pochłonięci są w ew nętrznym i problem am i i 
na nic więcej nie /.wracają uwagi. Ze zdzi­
wieniem np. obserwowałem brak zaintereso-

c -c - — N ajw ażn iejsza  dla m nie jest sa ty ­
sfakcja  z w yk o n y w a n ej pracy. U czucie, że coś 
od c ieb ie  zalezy , że o siągn ięty  su k ces jest w  
znaczne] m ierze w y n ik iem  tw o je j in d yw id u a l 

nosci, tw o jeg o  pom ysłu , tw ojego  m y ślen ia  — ro  
zum ien ia  — i w reszcie  tw o ie j  pracy.

B .K .— i'*k*e elem enty decydują o sła­
wie? Czy jest to jedynie talent, szczęście i pra 
ca?

C.C. — M yślę, że w szy stk ie  te e lem en ty  ra ­
zem  w zięte  m ogą być recep tą  na osiągn ięcie  
celu , k tórym  w  m oim  przypadku będzie popu  
larność czy n aw et sła w a . M usi być trochę szczę  
ścia — ale  przede w szystk im  jest to bardzo  
bardzo ciężka praca która rów nież oszlifow u  
je ta len t — w zbogaca go. A tak  generaln ie , 
w cale  nie jest ła tw o  być „gw iazdą” — za tym’ 
kryje  się  w ie le  trudności i w yrzeczeń . Jestem

zm uszona pisać p iosenk i pracow ać z tan ce-

Konrad Stanglewicz rozmawia z 
Peterem Sagerem, reporterem DIE 
ZEIT z Hamburga
w ania dziennikarzy polskimi opiniami na te ­
m at przyszłych dobrosąsiedzkich stosunków, 
czy też współpracy z Polską. Gdyby ten stan 
•niał trw ać dłużej, byłby to groźny sygnał.

P. S.: Ma pan rację. W tej chwili Niemcy 
zapatrzeni są w e w ła sn e  problemy. Są pęp­
kiem  św ia ta  — przynajm niej we własnych 
oczach. Ale tak  nie może być na dłuższą 
metę, Niemcy nie mogą żyć W izolacji od eu­
ropejskich narodów. Zwłaszcza, że różne za­
strzeżenia co do niem ieckiej jedności m ają 
hie tylko Polacy, ale i Holendrzy, Francuzi, a 

awet Anglicy, słowem ci, którzy od Niem- 
w nie zaznali^ tylko sam ej dobroci. Myślę, 

t a i na w â^n 'e polega przesłanie repor-
'-u . który tu  przygotowuję.

Tort.,.'
Sw ifta, Święta — i po Świętach. Domownicy
goście n ie zjedli przygotowanych przez nas tak 

pracowicie potraw Niebardzo wiadomo, jak te 
pozostałość i zagospodarować. Z upieczonych mięs 
pozostały bardziej tiuste kawłki, zostały resztki 
sosów plasterki lub końcówki obsuszonych we- 
dun czy niedojedzonycb. odkrojonych grzanych 
Kiełbas, tradycyjnie resztki takie służą do przy 
gotowania poświątecznego bigosu, ja proponują 
przygotowanie z tych resztek znakom itego da­
nia obiadowego.

T o r t  o m le t o w y  n a d z ie w a n y  m ię s e m .
Na wiosnę jajka są najtańsze, poza tym  — co 

niezw ykle ważne są św ieże, z pięknymi prawie  
czerwonymi żółtkami, a więc tylko trochę pra­
cy i mamy wspaniały, niedrogi, lekki poświątecz  
ny obiad.

W szystkie resztki m ięs i wędlin przepuszczamy 
przez m aszynkę dodając w trakcie m ielenia 
jedną dużą. podsmażoną cebulę, i — gdy nas na 
to stać — kilka podsmażonych pieczarek. Masę 
łączym y z pozostałym sosem od pieczeni, gdy 
masa zbyt gęsta — rozprowadzamy odrobiną 
śm ietany, przecieru pomidorowego łub rosołu, 
doprawiam y do smaku. Dla 4—5-cio osobowej 
rodziny sm ażym y dwa omlety — każdy z czte­
rech jaj, pamiętając, że należy je sm ażyć w y ­
łącznie na m asyw nych patelniach żeliw nych z

rzam i — naw et w chwilach, kiedy najchętniej 
robiłabym  cwś innego. Ale tak generalnie, lu- 

to — * naw et kocham  swój zawód.
B.K . —  A le  ezy  czasam i n ie  m asz dosyć, i e  

Jesteś popularna, n ie  ch e ia łab yś n ajch ętn ie j  
„rzucić” s w e j  su k ces w  k ąt i rozpocząć życie  
od now a, na zu p e łn ie  inn ych  obrotach?

C.C. — N ie czuję się  zm ęczona tym  co ro­
bię. A le  n ie będę  ukryw ała, że są c h w ile  k ie ­
dy chcia łab ym  zostać w dom u, a lb o  w yjść  
gdzieś w  zaciszne m iejsce , a tu  trzeba jechać  
se tk i k ilo m etró w  na koncert. Praca, k tórą wy 
k o n u ję  w yczerp u je , w ięc  często  potrzebuję  
spokoju  by nabrać n ow ych  sił — po prostu  
zregen erow ać się. A le  n igd y  nie m yśla łam  o 
rezygn acji z zaw odu. M yślę, że jest to  n iem o­
żliwe abym  k ied y ś zdecyd ow ała  się na życie  
w  inn ej tonacji, bez m uzyki.

Gzy jesteś pazerna? Czy za wszelks 
cen ę  nic patrząc na koszty chcesz osią­
gnąć to co zamierzyłaś?

c -c - — Tak, jestem  uparta, jeżeli coś sobie  
w y ty czę  jako cel, to  uparcie do tego  zm ie­
rzam . A le  za leży  o jak ich  kosztach  m yślisz . 
N ig d y  n ie  jest to  k o sztem  lud zi — m oich zna­
jom ych , czy b lisk ich  m i osób.

B.K. — Kto Tobie im ponuje najbardziej swo 
ją  estradow ą osobowością?

C.C. — Z afascynow ana jestem  M adonną.
B.K. — Czy w Twoim stylu są również skan 

dale i afery a la M adonna?
C.C. — O nie, pod tym  w zg lęd em  ca łk o w i­

c ie  się  różnim y.
B.K. — Odnoszę wrażeni \  że nie darzysz 

sym patią Polaków'...
C.C. — L ubię P o la k ó w  — lub ię  całą  P o l­

skę, pom im o, że często  n eg a ty w n ie  m ów i się
o w as. N ie  czu ję do P o lak ów  żadnej a n ty p a ­
tii. Ponoć n ie  m acie n ajlep szej sy tu acji b y to ­
w ej, a le  to nie w asza  w ina.

B.K. — Ale gdy przyjechałaś do sopockiej 
Opery Leśnej na koncert nic byłaś w najlep­
szym nastroju. Czy wiesz, że po naszym umó 
wleniu się na wywiad kazałaś mi czekać przed 
grarderubą piętnaście minut, gdzie w tym czasie 
popijałaś sobie szam pana?

C.C. B y ła m  trochę zd enerw ow ana, b o­
w iem  pow in n am  w y stą p ić  na scen ie  O pery  
L eśnej o 22.39. A le  potem  zapadła decyzja , że 
m uszę w y stą p ić  na sam ym  początku fe s tiw a ­
lu. M usiałam  w ięc  się  sp ieszyć. P la n y  zm ienia  
ly się  aż dw a razy. P onadto  by łam  trochę zm ę  
czona. Na sopocki koncert przyjechałam  pro­
sto  z L ondynu , gdzie m ieszk am  obecnie. W cze 
śn ie j m ia łam  koncert, potem  sam olot, a n a ­
stęp n ie  sam ochod em  z W arszaw y prosto  do  
Sopotu. N ie  d z iw  się  w ięc, że jestem  w yczer­
pana.

B.K. — Ponoć znaczny wpływ na Twoje złe 
samopoczucie mial fakt, że Dieter Bohlen wy 
stąpi! na zeszłorocznym sopockim festiwalu 
przed Tobą?

C.C. — Bzdura! N ie  jestem  w rogiem  B ohle  
na.

grubego aluminium lub teflonowych. Na blasza 
nej patelni om let się  przypali.

Om let uda się na pewno, gdy go przygotuje­
my w następujący sposób: Um yte ciepłą wodą 
jajka d  szt.) ubijemy krótko w idelcem  dodamy 
dwa jaja wody (odmierzamy skorupką) szczyptę 
soli i płaską łyżkę mąki krupczatki lub drob­
niutkiej. tartej bułki Masę natychm iast w yle­
wamy na patelnię z bardzo rozgrzanym, lekko  
przyrum ienionym  masłem . G otowy om let zsu­
wam y do odpowiedniego naczynia (ja do tego 
celu w ykorzystuję tortownicę) na wierzch nakła 
dam y przygotowaną masę mięsna — i następny 
omlet Całość lekko kropim y roztopionym ma- 
slem  (kto lubi może posypać utartym  serem) i 
trzym am y w ciepłym  piekarniku by tort na w ie  
rzchu zrum ienlł się. Podajemy na wygrzanych  
(w tym sam ym  piekarniku) talerzach pokrojo­
ny w romby jak tort. do tegn surówkę (pasuje 
każda) i czerwony barszcz w filiżankach. Będzie 
to wspaniały, poświąteczny obiad, na pewno 
wspom inany przez dom owników i — minio po- 
zorow pracochłonności — dużo łatw iejszy i szyb 
szy w  przygotowaniu niż tradycyjny.

.Gdy boimy się piec omlety, bo — a nuż się 
m e udadzą — lub są za diłogie (8 jaj) — może- 

tak samo przygotowanym farszem  sm aro­
wać zwyczajne, ale bardzo c ienkie naleśniki, 
składać je w  koperty i lekko zasm ażyć — same, 
lub jako krokiety m aczane w  roztrzepanym jaj­
ku i tartej bułce. Jako dodatek — każda surów  
ka i,czerw ony barszcz w filiżankach.

EWA AttZKUW iCZ
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K rzyżów ka nr 14

POL ŻARTEM... , .
rO ZlO M O : 1) chciw e państw o, 7) uszy, szy ja  daw no nie m yte, 8) klozet w 
dziale o rn ito log ii, 9) m uzyczny to tem , 10) w ykład  w k ilk u  zdan iach . U) 
m ul bez k rw i, 14) zapad ła  — n ie  da sie cofnąć, 18) żniw ny pajęczak , 19) 
d r u k, 20) dżdżysty  paluch , 21) dom ochody, 22) m a tu ra  z u razem . 
PIONOWO: 1) rob i w Au, 2) kam asz bale rin y , 3) w odna g ran ica  m iasta  w 
dopełn iaczu . 4) ksiądz w śród trzech , a w  zasadzie cz terech . 5) stop  dla po­
w ietrza. 6) n ie tu  — nie tu . 12) za to Krzyż, 13) w łaściciel łona dla w szy­
stk ich , 15) ry b a  na m acie. 16) szacher-, 17) u stęp  bez sedesu. „B eN ”

Rozw iązanie k rzyżów ki należy  nadsy łać  pod adresem  re d a k c ji  do dn ia
23 IV 1990 r. Na koperc ie  na leży  nak leić  k upon  (num er krzyżów ki). W śród 
au to ró w  p raw id łow ych  rozw iązań rozlosu jem y nagrody.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI z  N -ru  11 
Poziom o: m azurek , ru ad a . gazetka, w ia ta , as ten ia , tra w a , ch a ła t, renons, 
k rów ka, sygnet, kon ina , ta n ta l.
P ionow o: m ig lanc. z rzu tk a , ro tu n d a , k ra w a t, zasada, fasada , R en tgen , w i­
n ie ta . h o rro r, ław n ik , trasa t.

N agrodę w ylosow ała H elena B orska z Z ie lonej C óry . N agroda uo ode­
b ra n ia  w  red ak c ji.

K O N K U R S :
C z y j e  t o  s i o w a ?

Od k ilkunastu  tygodni, na łam ach „G azety N ow ej”, o 
sobie, swoim  życiu i tak  zw anej karierze opow iadają gw iaz­
dy estrady , film u, tea tru , postacie znane z telew izyjnego 
ekranu . Nie b rak  w ty ch  w yw iadach refleksji —  o ludziach, 
codziennych troskach, w łasnych rozterkach...

Z każdego w ybraliśm y jedno zdanie, a odgadnięcie kto 
jest jego au to rem  — będzie już zadaniem  Państw a. W ierzy­
my. że rozw iązanie naszego św iątecznego konkursu  nie spra 
wi kłopotu stałym  i uw ażnym  czytelnikom  „G N ”, pozosta­
łym  radzim y zajrzeć do w cześniejszych num erów  tygodni­
ka i dokładnie przeczytać w szystkie zamieszczone w nich 
w yw iady.

Oto dw anaście zdań rozmówców „G N”:
a) „ W y ty k a ją  m i p o n u r ą  m in ę , b r a k  u ś m ie c h u ” .
b) „Nie lubię kobiet m ało zdecydow anych, k tó re nie w ie­

dzą czego chcą” .
e) „Śm iejem y się przew ażnie z tego, z czego nie pow inniś­

m y  —  nie posiadam y żadnego poczucia hum oru” .
d) „Nie stać m nie na u trzym anie w łasnych dzieci, a co do­

piero agenta czy sek re ta rk i”.
e) „Brakow ało mi w dzieciństw ie kogoś, kto by mógł mi 

powiedzieć, na ile m nie stać ’.
f) „Romeo w moim w ykonaniu  to były telew izyjne w y g łu  

py”.
g) „N ajła tw iej jest k ry tykow ać — w y ty k a ć  ludziom  ich 

błędy, w ady, słabości”.
h) „Cóż, jestem  norm alną kobietą, więc nic w tym  dziw ­

nego, że lubię seks” .
i) „N ajpierw  jednak  trzeba coś osiągnąć, żeby móc liczyć 

na zap ła tę”.
j) „Sam  lubiłem  oglądać kom edie, w esterny  i film y o m i­

łości”.
k) „Postanow iłem  sobie, że do „czterdziestk i” m uszę skoń­

czyć dom  i spłacić d ług i”.
1) „Jestem  człow iekiem  gw ałtow nym , spontanicznym  ■ 

ale chyba o dobrym  sercu”.
R o z w ią z a n ie  ( l i te rk a  o b o k  z d a n ia , im ię  i nazwisk** roX~ 

m ó w c y  „G N ”) n a le ż y  n a d s y ła ć  w t e r m in ie  do dnia 2a k w ie ­
tn ia  pod  a d re s e m  —  R e d a k c ja  „ G a z e ty  N o w e j’ , p i. Boh. S ta  
l in g ra d u  13, 65-067 Z ie lo n a  G ó ra . W śró d  a u to ró w  p ra w id ło ­
wych odpowiedzi rozlosujem y nagrodę — 100 ty s . z ło ty c h .

L I M E R Y K I
Ś W I Ą T E C Z N E

1) W Ełku, niejaki pan Zając,
Poruszać się zwykł, kicając.
Do czasu. Bo pewien łowczy 
Okazał się bardzo stanowczy
I ustrzeli! go, nawet nie żegnając.

2) Raz, vi' miejscowości Olszynka 
Do sklepu trafiła  szynka.
Niestety, szynki w Olszynee 
Każdy dostał po krzynce.
Bo przecież sklepowa ma synka...

3) W restauracji, pewnej Eunice 
podano raz jajecznicę.
(Rzecz działa się w Ohio 
Gdzie najlepiej sm akuje jajo)
Zjadła krzywiąc się, poprosiła o pi*/.

4) W Supraślu, niejaki pan Janek 
Był twórcą ludowych pisanek.
Gdy jednak naszego Janka 
Spotkała raz panna Hanka
Nad wszystko zajął go je j wianek.

K u
i móv 
a o n 
wa. ! 
pisań

R e i
ud nia

Ku;
n ie  ir 
bierzi 
b asie

Rei
Ku

sam i, 
ki ni<

Re<
Km

w ied; 
ki po  
biu l; 
pazui 
otucli
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K u r a  t e  i p s u m

czyi i Jacka P ata lasa  

świąteczna rozm ow a
z  kurą

B y ł  s y n a ! .  T y m  r a n e m  z  kurnika. „Przyjedźcie natychm iast!” Zna 
jąc I;Mączki przemysłu drobiarsko-jajczarskiego nic czekaliśmy dlu 
go: następnego dnia byliśmy na miejscu. K urnik duży, nowoczes­
ny, w ew nątrz ciepło, przytulnie...

—  D zień dobry, to ja w y s ła ła m  ten  te legram .
Fani.'! l o  znaczy Wy? Chciałem powiedzieć, Ty, kuro?!

K ura: Tak. Przed św ię ta m i w  prasie, radiu  i te lew iz ji p iszecie  
m ó w icie  ty lk o  o ja jkach  — pisan kach , o zajączkach, kurczątkach, 

a o nas kurach, g łó w n y ch  autorkach , że tak  pow iem , jaj — ani s ło ­
wa. A przecież, gd yb y  nie m y, n ie  b y ło b y  tego  całeg'o fo lk loru  —  
P isanek , k raszanek  i o czy w iśc ie  kurczątek .

Red.: — Proszę nie zapominać o kogutach, unc ta k ie  m aja swój 
wdział...

K ura: — C zasy się  zm ien iły , redaktorze. M niej w ięce j od roku  
n ie  m a już w  kurn ikach  k iero w n iczej roli kogutów , a n ieb a w em  w y  
b ierzem y  w ła sn y  sam orząd kurn iczy. W ybory przeb iegać będą pod 
b d słem  „B ez ja j!”

Red.: — No a koguty?
K ura: — Aż w sty d  m ów ić, redaktorze. W eszły  w k o m ity w ę  z l i­

sam i, zw łaszcza  tym i farb ow an ym i ,w ięc  ani ja, an i m oje  k-olfżan- 
ki n ie  chcem y, byn ajm niej, żadnego znać.

Red.: — Skąd ta  wasza aktywność właśnie teraz?
K ura: — J esteśc ie  m łodzi, redaktorze, n ie  m u sic ie  w ię c  o tym  

w ied z ieć , a le daw no daw no tem u gęsi obroniły  R zym , potem  k a cz­
ki porozum iały  się  z dzien nikarzam i, no a m y kury? Z całego dro­
biu ty lk o  o nas p isze  się  źle, że tak pow iem . Jeśli n ie  „jak kura  
pazu rem ”, to „kura d om ow a” i tak  dalej... Ż adnego ciep łego  słow a, 
o tu ch y  ... (p łacze) n igd y  nas nie doceniano...

Red.: Tak, to  prawda... (zamyślił się)
Kura: T eraz jest okazja, by w reszcie  przem ów ić, a raczej zagda­

kać p ełn ym  głosem , je steśm y  przecież  w e  w ła sn y m  kurniku!
Red.: Powiedzcie mi jeszeze, kura, skąd u Was tak  doskonała 

znajomość ludzkiej mowy?
K ura: Ano, m a się  te lata, w ięc  i nocy w ig ilijn y ch  sporo już prze  

zy lam  i coś tam  zaw sze w  tym  łbie zostało . Ponadto, w raz z ko­
leżan k am i za ło ży liśm y  przed la ty  kółko język ow e, taki n a sz  la -  

u n iw er sy te t” i podczas zajęć, w ta jem n icy  przed kogutam i 
p od n o siły śm y  sw o je  k w a lifik a c je . To b y ły  czasy , redaktorze Iza 
s ię  w  oku kręci...

Red.: K ura te  ipsum.
K u r a :  Że co proszę?!
Red.: Nic, nic, dziękuję za rozmowę.

Rysunek — zagadka
Z b i g n i e w a  J a w o r s k i e g o

Na ry n k u  m iasta  należącego d aw n ie j do Łużyc, a obecnie do nasze** 
w ojew ództw a stoi zespół dw óch c iek aw y ch  obiek tów . Na bliższym  planie

ratu!,7a w ystaw ionego  przez W łocha A ntonio 
.') w W n i r to m  w L  p  “ daleJ gotyckiego ceglanego kościoła
£&  ^ T " nanską 3”  wi^ '
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POLICJA i POLICJANCI
Kiedy w 1918 r. Polska odradzała się z nie­

mot . w ielu ludzi nie bardso było skłonnych w 
ogóle dopuszczać m yśli o powołaniu polskiej po- 

W ydawało się  im, że policjant będący bar­
dziej sym bolem  ucisku niż prawa i porządku 
jnoie być tylko... pruski, rosyjski czy austriacki. 
A le już od sam ego początku I wojny św iatow ej 
TW obszarach wszystkich zaborów powstawały  
zakonspirowane, a naw et działające półoficjal- 
ni« po&kie form acje policyjne. Przejm ow ały one 
posterunki niezw łocznie po opuszczeniu ich przez 
zaborców.

K olejni okupanci do pewnego czasu przeważ­
nie tolerow ali polskie formacje policyjne. B y­
wało, że z nimi współpracowali. Zw ykle jednak 
po umocnieniu sw ojej pozycji wprowadzali w ła­
sną policję, która różnymi metodami dążyła do 
likw idacji konkurencji.

W momencie odzyskani* niepodległości na o- 
bszarze przyszłego państwa polskiego istniało 
w iele  organizacji typu policyjnego. Nierzadko 
nastawione one były do siebie niechętnie, a na­
w et wrogo. Podstawowa linia podziału przebie­
gała pom iędzy policjam i o orientacji prawicowej, 
a tym i które zorientowane były prosocjalistycz- 
nie. Dekret z 5 grudnia 1918 r. o M ilicji Ludo- 
wej organizacje to upaństwowił i scalił w jed- 
na formację . Realizacja tego dekretu doprowa­
dziła jednak w istocie do likwidacji większosci 
m ilicji w ciągu kilku następnych miesięcy, len  
czynności przejm owały stopniowo struktury po­
licji państwowej.

Ostatecznie status prawny i sprawy organiza­
cyjne uregulowała ustawa o Polcji P aństw ow ej 
uchwalona przez Sejm  24 lipca 1919 r. Zorgani­
zowaną na wzór wojskow y policję podporządko­
wano Ministrowi Spraw W ewnętrznych. Jej struk 
turę dostosowano natomiast do podziału adm ini­
stracyjnego kraju. Zwyciężyła więc koncepcja 
policji państwowej, jednolitej, zcentralizowanej, 
z niew ielkim i tytko odstępstwami na rzecz kon 
cepcji zakładającej związanie policji z lokalnym i 
samorządami. Wspomniana ustawa nakładała na 
policję zadanie ochrony bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego. W okresie tym siły po­
licji państwowej wynosiły 30 tys. funkcjonariu­
szy.

Służbę w policji mógł podjąć tylko obywatel 
polski, w wieku od 23 — 45 lat, o dobrym sta­
nie zdrowia, odpowiedniego wzrostu, posiadający 
znajomość języka polskiegow piśmie i mowie 
oraz umiejętność liczenia. Obejmując stanowi­
sko, przyszły policjant składał przysięgę służbo­
wą. która zobowiązywała go Wobec Boga zaw­
sze mieć na względzie pożytek państwa i dobro 
publiczne, dokładnie wykonywać rozkazy i pole­
cenia sw ych władz, dochować tajemnicy urzę­
dowej.

Młodej policji najtrudniej byio podjąć skute­
czną walkę z przestępczością. Nie mając w łas­
nych doświadczeń w tej skom plikowanej dzia­
łalności skorzystano po części z doświadczeń  
angielskich. Zaproszeni do Polski przedstawicie­
le brytyjskiej policji preferowali już wtedy pro­

filak tykę zalecając swoim  polskim kolegom , aby 
„w ceiu utrzymania porządku publicznego w ca­
łym  m ieście polieja patrolowała w szystkie ulice  
i płace czujnie i bez ustanku”.

Oczywiście głów ny ciężar zapobiegania i zw al­
czania przestępczości krym inalnej spoczyw ał na 
tzw. policji śledczej. W zakresie dochodzeń pod­
legała ona organom wym iaru sp ra w i e d 1 i w ości. W 
ramach własnych kompetencji policjanci z urzę­
dów śledczych prowadzili kartoteki — albumy 
fotograficzne przestępców, zbiory kart daktylo- 
skopijnych, skorowidze osób poszukiwanych. 
Podstawową metodą pracy policji śledczej było 
jednak zbieranie informacji poufnych i inw igi­
lacja wszelkich podejrzanych środowisk. Zagro­
żenie przestępczością było w ysokie, a walka z 
nią niebezpieczna. W 1920 r. w starciach z ban­
dytam i zginęło 70 policjantów, rok później —- 
52. a w roku 1922 — ponownie 70-ciu.
Status i zadania policji politycznej sprecyzowa­
no dopiero w roku 1923. Jej zadaniem było ,,śle ­
dzenie wszeikich przejawów życia politycznego
i społecznego oraz ścigania ich, o ile ze względu  
na swój charakter, tendencję lub taktykę zagra­
żają całości, ustrojowi lub bezpieczeństwu Rze­
czypospolitej".

Także policja polityczna weszła w skład Po­
licji Państwowej. W jej ramach miała swoje eta 
ty i w łasny budżet. Zajmowała się głównie w y­
wiadem politycznym , ale przejm owała także kie 
rownictwo w prowadzonych postępowaniach kar 
nych o charakterze politycznym. Głównym  od­
biorcą informacji zbieranych przez policję poli­
tyczną było MSW. a po części także II Oddział 
Sztabu Generalnego Wojska Polskiego i organy 
administracji terenowej. Infiltracji podlegały 
praktycznie w szystkie istniejące partie poMtycz 
ne i organizacje społeczne, zarówno o tenden­
cjach lew icowych, jak i prawicowe, łącznie z fa 
szybującymi. JAN WOJTASIK

Przez dziesięć lat skutecznie zamykał swo­
je drzwi przed dziennikarzam i. Wreszcie prze 
mówił. Książka Janusza Rolickiego „Przerw a 
na dekada”, która ukazała się nakładem w y­
dawnictwa „Fakt”, będzie z pewnością sensa 
cją na rynku wydawniczym. Dziś prezentuje 
my fragm enty „w yw iadu-rzeki”, udzielonego 
przez EDWARDA GIERKA J. Rolickiemu.

— Jak  wyglądała pańska rola w tym  k ry ­
zysie?

— B yła  ona żadna. N ie pchałem  w  żaden  
sposób W iesław a do podw yżek , ostrzegałem , 
gdy b y ł na to czas.

—• Ale na ostatnim  posiedzeniu Biura, do­
tyczącym podwyżek, nie było pana w W arsza­
wie.

— Mój udział n iczego  by n i e . zm ienił. Wie 
s ła w  b y ł w  tak im  nastroju , że n ie przyjąłby  
żadnej "krytyki. Trafna i spokojna w yp ow ied ź  
Jędrych ow sk iego , k tóry zadał ,zasadne a cz  nie  
winne pytan ie: „Czy do k oń ca  p rzem yślan e  
zostały .skutki sp o łeczn e  pod ejm ow anych  de­
cyzji ek on om iczn ych ?”, w y w o ła ła  furię  W iesia  
wa i półgodzinną tyradę o tym , że n ie  należy  
go uczyć m arksizm u. T yradą tą zakończone zo 
stało p osiedzen ie  B iura P o lityczn ego .

— Decyzja weszła w życie w dniu plenum 
pariil. Nie mogło więc chodzić po czasie o ak ­
ceptację podwyżek. Czy plenum m o g ło  jeszcze 
odwrócić tragiczny bieg wydarzeń?

—  N a p lenu m , o  w yd arzen iach  w  G dańsku  
n ik t n ie  m ów ił, bo n ie  było o nich  żadnych  ofi 
cja ln y ch  w iadom ości. Ja, siedząc w  p r e z y d i u m  
obrad, o w y stą p ien ia ch  stoczn iow ców  d o w ie ­
dzia łem  się, tak  jak i m oi sąsiedzi, znacznie  
później n iż  członk ow ie  K om itetu  C entralnego, 
sied zący  przy pod łużnych  stołach  na sali. W 
czasie  śn iad an ia  d la cz ło n k ó w  k ierow n ictw a , 
które zw yczajow o  o d b y w a ło  się  w czasie pier  
wszej przerw y w obradach, G om ułka zaatako  
w ał mnie słow am i: „T ow arzysz G ierek nie  
chlał sam zabrać g łosu  w  obradach, w ięc  wy 
słał n a  m ów n icę P ykę, a ten  nagadał takich  
głupstw, że teraz b ędę m usia ł to od k ręcać”.

— A  owo wstrzym anie się od głosu, czy nie 
było taktycznym  unikiem?

— Rozumiałem potrzebę podwyżki, ale ok 
res przedświąteczny dla jej wprowadzania, wy 
dawał mi się bardzo nieprzemyślany. Ponad­
to opraw a propagandowa tej podwyżki i 
wzrost cen żywności, bez koniecznego wyjaś 
nienia społeczeństwu prawdy o sytuacji gos­
podarczej kraju , spowodowało jej gwałtowne 
odrzucenie. Proszę to .zapamiętać, to swoiste 
koło znowu po latach dokona pełnego obrotu 
i historia niem al cię powtórzy. (...)

— Co było potem?
—  P o sp ieszn ie  ud ałem  się  na Śląsk , by trzy

m ać rękę na pu lsie  i n ie  dopuścić do podob­
n ych  odruchów  n iezad ow olen ia .

— Czy sądził pan wtedy, ie  za niecały ty ­
dzień zostanie pan pierwszym człowiekiem w 
państwie?

— Proszę pana, jak najdals.zy by łem  od wy  
c iągan ia  ręki po tę schedę. W iadom ości napły­
w ające  z G dańska b y ły  coraz bardziej n iepo­
kojące i sy tu acja  rysow ała  się  bardzo dram a 
tyczn ie .

— Miał pan jakiś serwis inform acyjny z 
Warszawy?

— Na inform acje nałożono śc is łe  em bargo i 
w ied z ia łem  jed yn ie  to, co ko led zy  p o w ied z ie ­
li m i na pod staw ie  in form acji radia zagranic/, 
nego bądź skąpych  w iadom ości te le fon icznych  
z W ybrzeża. Gdy w yjeżd żałem  z W arszaw y, 
nie m iałem  żadnych o fic ja ln y ch  w iadom ości o 
tym  co się dzieje w  T rójm ieście . O rozruchach  
nie zostało  p o in form ow an e ani p lenum  Komi 
tetu  C entralnego ani B iuro P olityczn e tegoż  
KC. (...)

Po dziesięciu latach milczenia 
Edward Gierek 

oskarża...
F orm aln ie  w ięc  nic się nie stało. Z tym , że 

w  W arszaw ie, uk on sty tu ow ał się  sztab a n ty -  
k ryzysow y, który sk ład ał się  g łó w n ie  z człon  
ków  B iura P olityczn ego  i dopraszanych  ludzi 
z zew nątrz. W pon iedziałek  w ieczorem  przy­
b y li do G dańska K liszko i L oga-S ow iń sk i. Oni 
też, dzia łając w  odrębnych sztabach, starali 
się  sp a cyfik ow ać T rójm iasto . G om ułka od po- 

, czątku w yk lu cza ł porozum ien ie ze strajku ją- 
j cym i. O trzym aw szy  in form acje od w ysłan ych  

członk ów  B iura P o lity czn eg o  o sy tu acji w  
G dańsku, w yd arzen ia  te uznał za prow okację  
i o d  początku zm ierzał do sp acyfik ow an ia  
strajku jących . D ecyzję  o  użyciu  broni w  Gdań  
sku  podjęto  n a  posiedzeniu , k tóre zaczęło  się  
w  jego  gab in ecie  w e w torek , 15 grudnia  o go 
dżin ie 9 rano. (...)

G om ułka za lecił w tedy, aby do tłum u m e 
strzelano  o g n iem  bezpośrednim , lecz  odb itym  
od ziem i. Do przekazania  tej d ecy zji do G dań  
ska zosta ł -zobowiązany prem ier C yrank ie­
w icz. P rem ier tego  sam ego  dn ia  to uczynił. W 
tym  dniu k iero w n ictw o  partii i p a ń stw a  w  ró 
żnym  sk ład zie  zb ierało  się  jeszcze dw uk rotn ie . 
W ieczorem  na izebraniu z jaw ili się  dodatkow o  
K liszk o  i L o g a -S o w iń sk i. (...)

N iestety , G om ułka, człow iek  tak n iegdyś  
w rażliw y  na sp raw y  ludzkie, w tedy był g łu ­
chy na w szystk ie  argum enty. M yślał o jed ­
nym , o  złam aniu  oporu k l a s y  robotn iczej. Im  
dłużej trw ał opór społeczny, tym  bardziej o n  
zask lep ia ł się  w sw o im  uporze i n ieto leran ­
cji. (...)

J est dw uak ap itow a rek ap itu lacja  stan ow is­
ka B reżn iew a, zrelacjonow ana przez G om ułkę. 
B yło to w  c -w a rtek . 17 grudnia o godzin ie  
13.30. O to cytat: „Tow. G om ułka p o in form o­
w ał, że dzw-onił do n iego tow . B reżn iew , p y­
tając jak w ygląda  sytu acja  i czy nie ma obaw , 
że w yd arzen ia  rozprzestrzen ią się  na cały  kraj. 
O św iadczył, że się  bardzo n iepokoją , spać m e  
m ogli całą  noc. Z w rócił uw agę na szerok i za­
kres dokonanej podw yżki cen. P ytał, jaka jest 
sytu acja  w  w ojsku  i czy w ystarczą  nam  w ła  
sne środki dla p rzyw rócen ia  p orządk i-

T ow . G om ułka odpow iedział. przyczyną  
w ydarzeń  n i e  j e s t  już s p r a w a  zm iany cen. a l e ,  
ze  przede w s z y s t k i m  zajścia m ają tło politycz  
ne. Jak dotychczas, w ystarczają  nam  w łasne  
siły  dla przyw rócenia  porządku. .J e ś l i  zajdzie  
potrzeba, zw rócim y s i ę  o c z y w i ś c i e  o pom oc  
do w ładz r a d z i e c k i c h .  Mogą być przekonani, 
ż e  P o l s k a  zaw sze pozostan ie n iew zru szonym  
członk iem  U kładu W arszaw skiego.

— Sytuacja rozwijała się więc w fatalnym  
kierunku. W tych słowach Gomułki pobrzmie 
wa groźba bratn iej pomocy. Czy Gomułka rze 
e/.yuiick- nie cofnąłby się przed taką groźbą?

—  N orm alny G om ułka z pew nością  by o to 
nie prosił, a le  ja k i b y ł jego  stan  w  czw artek ,
17 grudn ia , w czw artym  dniu ob łęd n ej w a lk i 
z w ła sn y m  narodem , n ie  w iem . T ego  dnia zre 
sztą G om ułka dostał w y lew u  i poczuł się tak  
źle . że w  gruncie rzeczy n ie  b y ł już w  stan ie  
ko n ty n u o w a ć  sw ej %valki ze stoczn iow cam i. 
O grom ną rolę w  od w ied zen iu  go od da lszej es 
kałacji s iły , odegrał Józef T ejchm a, członek  
Biura P olityczn ego , którego G om ułka cen ił za  
w ew n ętrzn ą  ucziw ość  i ideow ość. T ejchm a po 
szed ł tego  d n ia  do G om ułki i przekonał go. że 
nie  m oże d łu żej w a lczyć  ze stoczn iow cam i i 
chorobą. I tak  zrodził się  pom ysł zw ołan ia  k ie  
row niczego  grem ium  p artyjnego  i w yzn a cze­
nie m nie na kuratora Biura, jak to  ok reślił  
G om ułka.

—  D ziw n e, i e  n iech ęć  G om ułk i d e  pana i 
brak zaufan ia  ok azyw an y  po M arcu, n ie  sta ­
n ęły  tem u na przeszkodzie...

— G dy zdecyd ow ał się  pójść do szp ita la , 
m iał ogran iczone pole  m anew ru. W gruncie  
rzeczy  przecież G rudzień  sk om prom itow ał ca  
łe  k ierow n ictw o , n ajm n iej m nie , jako ez ło w ie  
ka bezpośrednio  zam ieszanego  w  tłu m ien ie  ro  
b o tn iczego  buntu.
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P rzy w ita liśm y  toastem  k rw a w e oko w y n u ­
rzające  się  z m gie ł, które każdego  ranka za 
ta p ia ją  m iasto , a później śc iek a ją  korytem  
M oskw y — rzeki. Ja  rów nież, podobnie jak  
p ew ien  nasz, za przeproszeniem - b y ły  prem ier, 
m am  w  rad zieck iej sto licy  p rzyjació ł, z k tó ­
r y m i do rana p ijam  w ódkę. P rzy w ita liśm y  
w ię c  toastem  oko, które k ied y ś  po pijaku o- 
g lą d a ł na daczy M ajakow sk i. P onad białą  
to p ie l ek sp lo d o w a ły  ty lk o  szare protuberan­
c je  sta lin o w sk ich  pałaców , trzym ających  m il­
czącą  straż nad sto licą . „Ja odejdę teraz, a le  
w y  czu w ajcie . S tó jc ie  tu , aż p o w ró cę”. Sp ij 
sp ok ojn ie  D żugaszw ili. N ina w y c ią g n ę ła  rę 
k ę  i oto led w ie  w y k lu ty , ca ły  jeszcze m okry  
p a ła ją cy  krąg u łoży ł się  w  m ięk k im  za g łę ­
b ien iu  jej d łon i i drżał tam , W ysyłając pęki 
zło tych  pocisków , gasn ących  w k ie liszkach  
szam pana. B o w iem  b y ł jeszcze szam pan i nie  
którzy  z nas m iesza li go  z w ódką, c o .w  pew  
n y ch  kręgach  nazyw a się jorszem  albo kok ­
ta jlem  M ołotow a. w  innych , bardziej e iegan c  
k ich , cham pagn e a ’la Rouss'c-, a w  n ajb ar­
d ziej e leg a n ck ich  w  ogóle  nie jest znane. 
W ięc dla tych n aje leg a n tszy ch  podaję, że naj 
w ła śc iw szą  proporcją jest f i f ty -f if ty , dobrze  
je st  też  dodać lodu, a le  o te j porze lodu pra 
w ie  n igd y  nie m a — zresztą  lód z m o sk iew s  
k ie j w ody w o d ociągow ej, a inną. n iep ra w ­
daż, n ie  d ysp on u jem y, n ie  jest ingred iencją  
odp ow ied n ią  dla tak w y k w in tn eg o  trunku. 
T rzeba także pam iętać, że R osjan ie  trak tu ją  
jako  rodzaj c iężk ieg o  św ię to k ra d ztw a  każdy  
zabieg, w  w y n ik u  k tórego a lkohol traci przy­
rodzoną m oc, w ięc  lep iej ich tym  lodem  nie  
d en erw ow ać. P iją c  trzeba się  trzym ać ra­
czej n iew y so k o  i zaw czasu  upatrzyć sob ie ja 
k ie ś w y god n e m iejsce  do ląd ow an ia , bo bez  
lą d o w a n ia  to się  raczej n ie  obejdzie. C hyba, 
że się  jest R osjan inem . Oni w  tak ich  sy tu a ­
cjach ulatują  w przestw orza , lew itu ją  jak 
b u d d y jscy  m n ich o w ie , już m am y pod su f i­
tem  k ilku  G agarinów , jak ieś orb itu jące T ie- 
rieszkow 'e, k om som olsk ie  B arb arelle  śc iągają  
ce m ajtk i w  sta n ie  n iew ażk ośc i. D obrze jest 
być R osjan inem  w tak iej ch w ili. A le dobrze  
tez  jest być w ted y  P o lak iem  i patrzeć na to 
z dołu  i być z ad o w o lo n y m , że je ś li n a w e t  się  
n ie  p o la ta , to  p rz y n a jm n ie j  n ie  sp a d n ie  sie  
n a  ty łe k . A to  sie  zd arz a . X R o s ja n ie  m ó w ią  
w te d y  o ta k im , że „ o k a z a łs ja  w  ga w n ie”. Do 
tk n ę ło  to, na przykład, T u ch aczew sk iego  z je 
go  arm ią pod W arszaw ą, w  p rzec iw ień stw ie  
do tak iego , rów n ież  pod W arszaw ą, S u w oro-

N ie  chcę przez to  pow iedzieć  że m y, P o la ­
cy, je steśm y  pozb aw ien i polotu  w  porów n a­
niu z naszym i sło w ia ń sk im i, choć n ieco  sta -  
tarzonym i. braćm i ze w schodu . T ak ie  stw ier  
dzen ie  byłoby b o w iem  n iezgod ne z praw dą  
historyczn ą  i w  ogóle z rzeczyw istością . W eź 
m y Ż ó łk iew sk iego  na K rem lu . Rydza w K i­
jow ie, a lb o  choćby ta k iego  A ntka C ieślaka, 
który  w czo ia j w  n o cy  za ła tw ił jedną ze 
sw ych  potrzeb pod pom n ik iem  Ż elaznego  Fe  
lik sa  na sam ym  środku Ł ubianki.

O tej w czesn ej porze sto lica  im perium  jest 
śc ięta  w  olbrzym i u tw ór g la cja ln y , b ezdźw ię  
czn y  i pozbaw ion y życia. A le oto, jak w  u- 
w erturze M usorgsk icgo, k iedy  z m gły  nad  
M oskw ą — rzeką zaczynają  w y ła n ia ć  śię  ja -

Korespondencja

Moskwy

M o j s e rd e c z n y  p rzy ja c ie l ,  soc jo log  h ab i l i to  
w a n y  R y s za r d  M aria  S. tw ie r d z i ,  ż e  na obe  
cny. w id o c z n y  g o ły m  o k ie m  w z r o s t  p r z e s tę p  
czo.sci, m a ją  w p ł y w  d w a  c zy n n ik i :  z b y t  d łu  
!„ r  r'2.q d y  k o m u n is tó w  oraz  c ia m a jd o w a to ś ć  
"nucji .  In a cze j  m ó w ią c ,  w  ludziach  nagro-  
™a(fz>Jo sie  ty le  ża łu  i agresj i ,  ż e  m u si  to  
* no iezc  ja k ie ś  ujście ,  a p o n ie w a ż  m il ic ja n c i  
w c ią ż  t y lk o  ro z p ra w ia ją ,  j a k b y  sie, tu  zr e fo r  
m o w a ć ,  u jśc ie  je s t  d o s ta te c zn ie  s z e ro k ie  i do  
s t ę p n e  w  k a ż d y m  m ie jscu ,  c za s ie  i o k o l ic z ­
nościach.  W n o w o  o t w a r t y m  sk le p ić  'z p is to  
fetami, g a z o w y m i  s p o tk a łe m  m.in. s t ła m s zo -  
n ą  d a m ę.  k tórą  ja c y ś  f ru s tra c i  napadli." k ie ­
d y  w y c h o d z i ła  z  opery ,  g d z ie  je s t  p o d o b n o  
so lis tką .  A pan, k tó ry  w y b r z y d z a ł  p r z y  la ­
d z ie  na s k r o m n y  k a l ib e r  o fe ro w a n e j  broni,  
bo cho d z i ło  o ochroną nie t y lk o  jego  osoby,  
nie r ó w n ie ż  w i l l i ,  s a m o c h o d ó w ,  szk la rn i  itd., 
p o s ta n o w i ł  p o c ze k a ć  do  m o m e n tu ,  k ie d y  w o j  
sk a  ro sy jsk ie  będą  nas o p u szcza ła  i za k u p ić  
c h o ć b y  jed n ą  ra k ie tę  SS-20. Bali s ie  j e j  A m e  
kanie ,  co dop iero  b iedn i,  za w ie d ze n i  w  
sw o ic h  asp irac jach  c h ło p cy  z  Bródna, T a r ­
g ó w k a  i okolic .

S p r a w a  j e s t  r z e c z y w iś c ie  p o w a żn a ,  mani  
j e d n a k  tę  sa ty s fa k c ję ,  ż e  n ie  raz  i nie d w a  
o s t r z e g a łe m  r o p ły w o w e  osob is tośc i  w  k a w ia r  
wi „C zyteln ika" ,  j a k  w ie lk ą  lek k o m y ś ln o śc ią  
b ę d z ie  z l i k w id o w a n i e  P Z P R  z  k a d ra m i,  bu 
d y n  k a m i  i j e j  n o w ą  fu n k c ją  spo łeczną .  P rze  
p e ż  w s z y s tk i e  d e m o n s t ra c je  ża lu  i n ie za d o w o  
len ia  m o g ły b y  się  o d b y w a ć  p r z e d  b u d y n ­
k ie m  K C  P ZP R . a lb o  w  jeg o  p r z e s tr o n n y m  
W nętrzu .  C ałe  p i e lg r z y m k i  z a w ie d z io n e j  lud  
ńości  p o m ie ś c i ły b y  się  t a m  bez  trudu , n a j ­
b a rd z ie j  n ie śm ia l i  m o g l ib y  do  sy ta  n a w y  m y  
stać np. R a k o w s k ie m u  i  U rb a n o w i ,  a d y ż u r  
ń y  fo to g ra f  u w ie c z n i łb y  to  j e s z c ze  na zd ję  

tu. I n a jw a ż n ie j s z e :  n ie  b y ło b y  agresji ,  po  
*lrzeń, g orszących  k łó tn i;  w ia d o m o ,  w  t y m  
‘d y n k u  t k w i  n a jw ię k s z e  zło, z ló h a l i zó w d -
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k ie ś  bzykan ia  kom arów , z te j m ętn ej lodo­
w ej za w ies in y  dob iegają  w as p ierw sze  odg ło ­
sy  bu dzącego  się  m iasta . M oloch otrząsa się  
i porusza członk am i. Pod sk lep y  pełzną w y ­
ład ow an e d e ficy to w y m  dobrem  ciężarów k i i 
ch łodn ie. K on w ojen ci rzu cają  skrzynk i z 
m lek iem  i w y zy w a ją  od bladzi każdą rozb i­
tą bu telk ę . W m ieszk an iach  p roletariat śpi 
o statn im , czu jn ym  sn em , w  który  w sącza się  
o czek iw an ie  terk otu  budzika. M etro pracuje  
już pełną parą, chociaż  w  podziem nych  pała  
cach  jeszcze pusto  i cicho. A le  już p o w o li na  
rasta  nap ięc ie , brow n ow sk i tan iec  e lek tro -  
n ó w  o sz a ry c h  tw a rz a c h  z ac zy n a  p rz y sp ie -  
szać. u w a g a , u w a g a , p o ra n n y  czas p ik  n a d -  
chodzi.

Z anim  to jednak nastąp i, jest ta pusta, po 
zbaw iona m ieszk a ń có w  i życia  M oskw a. N iere  
alna  bez tłu m ó w  sp ieszących  się, sp oconych  
i z łych na w szy stk o  ludzi. W porannej m gle

ne i p o d  kontrolą ,  a tak ie  to o c zy w is te ,  że  
n ik t  nie  b łą d z i łb y  tu sw o ich  d y le m a ta c h  p o  
l i ty c zn y ch  i m o ra ln ych ,  ani nie  w p a d a ł  p r z y  
t y m  %v m aliny .

No, a le  p r z e j d ź m y  do  in cyd en tu ,  k tó ry  o-  
kaza ł  s ię  d ła  m n ie  p r a w d z i w y m  w s tr z ą se m .  
W e  c z w a r t e k  w y b r a ł e m  się d o  Ł a z ien ek  rui 
spacer,  bo dość  j u ż  m ia łe m  w y s ia d y w a n ia  w  
d u s zn yc h  p o m ie szc zen ia c h  i to w a rzy s tw a c h .  
P o w ia d a m  w a m ,  c zy s ta  l iryk a :  p ta szę ta  śp ie  
w a ją .  p szc zó łk i  się  u w i ja ją ,  k w iec ie  p rześc i  
ga się  w  p ię k n ie  i zapachach ,  a d z i e w c z y n y  
w  p o w a b a ch ,  k tó r y m  tru d n o  się  oprzeć .  I

m ożna n iek ied y  ujrzeć zjaw iska , jak ich  ni# 
zob aczycie  n igd y  w  b lask u  dn ia  czy też no­
cą, i o zśw ie tlo n ą  przez neony, reflek tory  sa­
m ochodów  i czerw on e gw iazdy  na krem lów  
sk ich w ieżach . Sp rób ujc ie  k ied y ś d o trw ać \t 
M osk w ie  do szarego  św itu , a później d o s t^  
się  jakoś — m oże m etrem  a lbo  taksów ką —  
na prospekt M arksa ko ło  N acionalu , a póź­
n iej pom aszeru jcie  podziem nym  p rzejściem  
w  stronę P lacu  C zerw onego. T y lk o  n ie  p ijc ić  
szam pana po rosyjsku, bo zanim  dojd ziecie  
do M uzeum  H istoryczn ego , już w as zw iną. 
P ow ied zm y jednak, że w asz stan  n ie  budzi 
w ięk szych  zastrzeżeń , to znaczy n ie  śp iew acjg  
ani czastu szek , ani górala , n ie  k iw a c ie  się . zby  
tn io , n ie  rozm aw iacie  sam i ze sobą, a także  
nie  zap om n ie liśc ie  na przyk ład  w łożyć  spod- 
dni. je śli w cześn iej w  jak iejś ero tyczn ej sy ­
tuacji m u sie liśc ie  je zdjąć. I że w  ogółe uda  
ło się  w am  znaleźć K rem l, bo często , jak o 
ty m  św iad czy  przypadek  n ie ja k ieg o  W ien ie- 
czk i J ero fie jew a , m oże się  to n ie  udać. W y  
chodzicie  tedy  na P lac C zerw ony strom izną  
przy M uzeum  i cóż w idzicie?  Ń ie  w idzicie  
nic. Przed w am i olbrzym ia , szaro b ru k ow a­
na pok ryw ka g lobu sa  n ik n ie  w  n iep rzen ik n io  
nej, szarej za w ies in ie . S to jąc  sk rom n ie  gdzieś  
pośród tej g ran itow ej pu styn i m ożecie  z cza 
sem  zobaczyć, jak słoń ce  rozprasza w ilg o tn e  
e m ą nacje  K itaj-grodu , o ile  oczy w iśc ie  b ę­
dzie słońce, p o n iew a ż  po C zarnobylu  pogoda  
bardzo się  popsuła. N ie  w idzicie  nic, a jed­
nak  bardzo w ie le , bo w ła śn ie  ow ą słyn n ą  
z iem i krąg łość , op isaną przez M andelsztam a, 
co n ib y  trw ać będzie, póki na ziem i nie zn i­
k n ie  ostatn i n iew oln ik .

O w szem , poznałem  trochę M oskw ę b ia ło k a -  
m ienną, zw łaszcza  Z lo ty  P ierśc ień  p iw n ych  
barów , od za lan ego  p iw em  po kostk i au to ­
m atu na T agance po m arm u row e k om n aty  
now oarb ack iego  „Ż iguli”. P ozn a łem  su rrea l-  
ną u rb an istyk ę  rad zieck iej sto licy , azjatycką  
rozrzutność jej zabud ow y, nocną pustkę bez  
k resn ych  p rosp ek tów  b iegn ących  gdzieś za 
horyzont. S p ło w ia ły  luk su s daw nych  cars­
kich  hoteli i restau racji. K rem l, dziedziczną  
w a ro w n ię  rosyjsk ich  satrapów . Sm aganą w ia  
tram i pu stać  P lacu C zerw onego, b iegnącą bez  

tchu aż od stóp ceg la n eg o  m uru, pod którym  
kaci od św itu  śc in a li g łow y . K olorow ą cerk ie  
w k ę, św ię tą  R u ś-m atu szk ę, zgarbioną i pokor  
ną pod w y sok ą  ścianą, czek ającą  na karabi 
now ą sa lw ę . To m iasto  z ro sy jsk ieg o  snu, tak  
realne, jak kam ień , żelazo  i krew .

w ła śn ie  k ie d y  j e d n ą  z  bog iń  c h c ia łem  za g a d  
nąc, c zy  j e j  z e g a re k  r ó w n ie ż  w s k a z u je  qod?i  
nę d w u n a s tą  t r z y d z ie śc i  d w ie ,  z za  k rza k ó w ,  
gd z ie  stała ła w eczk a ,  w y to c z y ło  się  donośne  
w ołanie .  P rzy s ta n ą łem .  Na ła w ce  siedział,  re  
d a k to r  M., ten. co to n iem al  k a ż d y  artyku ł  
za c zy n a  od zd a n ia :  „R a tu jm y  p o lsk ą  d e m o ­
krac ję  p r z e d  n o w y m  m o n o p o lem  w ł a d z y ' ’. I 
profesor .  L„ k tó ry  i lekroć  j e s t  w  t e le w iz j i ,  
plan  B a lce ro w ic za  n a z y w a  „ k o sz m a r n y m  nie  
p o ro z u m ie n ie m  i k a ta s tro fą  narodową", a za 
p y ta n y  k ie d y ś  o p lan  w ła sn y ,  u śm iech n ą ł  sie  
i p o w ied z ia ł ,  że  o t y m  ta k  w  pięć  m in u t  to  
nie  m ożna ,  bo m u s i  b yć  w s tę p ,  ro zw in ięc ie  
i zak o ń czen ie ,  co t e l e w iz ja  p e w n ie  po tn ie  i 
pom iesza .

Nie  m ia łem  w y jśc ia ,  p r z y w i t a w s z y  się dość  
chłodno, u s ia d łem  na  w s k a z a n y m  m ie jscu ,  
c zy l i  m ię d z y  p a n a m i  I c zeka łem , co b ęd z ie  
da lej .  Po fd lhu chrząknięc iach  i g łęb szych  
o d dech ach ,  to ń  r o z m o w ie  nadał  pro fesór :

— C zy  pan ivie, d rog i  panie  A d a m ie ,  i® 
d o c ie ra m y  do  kresu  tych  s z a leń czych  ek sp e  
r y m e n tó w  i tej  n e s lyc h a n e j  zd r a d y ,  ja k ie }  
do p uśc i ł  s ię  Wałęsa , o d c h o d zą c  od  id ea łó w  
Sierp n ia  i „So l idarn ośc i”!

A co s ię  stało, nic  nie w ie m .  P o za  tym ,  
ta k  tu  p iękn ie ,  ż e  nie  warto . . .

— To p e w n ie  te ż  nie  w ie s z  — n a ty ch m ia s t  
z d z  w i ł  się  M. — co p o w ie d z ia ł  M ichnik ,  jak  
by ł  w  P a r y ż u ? O n p o w ie d z ia ł  — M. wstał 
i w y k r z y c z a ł  — że j e s t  m ie s z k a ń c e m  z ie m i  
p o l s k i e j ! R o zu m iesz ,  t y lk o  m ie sz k a ń c em !

— W id zę ,  ż e  p a n o w ie  w y b r a l i  tem a t ,  k tó ­
ry  zu p e łn ie  m nie  n ie  in teresu je ,  w ię c  pó jdą  
so b ie  dalej.. .

— C h w ilec zk ę ,  p a n ie  —  pro fe so r  u ją ł  m nie  
m o cn o  za  rękę.  — To jasne ,  O K P  nie  m a  ju ż  
szans,  ż e b y  G e r e m e k  na g ło w ie  s ta w a ł!  In i­
c ja t y w a  posła Ł o p u sza ń sk ieg o  i Jurka,  lo  
z n a c z y  M arka  Jurka, k ła d z ie  k res m is ty f i ­
k ac ji  na d e m o k r a c ję !  B ęd ą  podzia ły . . .

N ie  m o g łe m  n ic  zrob ić ,  bo d z ie n n ik a r z  uła 
p i ł  za  drugą  rękę  i d o p ie ro  w t e d y  zaczę l i  
m n ie  f a s z e r o w a ć  „n a j p r a w d z i w s z y m i  in fo r ­
m a c j a m i ”: o m asonach ,  Ż yd a c h  i N ie m c a ch
o do larach  W a łę sy  i „ r e z y d e n c j i” N ie z a b l to w  
sk ie j  w  K ons tanc in ie ,  o za s łu g a ch  dla p o l s ­
k ie j  d e m o k r a c j i  pp. J u r c z y k a , Słowika, M o- 
c z u l s k e g o .  S ze rem ie t iew a . . .

I a n i p ó ł  m il ic ja n ta  w  pob liżu , ani  lito ś­
c iw ej p an ienk i ,  k tóra  z ł o t y m  p a n to fe lk ie m  
z d z ie l i ł a b y  po  łapskach  n a p a s tn ik ó w ;  lud z ie  
p rze c h a d z a l i  s ię  obo ję tn ie ,  p s z c z o ły  n ie  p r z e  
r y w a l y  pracy ,  p ta szę ta  w y ś p ie w y w a ły . . .  No, 
° l e  w  końcu  ja k o ś  im  się  w y r w a ł e m .

1 c h c ia łb y m  w y s to so w a ć  a p e l  do  w s z y s t ­
k ich  lu d z i  d o b i e j  w o l i  o ra z  c z y s te g o  serca;  
u w a ż a jc i e  p a ń s tw o  na sieb ie ,  zb o c z e ń c y  p o ­
l i t y c z n i 'c z y h a ją  ‘ró w n ie ż  tam ,  g d z ie  najrnnjef  
ich się  m ożna s p o d z ie w a ć .

A D A M  B IE L S K I
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S f l l f
Trzecia strona medalu

K artka pap ieru  z W ażnym i P ieczątkam i. W języku biuralistów -pism o. 
P la  lekkoatlety , n iespełna 19-letniego człowieka, oznacza w yrok. W yrok na 
tp o rto w ą karierę.

„W zw iązku z w ykryciem  u  kolegi niedozwolonego środka dopingującego- 
testosteronu , co w ykazało badanie próbek pobranych podczas halow ych m i­
strzostw  Polski juniorów  w Spalę, 27 stycznia 1990 roku, prezydium  Pol­
skiego Zw iązku L ekkiej A tletyk i, realizu jąc przepis art. 60, punk t 2 A M ię­
dzynarodow ej F ederacji L ekkiej A tletyk i (IAAF), ukarało  kolegą dw uletn ią  
dyskw alifikacją. K ara  biegnie od dnia 27 stycznia 1990 roku. Jednocześnie 
uniew ażnia się w ynik uzyskany przez kolegę podczas halow ych m istrzostw  
Polski juniorów  w S palę”. Podpisał sek re tarz  generalny  PZLA , L ucjan  Ł u­
kaszewski.

SZEF LABORATORIUM 
ANTYDOPINGOWEGO

— 27 styczn ia , podczas ha low ych  MP junio  
rów  w  lek k iej a tletyce, pob raliśm y od zawód  
nik a  L ubtouru  Z ielona G óra dw ie  próbki. 
M ia ły  one num ery 101 A i 101 B. Z aw odnik  
osob iście  je zak ap slow al i zap lom bow ał. Po 
zbadaniu  p ierw szej próbki, okazało  się , iż za­
w iera  ona 12.2 jednostek  testosteron u. Dla 
porów nania: poziom  tego horm onu w  organ i-  
żm ie przeciętnego E uropejczyka w yn osi n ie ­
w ie le  ponad 1, u A zjaty  — około 1.5. Z aw ar­
tość do 6 jednostek  uznaw ana jest za bezp ie­
czną dla zdrow ia. P rzypu szcza ln ie  tak duża 
d aw k a  testosteron u  przedostała się  do orga­
n izm u zaw od n ik a  na 2—3 tygodn ie  przed b a ­
daniem ; praw dopodobnie by ł to zastrzyk.

ZAWODNIK
O dm aw ia spotkan ia  z dziennikarzem . We 

wszystkich rozmowach przeprowadzonych w 
klubie i związku, nie kwestionuje obecności 
testosteronu w organizmie. Zaprzecza nato­
miast, iż świadomie zażywaj niedozwolonego 
środka.

TRENER
— P racujem y razem  od czterech  lat. O sią­

gnął on już poziom , który gw aran tow ał mu 
m iejsce  w reprezentacji P olsk i jun iorów . W 
S p alę  i tak n ie m ieliśm y  szans na z łoty  m e­
dal, bow iem  Sebastian Chm ara b ył niem al 
stu p rocen tow ym  faw orytem . R ów nie pew ne  
było drugie m iejsce  m ojego podopiecznego. 
P om ija jąc  w ięc  w sze lk ie  argum enty  natury  
m oralnej, stosu jąc jed yn ie  chłodną k a lk u la ­
cję, m ożna zapytać c sens u ciek an ia  się  do 
nied ozw olon ych  m etod D la m nie  doping by 1 
dotychczas raczej a b strak cyjn ym  zjaw isk iem . 
K ojarzył się  z seu lsk ą  w padką B ena Joh n so­
na i k om p rom itacją  w C algary Jarosław a  
M oraw ieek iego. To było coś bardzo o d leg łe ­

go... 1 nag le  okazało się, że m ój zaw odnik... 
To był grom  z jasn ego  n ieba . N ie  sp a łem  
przez k ilka nocy. Po d w un astu  latach  pracy, 
gdy w yd aw ało  m i się, że potrafię sobie radzić  
z problem am i przed jak im i sta je  trener, by­
łem  bezradny jak dziecko. M iałem  nadzieję, 
że to pom yłka. Po w izycie  w  w arszaw sk im  
laboratorium , gdy zobaczyłem , na jak w y so ­
kim  poziom ie profesjon a ln ym  odb yw ają  się  
badania, n ie  m ia łem  złudzeń.

LEKARZ
—• W u b ieg łym  roku leczy łem  tego ch łopa­

ka, po kontuzji, k tórej doznał chyba na spar 
tak iadzie w K ielcach. O czyw iśc ie  m ożna spra  
w dzić w  jego karcie, jak ie  środki w ów czas  
zastosow ałem . B y ły  to lek i przeciw zap aln e, w  
żadnym  w yp adk u  steryd ow e. N iew ie le  o  tym  
k on kretn ym  przypadku mogę; p ow iedzieć , na  
w et n ie  w iem , czy  poznałbym  tego chłopaka  
na u licy . Przez W ojewódzki} Przychodnie; 
Sp ortow o-L ek arską  przew ija  się  w ielu  zaw ód  
ników . D opuszczalne norm y obecności horm o  
n ów  w  organizm ie są tak  zaw yżone, że ra­
czej w yk lu czają  m ożliw ość  przypadkow ego  
ich zażycia. W tym  przypadku, gdy liczba  
jednostek  w yn iosła  ponad 12, trudno m ów ić
o jak im ś fa ta ln ym  zbiegu okoliczności. O bser 
w uję od lat to, co się  dzieje w tzw . sporto­
wym  w y czy n ie  i coraz bardziej się do niego  
zn iechęcam . T rw a id iotyczny  w yścig , jakaś 
g rotesk ow a zabaw a w  p o licjan tów  i złodziei. 
Ź jednej strony cale laboratoria pracują nad 
tym  jak stosow ać doping, by n ie  został w y ­
kryty , z drugiej zaś sztaby n au k o w có w  sta ­
rają się  w y ła p y w a ć  „koksiarzy”... Co to ma 
w spólnego  ze sz lach etn ym i ideami^ barona de 
C oubertina? C zasam i m yślę , że trzeba zam ­
knąć ten  ca ły  w y czy n o w y  kram ik, a zostaw ić  
sport szkolny  i m asow y. Jeśli już jednak  
ktoś ten  w y czy n  upraw ia, to o czyw iście  m oże

rek om p en sow ać sob ie ub ytk i w ita m in  i m i­
k roelem en tów . W ty m  n ie  w idzę n ic  złego. 
O sobna k w estia  to sposób odżyw ian ia . N asze  
sp o łeczeń stw o  gen era ln ie  źle  się  odżyw ia . 
Sp ortow cy  — ró w n ież  choć na zgru p ow an iach  
sp ortow ych , jak m ogłem  w ie lo k ro tn ie  zaobser  
w ow ać, zu p ełn ie  n ieźle.

DZIAŁACZ
—  To przykre, gd y  o k lu b ie  sta je  s ię  g ło ­

śno n ie  z pow odu su kcesu  sp ortow ego , lecz  
afery  dop ingow ej... N ie  m ożem y n eg o w a ć  falc 
tów , które są raczej jednoznaczne. Oba bada­
n ia  w y k a za ły  n iem al „końsk ie” daw ki te sto ­
steronu. Przy drugiej analizie  by li obecn i 
p rzed staw icie le  k lubu. W tej sy tu acji n ie ża l 
300 ty sięcy  z ło tych  pow odow ał, że n ie  prosi­
liśm y  o trzecie , dod atkow e badanie . Szkoda  
ch łopaka, k tó ry  m ia l dobrą op in ię  w  k lu b ie . 
N ie n ak ład a liśm y  na n iego  żadnych  dodatko­
w y ch  kar, uw ażając , iż ta w ym ierzon a  przez  
PZLA, jest w ystarczająca . Po m istrzo stw a ch  
w  Sp a lę , gd y  w y n ik i badania  n ie  b y ły  jeszcze  
znane .zrezygnow ał on  z w yjazdu  do Dania... 
To bsdo dość zaskak ujące, przecież nasi spor­
tow cy, n iezb yt często  m ają  tak ie  okazje. B yć  
m oże jednak pow odem  rezygnacji by ła  kon ie  
czność częśc iow ej odp łatności za w yjazd. N a j­
lep szym  zaw odn ik om , tym  najc iężej tren u ją ­
cym , staram y się  zapew niać w ita m in y  i odży  
w ki. Na przykład ostatn io, w sp ó łp racu jący  z 
zie lonogórsk im  L aboratorium  R eh a b ilita cy j­
nym  „A k ton”. pan T heodorus J. P. Ja n sen  z 
B elgii, przyw iózł nam  p ow szechn ie  d ostęp ny  
na zachodzie środek o nazw ie  „Isostar”. M oż  
na tam  to ku p ić  n iem al w  każdym  sk lep ie  
sp ożyw czym  P uszka  półk iiogram ow a k o sztu ­
je około siedm iu  dolarów . P o łow ę ceny płaci 
klub, po łow ę zaw odnik . „Isostar’’ zaw iera  w i  
tarniny, so le m ineralne, m ikroelem enty . N ie  
m ożna tego stosow ać później niż 15 m inut 
po tren in gu  lub zaw odach. Chodzi o u zu p eł­
n ien ie  w ym ien ion ych  sk ład n ik ów  w  organ i­
zm ie. I na tym  się kończy farm ak ologiczn e  
w spom aganie  naszych sportow ców .

WYCHOWAWCZYNI
— Znam  go od roku P rzyszed ł do nas ze 

szk o ły  o p rofilu  sportow ym . M am  o  n im  jak  
najlepsze zdanie. Jest łub ian y  przez ko legów , 
nigdy n ie  n ad u ży w a ł tego, żc jest sp ortow ­
cem. S tara ł się. by  w yjazdy , nie pow odow ały  
długich  n ieobecn ości w szkole J»*  ~ r
r ó ż n ia ją c y m  s ię  uczniem , a le tez  nfe s la b jm . 
Ta cała  spraw a, to jego w ie lk i, osob isty  dra­
mat. D latego b łagam  pana. by n ie  podaw ać  
już w  prasie jego nazw iska. N iech  chłopak w  
spokoju  p rzvgotow uje się  do m a u r j . > 
to się  stało.' zaczęłam  b liżej in tereso w a ć  się  
problem em  dop ingu . Sporo czytam  na ten  te ­
mat* r doszłam  do w niosku , ze m łodzi ludzie  
zostają dziś ofiaram i zjaw iska , stw orzonego  

irzez dorosłych, dążących za w sze lk ą  cenę do 
sp ortow ego su kcesu . Skąd ten  chłopak , po­
chodzący z m ałej w si. w ied zia łb y  o istn ien iu  
steryd ów ? Z aczął up raw iać sport, bo chcia ł 
przeżyć p iękn ą, ży cio w ą  przygodę... Od p o­
nad roku jestem  jego w y ch o w a w czy n ią , a  
przez ten  czas ani trener ani żaden z dzia­
łaczy  n ie k on tak tow ał się  ze m ną. O dnoszę  
w ięc  w rażen ie , że dla tych ludzi był on ty lko  
lek k oatletą ... T eraz też został sam  ze sw o im i 
problem am i. A tu już nie chodzi o sport, lecz
o zdrow ie m łodego człow ieka. N ie  w iem y ja­
k ie  będą w vn ik i badań, którym  sie on teraz  
poddaje. Jeśli sport m a prow adzić do tak ich  
dram atów , to ia jestem  jego p ierw szym  wro  
giem ...

MIECZYSŁ \W  VV?ĘC KO WICZ

• S 9

Fot.: KRU-KRE

T y m  razem naszą óse m k ę  w y ty p o w a liśm y  z 
w y ró ż n ia ją c y c h  się żuż lo w có w  d ru g ie l  i (poło­
w y) trzeciej ko le jk i sootker. i i Ig . Oto ósemka 
„Gazety N o w e j” : Ryszard Franczyszyn, Piotr 
Ś w U l S ta l  Gorzóv, • A n tcn i SUupii ń ROW  R yb  
n ik) T o m asz  G oiło!). R ys/an i O oioitjisiow icz 
(P o lo n ia  B ydgoszcz). Wojciech Zahiałowicz (Apą- 
tor T o ru ń ). Andrzej Huszcza, Ż h ig tiiew  Błażej- 
cz a k  (F a lu b az ).
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mmmmmm.
Po prawie ośmiu latach zasiadania w „Bo 

cznej trybunie”, zacząłem „liiegać przez pło 
tk i . Przez kilka tygodni próbowałem  nawet 
godzić tc dwa zajęcia. W swoich cotygodnio 
wycli w ypracowaniach w ielokrotnie wymą- 
drżalem  się na tem at transferów , więc w 
końcu sam spróbowałem tego Chleba. Ta 
zm iana barw klubowych odbyta się bez a t­
mosfery skandalu. Z kolegami z drużyny roz 
stałem  się vv przyjaźni... Gdybym m iał n a j­
krócej odpowiedzieć, dlaczego zdecydowa­
łem się na transfer, określiłbym to następu­
jąco: nie odpowiadała mi tak tyka gry po-, 
przedniej drużyny. I to wszystko.

Przepraszam  za ten w tręt osobisty. W śro 
dowisku sportowym rozgorzała natom iast os 
ta tnio dyskusja na tem at zniesienia oceny 
z wychowania fizycznego. Moim zdaniem ma 
my tu do czynienia z kolejnym tzw. tem a­
tem zastępczym. Bo czy z oceną, czy bez, 
dwie godziny sportow ania w tygodniu, to 
stanowczo za mato. Bez codziennego kontak 

ze sportem, nie w yprostujem y milionów 
krzywych kręgosłupów. Te dwie godziny, to

Góra nie przyszła 
da Mahometa

j a i  w założeniu pójście na łatw iznę i m ini- 
inali/.m. Ideę zniesienia oceny ■/. wychowa­
nia fizycznego propaguje red. Edward Miku 
ł a j c /y k ,  sz e f  r e d a k c j i  s p o r to w e j  te le w iz j i  In 
innojc są zrozumiale: Mikołajczykowi chodzi o 
lekcje bez stresu. Czy przypadkiem jednak
P r, I" ' to <I" z«PeJacj degradacji w ł?  
o s i a S  rk  C°- Pr° P,,nUje M ik ołajczyk , m ożnaŜ 5LSTW wyn"I“i“ " —*•

Niby wszyscy jesteśm y za sportem  młodzie 
*<mym, ale wyobraźm y sobie taką sytuację. 
Mil.ony Polakow oczekują przed telcwizora- 

meczu piłkarskich mistrzostw
a" *u r ‘*daktor Mikołajczyk, z uśmie- 

ia em  zapowiada nam , iż futbol jest zepsuty 
, szP*t« kości, więc zdrowiej będzie oglądać 
ransm isję z Ogólnopolskiej Spartakiady Mło- 

‘Iziezy w Kielcach... Już widzę te spadające z 
okien telewizory, porąbane wcześniej na dro­
bne części i płonący gmach przy ul. Woroni­
cza.

l a k  sobie myślałem, oglądając piękną im ­
prezę z okazji inauguracji „Dni Olimpijczy­
ka” w Zielonej Górze. Trybuny sali Novity 
świeciły pustkam i, a tymczasem na parkiecie 
działy się napraw dę ciekawe rzeczy. Z pewno 
ścią spora w tym  zasługa prowadzącego tę za 
kawę, red. Ryszarda Malitowskiego z Polskie 
go Radia w Zielonej Górze. Dowcipny komen 
tarz, inteligentne rozmówki z czołowymi spor

■ towcami — to wszystko zgrabnie uzupełniało 
pokazy w wykonaniu mistrzów. Andrzej Hu 
•szcza zdążył przyjechać z motocyklem po me 
czu żużlowców z Polonią Bydgoszcz. Ju lita  Ma 
cur zaprezentow ała takie umiejętności, że gdy 
•jy widzieli je wlościciele wesołych miasteczek, 
to z pewnością pozam ykaliby. strzelnice. Zbig­
niew Spruch zadem onstrował „stójkę” na rowe­
rze droższym niż półtorej fiata 126p. Wreszcie 
M ariusz Kaczmarek, w rytm ie m uzyki country, 
dał pokaz koszykarskich fajerw erków .

Mimo dwóch anonsów prasowych, kibice nie 
Przyszli na inaugurację „Dni- Olimpijczyka”
A może trzeba było tę imprezę prze­
nieść na stadion żużlowy. W oczekiwa­
niu na mocz, ludzie zobaczyliby olimpijczy­
ków.

W końcu nic by się nie stało, jeśli góra przy 
szłaby do Mahometa.

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

!Viecz ty g o d n ia
„K U PC IE  R U S K A ”

T aki  o k r z y k  us łysza łem , p odczas  m e c zu  k o ­
s z y k a r z y  Zasta lu  Z ie lona G óra i V ictorii  S o ­
snowiec .  N a j le p s zy m  z a w o d n ik ie m  d r u ż y n y  z 
Sosonow ca  by ł  p o c h o d zą cy  s Doniecka K o ­
la” Iw achn ien ko .  L id e ro w i  Victorii ,  H e n ry k o ­
wi W a rd a ch o im  sk u te c zn ie  odb iera ł  ochotą do  
g ry  P a w e ł  W yso c k i ,  n a j ró w n ie j  chyba  o ra ją ­
cy  w  t y m  sezonie  za w o d n ik  Zastalu. Iw a c h ­
nienko j e s t  p r ze d s ta w ic ie le m  dość  dużeg o  „o d ­
dzia łu  zaciężnego" ze  W schodu, k t ó r y  w  t y m  
ro k u  o p a n o w a ł  p o lsk ie  p a r k ie ty  k o szyk a r sk ie .  
W J e len ie j  G ó rze  — O s tr o n o so w  i W ie re m ie j  
enko; w  P o znan iu  — K o rk i ja ,  w  B y d g o szc zy  — 
C zeczu ro  i S o sn o w sk i j ,  w  K osza lin ie  — Pusto  
g w a r  i S lo n ie w sk i .  Poza t y m  R o s ja n ie  w  Z go­
rzelcu, P ru d n ik u ,  W a r s za w ie  (Skra), Lubinie...  
W ięc m oże  ó w  k ib ic  k r z y c z ą c y  pod a d re se m  
d z ia ła czy  Zasta lu:  „kutwie  R u sk a ” m ia ł  racją.  
Na m ec ze  do D rzo n k o w a  p r z y je ż d ż a  coraz  
m n ie j  w id z ó w ,  bo lu d z io m  w  zasa d z ie  jes t  
o bo ję tne ,  c z y  Zasta ł  b ęd z ie  p i ą t y , c z y  s zó s ty  
w  l ig o w e j  tabeli.  E w e n tu a ln y  t ra n s fe r  ze 
W sch odu  z  p ew n o śc ią  b y łb y  a tra k c ją  dla k i ­
b iców. A  k o s z to w n e  to nie jest. G o r zo w sk a  
Stal  śc iągnęła  duióch b y ły c h  re p re ze n ta c y jn y c h  
p i łk a r z y  ręc znych  z W o r o n e ża , p ra k ty c z n ie  za  
d arm o. Dla naszych  p rzy ja c ió ł  z za  Buga je ­
s t e śm y  w c ią ż  dość  a t r a k c y jn y m  krajem...

EDYTA I MACIEK
N i e k tó r z y  tw ie rd z i l i ,  że  p e w n ie  nie wróci.  

Inni d(Kiawali ,  że  ja k o  piącioboista  już . się  
skończył... Ż y c z l iw y c h ,  jak  z w y k l e  nic b ra k u ­
je. Z w ła s zc za  w  ta k  ro z p lo tk o w a n y m  śrcxlo- 
w isk u  ja k  drzo n k o w sk ie . . .  M aciej  C zy ż o w ic z  
po w ró c i ł  n ie d a w n o  z  d łu ż s ze g o  p o b y tu  w  
U SA  i za b ra ł  się  do  so l idne j  p ra c y  t re n in g o ­
wej.  Na e f e k t y  nie t rzeba  by ło  d łu g o  czekać.  
P ech o w iec  z Seu lu  ju ż  dogonił  k ra jo icą  czo-  
ló w k ę .  O b y  ta k  dalej!

U p ro g u  se zo n u  s/to ry  su k c e s  za n o to w a ła  
n a to m ia s t E d y ta  M a lo szyc , k o le ża n k a  k lu b o ­
w a C zyżo u ń cza . W yg ra ła  w  p ię k n y m  sty lu  
M iędzynarodow e z a w o d y  w  R y d ze ,  20stau,’ia- 
jąc  w  p o k o n a n y m  polu tak ie  g w ia z d y  k o b ie ­
cego p ięc io b o ju  ja k  m is t r z y n i  św ia ta  Dorota  
Idz i,  S z w e d k a  P ern ille  Suare,  F inka  Paula  
S a lm in en  c z y  R os jan ka  K aro l ina  G o rd ie jew a .

W p ię c io b o jo w y m  ś w ia tk u  zapanow ała  ostat 
nio m o d a  na s p o r to w e  m a łż e ń s tw a .  Po Idzich,

Nie ma mocnych
Półtorej ligow ej kolejki zdołali ..odjeździć” w 

ubiegły czwartek i niedziele, żużlowcy I ligi. 
Pogoda pokrzyżowała organizatorom meczów  
Motor Lublin — Falubaz Zielona Góra i Stal 
Rzeszów — , Unia Leszno. Spora, ilość gotówki 
m usieli zwrócić kibicom kasjerzy Stali Rzeszów. 
Ceną  biletów ustalono tam bowiem na 20 tysię­
cy złotych (!). Nawet w Lublinie, w pierwszym  
spotkaniu sezonu z ROW Rybnik, nie poważono 
się na taki drenaż kieszeni sym patyków czarne 
go sportu. W osta tn iej. chwili zdecydowano, iż 
zobaczenie w akcji H a i is a  N ie ls e n a  kosztować 
ędzie 15 tys. zl. Ludzie dobrze zorientowani w spra 
wach lubelskiego żużla, twierdzą, iż Motor za­
robił na tym meczu równowartość 20 tysięcy 
dolarów. ^Jęśli w ięc N ielsenowi wypłacono ..ry­
czałt” w wysokości 5 tysięcy  dolarów, interes 
się opłacił...

A teraz kilka słów  o drugiej i trzeciej kolejce
spotkań. W ubiegły czwartek, w Zielonej Górze, 
oglądaliśm y w akcji rzeszowską Stal. W łaściwie 
był to m ecz Falubaz — Jan Krzystyniak. Były  
zawodnik zielonogórskiego klubu prezentował 
wyborną formę. Przegrał w sześciu w yścigach  
tylko raz, z wracającym do’ w ysokiej” form y  
Andrzejem Huszczą. W pozostałych biegach 
wręcz deklasował ryw ali. Ale w pojedynkę w y­
grać meczu nie można. Rozczarował zwłaszcza 
ubiegłoroczny reprezentant Polski, .Tan Stachy- 
ra. W Falubazie. obok Huszczy, tym  razem naj­
w ięcej braw zbierał Zbigniew Blażejczak. To 
bardzo sym patyczny i odważny młody człowiek. 
W pomeczowej pozmowie powiedział dziennika­
rzowi radiowemu, iż. nie boi się nawet Hansa 
Nielsena...

Trenerzy Czesław Czernicki i Jan Grabowski,
z którym i rozm awiałem  po meczu, "ie byli w 
Pełni zadowoleni. Zwłaszcza, żc nad F-alubazem

S k rzy p a cz k a ch  p rzysz ła  pora na K o w a l e w s ­
kich. T z w .  d o b r z e  zo r ie n to w a n i  tw ie rd z ą ,  że  
nie j e s t  to o s ta tn ie  p ię c io b o jo w e  m a łż e ń s tw o  

POGRZEBU NIE BYŁO 
P rzed  dru gą  częścią z ja zd u  sp ra io o zd a w czo -  

w y b o rc ze g o  W o je w ó d z k ie j  F ederacj i  S p o r tu  
w  Zie lone j  Górze ,  n ie k tó r z y  p r z e w i d y w a l i  roz  
w ią za n ie  się  t e j  f i rm y .  P o g rzeb u  jed n a k  nie  
było... N a w e t  nie pad ła  z sali p ro p o zyc ja  l i ­
k w id a c j i .  D ysk u s ja  by ła  p o d obno  d rę tw a .  Pi­
szę  „p o d o b n o ”, bo „G N ” nie  za p ro szo n o  7%a 
obrady .  N o w y  p re ze s  W FS, M arian  R ze źn ie w -  
sk i  s tw ie r d z i ł ,  iż b y ło  to n ied o p a tr zen ie ,  k tó ­
re  w ię c e j  się nie pow tórzy . . .  O b e c n y  szef  f e ­
d erac ji  jes t  postacią  dosk o n a le  znaną w  spor  
to w y m  ś w ia tk u  Z ie lo ne j  Góry.  N ie g d yś  p e ł ­
nił fu n k c ję  d y re k to r a  w y d z ia łu  k u l tu r y  f i z y ­
czne j  i sp o r tu  U rzę d u  W o j e w ó d z k i e g o  o s ta t ­
nio b y l  w ic e p r e z e s e m  W F S  i s z e fe m  ze sp o łu  
m eto d y czn o -sz k o lc n io w e g o .  P rzed  la ty  p ró b o ­
w a ł  sil j a k o  d z ie n n ik a r z  s p o r to w y  w  „Glosie  
Szczec ińsk im ".

Jeśli  ju ż  o w yb orach  m o w a ,  to  o d n o to w u ję ,  
iż  za w ią za ła  się sekc ja  sp o r to w a  p r z y  Z a rzą ­
dz ie  R eg ionu  N SZZ  „So l idarność”. Na jej. cze  
le s tanął  zn a n y  dz ia łacz  l e k k o a t le ty c zn y ,  A n ­
d r z e j  Szczęsny .

UBOGIE SOKOLICE 
Jeśli  w  r o z g r y w k a c h  I ligi zespó ł  o d d a je  

p u n k ty  w a lk o w e r e m ,  to  j e s t  to  ra cze j  nieco­
dz ienna sy tuac ja .  P i łk a rk i  Sokoła  Zielona G ó ­
ra (D rzo n k ó w ? )  nie w y je c h a ły  na m ecz  do Gli  
wic. P o w ó d ? B rak p ien iędzy .  P rze d  rozpoczę  

. c iem  sezonu, tre n e r  Z y g m u n t  B o rk o w sk i  d łu ­
go w ahał się, c z y  b a w ić  się  w  te k locki.  O.tta 
t eczn ie  uległ  n a m o w o m  z a w o d n ic ze k  i t iodjął  
się p ro w a d zen ia  zespołu. W  p e w n y m  m o m e n ­
cie b y ła  szansa  w y p o ż y c z e n ia  d w ó ch  p i łk a rek  
z g o rz o w sk ieg o  Stilonu...  Do w zm ocn ien ia  Sc  
kota  je d n a k  nie  doszło.  O s ta tn ią  p o zy sk a n ą  
by ła  w ięc  brarnkarka z  C ze c h o s ło w a c j i , k t ó ­
rą o g lą d a l i śm y  w  u b ie g ły m  ro k u  w  b a rw a c h  
z ie lo n o g ó rsk ieg o  p ie rw szo l ig o w ca .  Nie b y ł  to 
zresz tą ,  ot ta k i  so b ie  transfer .  K r y ł  się  
b o w ie m  za n im  dość  c ie k a w y  ro­
m ans,  n iekon ieczn ie  d a m s k o - p i ę s k i . .  A m ó ­
w ią c  p o w a żn ie ,  t rzeba  się d z iś  za stan ow ić , czy  
Soko ła  (i Z ie loną G órę)  s tać  na p ierw uzoligo  
w ą  d ru ży n ą  p i łk a rek .  W a lk o w e r ó w  o d d u u a ć  
ra cze j  nie  w y m d a . . .  ' V? V* )

wisiała groźba regulam inow ej kary za opóźnie­
nie rozpoczęcia meczu (sędzia miął zastrzeżenia 
do przygotowania toru). Szkoleniowcy zielonogór 
scy nadal poszukują drugiego młodzieżowca. 
Jacek Guzowski w meczu ze Stała nie zaim po­
nował...

A w lidze — nie ma już mocnych. Lider x 
Bydgoszczy przegrał w niedzielę w lokalnych  
derbaeh w Toruniu z Apatorem. Miano nie po­
konanej drużyny zachowała jedynie Unia Lesz­
no, ale chyba tylko dlatego, że nie odbył się jej 
mecz w Rzeszowie ze Stalą. A w  czwartek, 12 
bm. w Zielonej Górze — kolejne emocje: mecz 
pomiędzy zespołami ligi polskiej i szwedzkiej. 
Za tydzień natomiast, oczekiwane z w ielkim  zai 
nteresowaniem, spotkanie Falubaz — Unia Lesz- 
no. (MW)

FALUBAZ U N IA  LESZNO

*

N asz sta ły  konkurs żużlow y trw a. T vm  ra­
zem  ty p u jem y  w y n ik  m eczu 'F a lu b a z  Z ielona  
Gora — U n ia  L eszno. W ycięty  z „G azety N o ­
w e j” kupon, po w y p ełn ien iu , przesy łam y pod 
ad resem  red akcji (Z ielona Góra, pl. B ohaterów  
S ta lin grad u  13). T ypow ać m ożna do 17.04 (de 
cyd u je  dąta stem pla  pocztow ego).

W zw iązk u  z tym , że w śród k ilk u d z iesięc iu  
k u p o n ó w  nadesłanych  w  reg u la m in o w y m  cza  
sie , n ie  byłp  takiego, k tóry  za w iera łb y  tr a f­
nie w y ty p o w a n y  w yn ik  sp otk an ia  P olonia  
B ydgoszcz — F alubaz (50:40) pula nagród a u ­
tom atyczn ie  p o w ięk szy ła  się. a  w ięc  gram y  
ty m  razem  o 200 ty sięcy  z łotych .
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K L O A K A
LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

Kiedyś był strumyk. Teraz smródka.
Kiedyś były glinianki z karasiami. Teraz cuchnące bajoro. 
Kiedyś był las prawdziwy. Teraz śmietnik.
Kiedyś były stawy z łabędziami. Teraz doły.
Kiedyś...

Przewodnik I K to zatruw a' strum ień? W stu  p r c .c n ta c h  
pan R yb icki n ie  um ie p o w ied z ieć . W ubieg­
łym roku dyrektor Janka z m iejskiego w y­
działu ochrony środowiska wytkną! nam  p u n ­
kty wypływu ścieków. Fakt, wypuszczaliśmy, 
nie wiedząc o tym. K analizacja szła z labo­
ratorium . Przerobiliśm y. Jeszcze są ślady na 
asfalcie.

N ie w ie le  pom ogło. D yrek tor  R yb ick i za sta ­
n a w ia  się , czy przypadk iem  K om binat B ud o­
w la n y  ze sw eg o  zaplecza n ie  w yp uszcza .

N ajp ierw  na m apie, po tem  w  p lenerze A n ­
drzej R yb ick i pok azu je m i p ra w d ziw e  n ie sz ­
częśc ie  W SI. Przez teren  szk o ły  p rzeb iegają  
w szy stk ie  m o ż liw e  in sta lacje: k a b le  średn iego
i w y so k ieg o  nap ięc ia , gruba rura w od na do 
B ran iborsk iej, D z ierżyń sk iego  i Podgórnej, 

^ciep łociągi do szp ita la  i P om orsk iego , sieci 
sa n ita rn e  i deszczow e. R ury przecin ają  u cze l­
n ię  w zdłuż, w  poprzek  i n a  uk os. N a  każd ym  
krdku m a m y  pod nogam i jak ieś przew od y. 
U cze ln ia  b ierze c ięg i n ie  za sw o je  grzech y . 
J est kop ana d o sło w n ie  i w  przenośn i.

A  g ig a n ty czn y  śm ietn ik?  P a n  R yb ick i n ie  
w ie , skąd  s ię  w z ię ły  hałdy. Taki teren WSI 
dostała. A skąd ca łk iem  św ieże  góry św iń ­
stw a? Ktoś nam  wwozi w prezencie.

U czeln ia  ma projek t zagospod arow ania  w y ­
syp isk a . Ma b y ć  basen , korty , bo isk a . P ięk n e  
m arzenia . N ie  m a pom iędzy . G dyb y m iasto  
ch cia ło  s ię  w łączyć...

T rzyd zieści la t tem u tu w ła śn ie  b y ło  w y ­
m arzone m iejsce  do m ieszk an ia . O sied le  
od stron y  w sch o d n ie j o taczał las. C ho­

d ziło  s ię  na sp acery  z dziećm i, rob iło  s ię  zd ję ­
cia.

S tanisław  Kubicki, m ój znajom y, k u ltu ra ln y  
pan, p a m ięta  doskon a le  każdą ścieżkę. Z re­
z y g n o w a ł już d aw no ze sw o ich  szlaków . G dzie  
stąpniesz —  śm ieci, gdzie  s ię  pbrócisz —  
sm ród.

S to im y  n a  ty ła ch  h a li sp ortow ej przy Z a­
m en h o fa . O lb rzym ie w y sy p isk o  śm ieci, gruzu, 
p iachu , że lb eto n o w y ch  p łyt, prętów . N a pra­
wo, w górę, w  k ieru n k u  u licy  P odgórnej b u ­
dujące s ię  g m a ch y  W SI. Czy to n ie  iron ia, że  
tuż przy  ha łd ach  p o w sta je  in sty tu t ochrony  
środow iska?

Z drugiej stro n y  jest park, d aw n e m ia stecz ­
ko ruchu drogow ego, tak zw a n y  ośrodek Birg- 
felinera. M iasto w łoży ło  tu  m asę forsy , b y ­
ły  czyny sp ołeczn e. D zieci og lą d a ły  zw ierzą t-  
tka. Dziś, jak w szy stk o  w okół, teren  zatru ty . 
Z góry, z osied la  D zierżyń sk iego , z W SI, z 
k o tło w n i, z osied la  profesorsk iego  p łyn ą  f e ­
kalia. S tru m yk  jest s in o -fio le to w ą , m ętną  
strugą. C uchnie. W oda przec isk a  s ię  przez  
słoiki, puszki, w orki, za rd zew ia łe  w iadra.

Przystajem y przy lu m elow sk ich  ogródkach. 
Zobacz pan, jakie spustoszenie — rzuca zza  
płotu działkowicz. Co za idiota wyciął stare 
akacje. To był ra j dla pszczół. Pokażę wam 
starą brzozę. Ścięli dw a lata temu, zastawili, 
gnije. Lasy kom unalne tak „sprzątają . Chce­
cie wiedzieć, kto zatruw a strum ień? WSI. 
W czoraj widziałem m akaron. Skąd się tam  
wziął, jeśli nie ze stołówki? WSI pięknie się 
m iastu odwdzięcza. Dziś telefonowałem do dy­
rek to ra  Jank i w spraw ie chodnika. Woda 
w ym ulila płytki. Ludzie biorą pod pachę i 
niosą na działki.

D zia łk o w icze  s ię  w śc iek a ją , a le  sa m i n ie  są  
św ięc i. Za p ło tem  w y p ie lęg n o w a n e  grządki, 
u podnóża sta ry ch  dęb ów  g a łęz ie  porzeczek  
b eczk i, fo lie , w o rk i po naw ozach , p ły ty  p a ź­
dzierzow e, gruz.

Za toram i d rogs do schron isk a  zw ierząt. 
S iady po w yk op ach , rozjeżdżony gąsien ica m i  
pas "lasu. Śm ierd zi. To jest p am iątka  po b u ­
dowie k a n a liza cji z o sied la  P om orsk iego .

P rzew o d n ik  m a dosyć. D aw n o  tu  n ie  b y l. 
W racam y ścieżk ą  z drugiej stron y  ośrodka  
rek rea cy jn eg o . Pod m ostk iem  znow u fetor. 
D ok ąd to p łyn ie?  Dó W agm ostaw u . Z W ag-  
m o sta w u  też  pozosta ło  ty lk o  w sp om n ien ie .

Ktoś w czoraj „ czy ścił” ośrodek. W ypala ł 
traw ę, a przy okazji runo. M iędzy ośrodk iem  
i toram i garaże. O bok ster ty  śm ieci.

M ijam y dwie dziewczyny. Niosą b u k iecik i 
zawilców. Panienki, czy wiecie, że te  kw iatki 
są pod ochroną? Nie wiemy, proszę pana.

Przewodnik II

P an  A ndrzej Rybicki u rod ził s ię  w  Z ie­
lo n ej G órze. W latach  szko ln ych  ło w ił 
ry b y  w  g lin ia n k a ch . U k oń czy ł W SI, 

dziś p racuje  w  uczeln i, je st zastęp cą  d y rek ­
tora  adm in istracyjn ego . U cze ln ia  jest du żym  
p la c em  bu dow y. T rudno u trzym ać ład , a le  
p rzecież  w idać w y raźn ie , że sy stem a ty czn ie , 
rok  po roku, schodzą z porządkam i od P o d ­
g órnej W dół. R obią drogi, tra w n ik i, p łoty . 
P ia sk o w n ice  n a w et. D la  dzieci z osied la .

Z ebranie *

t ebranie  zw o ła li lokatorzy  Z am enhofa  
.48— 56. N ie  chcą s ię  k łóc ić , n ie  chcą za­
drażnień  Chcą, by ich  zrozum ieć, by 

na osied lu  dało się  żyć. Z aprosili d y r e k t o r a  
P G K iM , dyrektora  W ydziału  G ospodarki K o ­
m un aln ej i O chrony Środ ow isk a , a d m in istra ­
cję  W SI, k ierow nika  ABM  2, dzieln icow ego .

P y ta ją . D laczego  na w ew n ętrzn ej drodze  
W SI parkują c iężk ie  tiry? Czy chcecie  nas  
u d u s i ć ?  C zy w iec ie , jak ie za w iro w a n ia  są na  
osied lu? K to w y d a je  zezw o len ia  na k o tłow n ie  
w  p iw n iczn y ch  ub ikacjach? D laczego n ie  m a  
dobrych dozorców ? D laczego ABM  n ie  czyści 
śc iek ó w  d eszczow ych , z k tórych  w oda sp ływ a  
pod fu n d am en ty?  D laczego  w  p o m ieszcze­
niach gosp odarczych  są m a g a zy n y  m eb li, m a ­
teriałów' b u d o w la n y ch , w arsz ta ty , p rzech o w a l­
n ie  b en zy n y ?  i

P roszą. N ie  tru jc ie  nas. N a p ra w cie  kom iny . 
N a p ra w cie  in sta la c je  w od n e i e lek tryczn e , bo  
n as pozabija . N ap iszc ie  na ta b licy , u kogo są  
k lu cze  do pralni, do zaw orów  w od n ych , na  
dach. N ie  p o zw ólc ie  p a rk ow ać na tra w n ik a ch  
i drogach p rzec iw p ożarow ych . Sp rzątn ijc ie  
śm ieci, n a p ra w cie  drogi. P om óżcie  nam . 
B oim y się  p ija ck iej m e lin y  na hałdach . P o­
s ta w c ie  rogatk i przy w jeźd zie  do la su . Z rób­
cie  coś z w o d ą  żeby n ie  śm ierd zia ła .

B lok  Z am enhofa  54— 56 jest w y ją tk o w o  
n ie szczęś liw y . Przed oknam i w y so k a  śc ian a  
h a li sp ortow ej, w c iśn ię te j w  o sied le . O bok  
garaże w yb u d o w a n e  przez m ieszk ań ców , w  
w ięk szo śc i ludzi starszych , na dzia łce , k tórą  
dosta li 20 la t tem u  w u ży tk o w a n ie  w ieczy ste . 
W  u b ieg ły m  roku ni stad, n i zow ąd  okazało  
się , że teren  z garażam i n a leży  do W SI i 
w ła śn ie  tu , 14 m etró w  od b loku  uczeln ia  b ę ­
dzie b u o w a ć  dom  dla pracow ników ! Nie dość, 
że zabiorą nam  garaże, to jeszcze zabudują 
nas na śmierć. Zobaczymy tylko gwiazdy.

WSI ma tak i duży teren, dlaczego uwaieł* 
się, ż e b y  budować właśnie tu? Kto postawił 
tę kreskę na mapie, kto to dał WSI?

N ik ł n ie  w ie  M niejsza z m apą. Na zdrow y  
rozum  teren W SI c ią g n ie  się  w zd łu ż , osied la  
W azów  rów n ą  m n iej w ięce j lin ią . D ziałka  
pod sp orn y b u d y n ek  w d ziera  s ię  na s ilę  w  
o sied le . Łasv k ąsek  T eren  uzbrojony.

N ik t s ię  z n im i nie liczy . M iasto kpi so ­
bie od lat. Bo jak inaczej tra k to w a ć  ty sią ce  
m etró w  c iep lik a  przec in ającego  osied le  w  róż­
nych  k ieru n k ach , tu ż  ko ło  nosa. C.o. b ieg n ie  
w szęd z ie  ty lk o  n ie  do nich. S zp ita l dosta ł, K i­
sie liń sk ie  dosta ło  „ czerw one" o sied le  d o sta ­
ło , ośrodek ruchu dosta ł, p o jed yn cze  p ryw atn e  
dom y d osta ły . K to m iał s iłę  przeb icia  i le p ­
sze  dojścia  dosta ł lm  za w sze  m ów iono, że 
c iep lik a  jest za m ało. C entra lnego  n ie  m ają  
Za to m ają  w y z iew y  z k o tło w n i—olbrzym a, d u ­
szą  się  czad em  w ła sn y m  i sąs iad ów . Ich blok i są 
n a  p iece . L ud zie  s i ę  s t a r z e j ą ,  n ie m ają sił, prze­
rabiają  sw o je  p iece  na gaz, na koks, robią  
e ta żo w e  na w ęg ie!. R atu ją  się , jak m ogą. Za­
leży , na co kogo stać.

Przewodniczący

K o m itet się  w yk ru sza , lu d zie  są zn iech ę ­
cen i, m ieszk a ń cy  atakują, d ecy d en c i s ię  
w y m ig u ją . P rzew odn iczący  K om itetu  

O sied lo w eg o  nr 2, nap G orbat m a po dziur­
ki w  n osie  sw o jej Jkm kcji. B y ły  sp otkan ia , 
zeb ran ia  w  czasie  kam p anii w yb orczej do 
Sejm u . M iasto  m ów iło  sw oje , o sied le  sw oje, 
W SI sw o je . Z dejm ow ano k o le jn y ch  k iero w n i­
k ów  adm in istracji. W ciągu  sied m iu  lat, zm ie ­
n iło  s ię  sied m iu . W ięc n ie  jest to lek a rstw o  
na brud, na rem on ty  robione n ie  tak i nie  
tam , gd zie  trzeba najp ierw .

P rzew od n iczący  często  b y w a  na sesjach  ra ­
dy m iejsk iej. O bserw uje  m ach inę u chw ał, d e ­
cyzji. O sied le  to  n ie ty lk o  okolica  W azów  i 
Z am enhofa S ięga  aż do P odgórnej, W rocław ­
s k ie !  C hrobrego. Z drugiej strony , aż za w ia ­
dukt do u licy  S k ło d o w sk iej. Jak opan ow ać tak  
duży teren? K łócą się  c iąg le  z gospodarką k o ­
m un aln ą  o jakąś p ersp ek ty w ę  dla sw ojego  
życia . K ończy się  na środkach  na n a jp iln ie j­
sze  p otrzeb y  C ieknące dachy, dz iuraw e k o ­
m iny.

P r z e w o d n i c z ą c y  m a  w r o g ó w  w  u r z ę d a c h .  
Ma i n n e  z d a n i e .  Na p r z y k ł a d  w  s p r a w i e  p la ­
n ó w  rem on tow ych . M ieszkań cy  n a ł e p i e j  w i e ­
dzą, co i m  j e s t  p o t r z e b n e  i p l a n y  t r z e b a  z 
n i m i  u s t a l a ć .  ABM  m u s i  na s ie b ie

N a  s e s j i  p ow iedzia ł, ż e  j e s t  brudno. W o d ­
p o w ie d z i  d o s t a ł  pism o o d  dyrektora PGK iM  
z zaproszen iem  na sp otkan ie  z  p r e z y d e n t e m  i 
k iero w n ik iem  ABM . N ie  p o s z e d ł .  Z a m i a s t  
m e d y t a c j i  p o t r z e b n a  j e s t  m i o t ł a .  P o  c o  o s i e d l u  
b i u r a ,  m i t y c z n e  b a z y .  W s z y s t k o  m o ż n a  z a ł a ­
t w i ć  n a  m i e j s c u .  C z y n s z e  n i e  m ogą k r ą z \ć .  
P o w i n n y  b y ć  w  A B M -ie. Tu m a b yć  gospodarz.

U w aga!
MAGAZYN ŻUŻLOWY 

„GAZETY NOWEJ''

SPE E D W A Y

do nabycia  w  kiosk ach  RUCH , stacjach  
C PN , podczas im prez sp ortow ych  na s ta ­

d ion ie.

SPEEDWAY

term inarz  im prez żużlow ych  in form acje  o 
transferach , ligach , sk łady ^drużyn, k o n ­

kursy!
do wygrania 8 milionów złotych
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MOJA ODYSEJA
HENRYK WITRYLAK

Ob«2 filtra cy jn y  in tern o w a n y ch  P utaków  
w  K am ieńsku .

Do obozu in tern ow an ych  P o lak ów  w K a­
m ień sk u  koło R ostow a nad D onem  przybyłem  
w raz z grupą rodaków  pod w ieczór 12 m arca  
1945 r. Obóz b y ł typ ow y, otoczony .pasm em  
d ru tów  k olczastych , przy bram ie znajdow ała  
się  w artow nia, a na narożnikach  obozu w i­
dn ia ły  w ieżyczk i strażnicze.

N a  ty le  obozu w znosił się  jednop iętrow y, 
dość' długi b u dyn ek  m ieszk aln y . M ężczyzn  

'um ieszczon o  na parterze, kob iety  zam ieszkały  
na piętrze. W pom ieszczen iach  znajdow ały  
się  p iętrow e prycze, na których  m ieściło  się  
k ilk a n a śc ie  osób. N a jp rzyjem n iejszym  e lem en  
le m  w yp osażen ia  pom ieszczeń  był żelazny  
p iecy k , który, gdy dosta liśm y  trochę opału , 
zap ew n ia ł przyjem ne ciepło. W drugim  bu­
dynku znajdow ało  się  am bu latorium  w raz ze 
szp ita lik iem  oraz św ie tlicą , *zaś w  trzecim  
ku ch n ia  i sto łów ka.

Z ająłem  m iejsce  do spania  na pryczy w  je ­
dnej z sa l i poszed łem  zagrzać na żelazn ym  
p iecy k u  kocjftłek w ody, n ieco  się  um yłem , (bez  
m ydła), a n astęp n ie  w  tej sam ej w odzie  w y ­
prałem  bardzo brudną już b ie liznę. P ranie  
rob iłem  praw ie po ciem ku i w iesza łem  m o- 
krą b ie liznę na sznurku koło p iecyka. Rano 
zobaczyłem , że przy m ojej b ie liżn ie  zebrała  
Sie g ru p a  rodaków . Śm iali się  'głośno. O ka­
la ło  się, że w eso łość  w y w o ła ły  m oje kalesony , 
które ź l e  w y p r a ł e m  p o  c i e m k u .  J e d n ^  n o g aw  
k ę  w y p r a ł e m  d w u k r o t n i e  —  b y ł a  w i e c  b i a ł a ,  
d r u g a  z a ś  p o z o s t a ł a  c z a r n a  jak ś w i ę t a  z i e m i a .

w  obozie brakow ało  opału. M iejscow e ,.na- 
eza lstw o ” rozw iązyw ało  ten probłem  w bar­
dzo prosty sposób. M ężczyźni, pod w zm ocnio  
nym  konw ojem , robili nocą parokrotne w y ­
pady do pob lisk iego  lasu, skąd kradziono  
drew no i odnoszono do obozow ej kuchni.

W krótce zosta liśm y  podzielen i na brygady
cod zienn ie  k on w ojow an i w ych od ziliśm y  

poza obóz do pracy w  różnych przed sięb ior­
stw ach . W w iększości przypadk ów  by ły  to 
prace b u d ow lan e i ziem ne. B y ły  one szczegół 
*Ve e iężk ie  i n iew d zięczn e, podobn ie jak pra­
ce przeładu nk ow e i b eton iarsk ie . S trażn icy  w  
sposób  b ezw zg lęd n y , a n aw et bru ta ln y  zm u- 
?zali nas do in ten sy w n ej pracy. P rzy braku  
ja k ie jk o lw iek  m o ty w a cji (praca bezpłatna) 
p ra cow aliśm y ponad siły  n iesp raw n ym i na­
rzędziam i. Po pow rocie z pracy codziennie  
m u sie liśm y  na teren ie  obozu w yk o n y w a ć  pra 
ce porządkow e i gospodarcze. Po p ew n y m  cza  
sie  w szy scy  b y liśm y  zm ęczeni i p sych iczn ie  
w yczerpani. N ieod p ow ied n ie  ubranie i obuw ie  
utrud n ia ły  pracę. Na przykład k s ią d z ,'k tó ­
ry by l w  d łu g ie i su tann ie , m usiał w y k o n y ­
w ać w ty m  stroju w sze lk ie  prace fizyczne.

P ew n ego  dnia dowództvyo obozu, oczekując  
ja k ie jś  kom isji z zagran icy  (m ów iono, że m iał 
to być podobno k o m u n istyczn y  pisarz am ery  
k ań sk i Som m er W elles) kazało  usunąć w  cią ­
gu paru godzin  lin ie  drutów  k olczastych  i w y  
szki strażn icze. Cały obóz nadzorow ali w ó w ­
czas c y w ile  z uk rytą  bronią. Po odjeździe ko  
m isji m u sie liśm y  u staw iać  w szystk o  z poi 
tern. ^  I

Po  k ilk u m iesięczn ej ciężk iej pracy f izy cz ­
nej i na sk utek  bardzo słabego  odżyw ian ia  
Poczułem  się. n iezw y k le  osłab ion y  i w yczer­
pany. W iedziałem , że w  tych  w arun kach  d łu ­
żej już n ie  w ytrzym am . M ój in sty n k t sarao- 
2a ch ow aw czy  sk łon ił m nie do szukania  ja k ie ­
goś sposobu w y zw o len ia  się z tego koszm aru. 
O trzym anie pracy w  m oim  zaw odzie było  
«m  n ie m o ż liw e .' P o sta n o w iłem  w ięc  ratow ać  

**«! W inny sposób. W n iedzie lę, która była  
’olna od p racy  (za w y ją tk iem  prac po- 
z4dk ow ych  i gospodarczych) p ostanow i­

e ń  w y k orzystać  sw oje  am atorsk ie  u m iejęt-  
. sci i m alow ałem  dostępną m i brązow ą far

portrety L enina. N astęp n ie  stara łem  się  
‘e portrety zobaczył n aczeln ik  obozu. Po

pow ro

m ysł m ój okazał się sk uteczny , natych m iast  
zosta łem  zatru dn iony  w św ie tlicy , w której 
m alow ałem  na p od staw ie dostarczonych  mi 
zdjęć portrety  liczn ych  członk ów  B iura P o li­
ty czn eg o  ZSRR. W fen  sposób m oja sy tu a ­
cja w  olaozie w ciągu k ilku  m iesięcy  znacznie  
się  popraw iła.

P ew nego  razu naczeln ik  obozu polecił mi 
w yk on an ie  prac porządkow ych  w ch lew ie  
znajdu jącym  się  poza obozem . Co praw da n i­
g d y  jeszcze tego. n ie  robiłem , jednak byłem  
z tego polecen ia  bardzo zadow olony, gdyż  
przy  te j okazji m og łem  najeść  się  do sy ta  go 
tow an ej ku ku ryd zy  przeznaczonej d la św7iń. 
Z abrałem  ze sobą kilka kaczanów , które u- 
kry łem  w  spodniach, lecz n ieste ty  zabrano  
mi je podczas rew izji przed w ejśc iem  do obo 
zu. Po raz drugi zaspokoiłem  odp ow ied nio  
sw ój głód. gdy dzięki osob istej p rzych yln o­
ści n aczeln ika  obozu (którem u n a m alow ałem  
obraz o lejn y) sk ierow ano m nie do prac po­
rządkow ych  w m agazynie. N ajad łem  się tam  
czarnego Chleba z łojem  oraz cukru.

N iestety , n iezb yt długo dane mi było c ie ­
szyć się  lek ką  pracą na teren ie  tego  obozu. 
N ie w iem  n aw et z jak iego  pow odu zosta łem  
sk ierow an y  do karnej brygady. Tu, d w un a- 
stogodzinna praca przy robotach ziem nych  
była  w y ją tk o w o  ciężka a  tra k tow an ie  było  
nie do zn iesien ia .

W y r o k  W o js k o w e g o  T r y b u n a ł u  Z S K R
Z  f i lt ra c y jn e g o  obozu  in te rn o w a n y c h  P o la ­

k ó w  w  K a m ie ń sk u  p rz ew ie z io n o  m n ie  do tzw . 
..K a m ery  P re d w a r ite ln o g o  Z a k lu c z e n ia ” (Izba 
Z atrzym ań) dla w ięźn ió w  bez  w yroku znajdu  
jąeej się  w  N ow oczerkasku .

C ela w  tzw . K PZ z jed n op iętrow ym i prycza  
m i by ła  koszm arna. C zęsto leżąc n a  barłogu  
z buszłata  i w ierzch n iej odzieży , w  przep eł­
nionym , dusznym  i s iln ie  zap lu sk w io n y m  po­
m ieszczen iu , tęsk n iłem  za w arun kam i, jak ie  
b yły  w  obozie. W w ięz ien iu  w y ży w ien ie  zale  
dw ie w ystarcza ło  by n ie  um rzeć z głodu . Rano  
otrzy m y w a liśm y  so lonego  śledzia , kaw ałeczek  
ch leb a  i w rzątek , na obiad bardzo rzadką i 
niesm aczn ą zupę z k a w a łeczk iem  chleba, k o ­
lacja  była  zw y k le  taka sam a jak śn iad an ie . 
Codzienna racja ch leb a  w yn osiła  400 gram ów . 
Jed y n ą  przyjem ność stan ow ił d z ies ięc io m in u -  
tow y sp acert po łączony z w y n o szen iem  „pa­
ra szy ’ — p ojem nika  służącego  za ubikację.
' Z pobytu w  K PZ  u tk w iło  m i w  pam ię­

ci pew n e w ydarzen ie. Otóż, gdy po ob le- 
dzie praw ie w szy scy  spali* z górnych  
pryczy zszed ł p ew ien  A zjata . P odszed ł 
do jednego ze śp iących  na doln ej pryczy  
obudził go i w y c ią g n ięty m  zza cholew y  
nożem  uderzył go k ilk ak rotn ie  w  pierś, n a ­
stępn ie  k oszu lą  zab itego  w ytarł dok ładnie  
nóż, w łoży ł go z pow rotem  za ch o lew ę  i ze 
sto ick im  sp okojem  w rócił na sw oje  m iejsce. 
Całe w yd arzen ie  m ia ło  m iejsce  w  ab so lu tn ej  
ciszy i bez ja k ie jk o lw iek  reakcji ze strony  
św iad k ów . N a leży  dom niem ać, że był to po 
prostu akt zem sty. Sąsiedzi zab itego” nie po­
in form ow ali strażn ików  o za istn ia łym  fakcie  
i praw ie dw ie doby pob ierali za n iego  w y ż y ­
w ienie. Po w yk ryciu  zbrodni ciało w y n ie s io ­
no z celi. Szczegó łow a  rew izja  przep row ad zo­
na w  celi nie w y k ry ła  narzędzia zbrodni. 
P row adzone śled ztw o  nie dało żadnych  rezul 
tatów .

22 lu tego  1946 roku w y w o ła n o  m nie z celi 
K PZ i zaprow adzono pod strażą do budynku, 
gdzie  odbyła się  rozpraw a W ojskow ego T ry ­
bunału  ZSR R O kręgu N ow oczerkask iego . 
P rzew odn iczącym  by! oficer w  stop niu  m łod ­
szego lejtn an ta , zaś członkam i szeregow i żo ł­
n ierze A rm ii C zerw onej. Po przeczytan iu  o- 
skarżenia  oraz w ysłu ch an iu  m ojej obrony o- 
głoszono k ilk u m in u to w ą  przerw ę, po k tórej  
w ezw an o  m nie z pow rotem  do sali rozpraw  i 
przeczytan o  w yrok.

C. D. N. f

P O  C O  Ś W ID N IC Y  G S ?
W piątek. 23 marca, rano żona wróciła ze sklepu 

mocno wzburzona. Brakowało masła, inaiaarvnv  
sera, ciiemu, a naw et chleba.

Gdy w Zielonej Górze towar poszuituje nabyw­
cy, tu jest dokładnie odwrotnie. Ceny, nie zagro­
żone żadną konkurencją, są wysokie. Monopolista
— Gminna Spółdzielnia Samcpomoc Chłopska w 
Zielonej Górze z siedzibą w Zawadzie — trzyma 
wszystko mocno, w  takim  uścisku można sie u<i*i 
sic.

Pawilon handlowy ..M arcinek”, piekarnia bar 
..Pod Dębem” i magazyny wraz z placem  sprzeda­
ży m ateriałów  budowlanych, nawozów, węgla itn
— lo obiekty GS na terenie Świdnicy. Bar przed 
wielu laty słynący ze wspaniałej golonki, dziś jest 
niechlubną wizytówką. Wokół snują się zapijaczę 
ni faceci, a zyski ze sprzedaży alkoholu działają 
uspokajająco na szefów spółdzielni.

„M arcinek” podzielony na cztery oddzielne skle­
py stanowi centrum  handlowe gmlr.y, Jeden z tych 
sklepów jest od wielu miesięcy niew ykorzystany. 
Nie wiadomo dlaczego Najwięcej krw i psuje skleił 
spożywczy. Tu zawsze czegoś brakuje, a powierz­
chnia nie jest w pełni wykorzystana.

\ Ta placach GS węgla nikt nie widział od poesąt 
ku roku. a wysokie marże na nawozy (40 proc.)
odstraszają nabywców.

Monopolista "S  wykorzystuje swą pozycję, ni* 
dbając o klienia i nie lieząc się zupełnie z jego 
potrzebami, a gospodarz terenu — naczelnik gmi­
ny zachowuje olimpijski spokój.

Potrzebna jest od zaraz konkurencja. Tymczaso 
wo mógłby lo być handel obwoźny, jttó ry , jak  w 
mieście, oferowałby rozm aity tow ar po um iarko­
wanych cenach.

W przyszłości mieszkańcy wsi chcieliby mieć nor 
malną restaurację, kaw iarnię, sprawnie* działający 
handel, ale to już sprawa dla nowego samorządu.

Skoro GS nie lubi mieszkańców gminy Świdni­
ca. po co więc nam taka GS?

KRZYSZTOF STEFAŃSKI

PS. Podobna sytuacja jest w innych sklepach 0 6  
^ g.mnic np. w Piaskach, Lipnie, Grabowcu."

DEMORALIZACJA NIELETNICH

Analiza corocznych sprawozdań dotyczących dzie 
ci i młodzieży zagrożonej i niedostosowanej sp o łecz  
me wskazuje na system atyczny wzrost jej liczby. 
Zjawisko to nierozłącznie w ią że  s ię  z alkoholiz­
mem ip rzestępezośc ią  rodziców. Od' 198G ro k u  u - 
trzyrnuje się w województwie tendencja w z ro s tu  
pizestępczości nieletnich.

Dla przykładu można podać, że w 3988 r. nie­
letni popełnili 831 czynów karalnych, czyli o Tl 
proc. więcej niż w roku 1987. w  roku ;»89 nastą­
piło pogorszenie te j statystyki.

Pod obserwacją MO jest ponad 1500 nieletnich, 
z tego ponad 700 zagrożonych demoralizacją 1 gfe. 
sprawców przestępstw.

Każdego roku w ramach działań interwencyjnwcł& 
kieru je  się do: sądów rodzinnych, placówek'
(owo-wychowawczych służby zdrowia oraz różnej?* 
rodzaju poradni około 1200 wniosków.

Środki, jakie podejm ują władze wojewódzkie 
nic odnoszą skutku. Zło tkw i w  niew ydolnej w y ­
chowawczo rodzinie. Działania profilaktyczne wSaca 
oświatowych i m ilicji wskazują, że w wojewód&"- 

ponad 1200 rodzin patologicznych i IKjuać 
100 rodzin m oralnie zagrożonych, w  400 tego ro­
dzaju domach mieszczą się punkty  gromadzenia 
się nieletnich przestępców'. .

Ten zastraszający stan wymaga roztoczenia wiok 
szej opieki nad tymi rodzinami. Potrzebny iest tu 
-™Viny s,ystem działania szkoły, kościoła, orgańl- 
io 3i„ S P?łeCZS.yeh takich *ak  Towarzystwo Rozwo­du godziny Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, To 
warzystwo Przyjaciół Dzieci i innych.

Szkoła powinna wrócić do dobrych form zaaeć 
pozalekcyjnych. Powinna większą opieka o to c j# t 
có w 6 °  ° rgan*zować uniw ersytety dla rotjz!-

W ydaje mi się. że czas najwyższy zająć się or­
ganizacjami młodzieżowymi, a zwłaszcza ich w y­
chowawczą działalnością. Dobrze by też było Bv 
M inisterstwo Edukacji Narodowej dokonało ocemv 
jak  szkoła wychowuje młodzież przez oPracę”. *

E D W A R D  IIŁ A D K IE W IG JŁ

„SIEDM IU W SPA N IA ŁY C H "

Zarząd Regionu NSZZ „ S o lid a rn o ś ć ”  w Zieion 
Górze informuje, iż w wyniku naszej in terw ent, 
d o k o n a n o  zmiany likw idatorów  Spółdzielni UsKi 
Mleczarskich (b, WZSM) o ra z  Spółdzielczych Zak 
d o w  Gospodarczych (b. WZ.SP).

Praewo<Inic*ącł 
W IESŁA W  W Y S O C K I
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O F E R U J E  W Y K O N A N IE  W P E Ł N Y  M Z A K R Ę SI B £

prac projektowych w budow nictw ie  
prac geodezyjnych i geologicznych  
robót budow lano-m ontażow ych  
opinii i ekspertyz budow lanych  
wycen m ajątku  trw ałego  
kom puterow ego kosztorysow ania  
robót budowlanych  
eksportow ych usług transportow ych

ZAMIERZASZ BUDOWAĆ, REMONTOWAĆ LUB ADAPTOWAĆ 
OBIEKTY MIESZKALNE, PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE, 
GASTRONOMICZNE. HOTELARSKIE, BANKOWE ITD.

-  ZAUFAJ TYLKO NAM !_______________

i LPO” NIE Z WŁÓCZ NIE R OZWIĄ: 
W SZELKIE fM p JE  PR O BLEM Y:

przygotuje inwestycję, remont lub adaptację 
zaprojektuje
zapewni obsługę geodezyjną 
wybuduje lub wyremontuje 

■ wyposaży i przekaże do użytkowania

SZY BK O  Z N A C Z Y  T Ą N IO  i. •* i .  • - .
BEZ KOSZTOWNYCH, A ZftF.DNYCH RÓSRfiUNIKOW !, -

JAK IE TO WYGODNE !

1

* 0 .  

• • •

Ogłoszenia
drobne

l>om w stan ie  surow ym  w zabudow ie 
szeregow ej przy ul. W yczółkow skie­
go — sprzedam  lub  zam ienię  na m ie 
szkante. O ferty  pisem ne. Z ielona Gó­
ra, ul. Pow stańców  W -wy 23/2.

D-117

N ow ą, a tra k c y jn ą  sy p ia ln ię  z sosny, 
ogrzew acz e lek try czn y  80 1, now y — 
aprzedam . Z ielona G óra. tel. 33-81.

D-118

Z djęcia  pam iątkow e z im prez i uro­
czystości rodzinnych , tow arzyskich , 
szkolnych i zak ładow ych. O bróbka 
lab o ra to ry jn a  negatyw ów  i w ykony­
w anie pow iększeń. F o tog ra fia  ba rw ­
na i czarno-b iała . Z lecenia na usługi, 
film y do w yw ołania i ob róbk i — 
p rzy jm u je  ko respondency jn ie  firm a 
FOTO SERVICE. 66-100 Sulechów  1, 
Skr. poczt. 81. D-I24

N^Ajszej d rogiej Pyzie: W dniu  o k rąg ­
łej rocznicy  pow icia —- sk ładam y  *y 
czenia szczęścia i m iłości (szczęścia 
w m iłości) — Ela i S ław ek. D-125

M ałżeństw o lekarsk ie  szuka op iek u n ­
ki do rocznej dziew czynki na osie­
dlu Pom orskim  lUb okolicy, tel. 605-2B, 
po 16.00. D-128

E lek tro m ech an ik a , M echanika Maszyn 
i U rządzeń  Rolniczych 05-154 Z ielona 
G óra, ul. D olina Z ielona 58. o fe ru je  
sw oje usług i w zak resie  rem on tu  
pom p w odnych, hydroforow ych  5, SK, 
SM, SW, A pollo, itp ., ob iegow ych co 

PM , FJM  z k o n serw ac ją  siln ika 
e lek trycznego , nab iałow ych  do pom ­
pow ania  m leka GA i p rzetw orów  m le 
cw iych, p rzew ijan ie  silników  e lek try  
cznyeh. G w aran tu jem y  solidne w yko 
nan ie , k ró tk ie  te rm in y  o raz półrocz­
n ą  gw arancję . Z a p r a s z a m y .

D-119

SATEC — in sta lu je  an ten y  sa te lita r ­
ne —r 150 000 zł. Poleca zestaw y sate 
l l ta rn e , ste reo , p ilot, 48 program ów , 
p ro d u k c ji japońsk ie j, serw is, cena 730 
E>M. Zgłoszenia — Zielona G óra. ul. 
C hm ielna 20. tel. 701-17. Gorzów W lkp. 
F irm a  „KAM ", ul. W alczaka 5/2, tel. 
J67-25. D-120

O rgany „ E strad a1* p iln ie sprzedam , 
Cfina do uzgodnienia. Z ielona Góra. 
u l. W ęgierska 13/51. D-121

Sprzedam  sta ra  m aszynę do szycia 
„S in g er” . — Z am ienię s ta ry  k red en s 
dębow y „a n ty k ” na segm ent. W iado 
m ość: Z ielona Góra. ul.' E nergetyków  
14/2. D-122

Sprzedam  ru ry  ocynk., śred. 3 /4” , 1” . 
1 1 /4”, 1 1/2” , 2” i 3M oraz pom py 
tjlęb.. ty p  G-40. G-60 i G-80. Tel. 
29-831 Z ielona G óra. D-123

1I

U waga! Mam uczciw ą, ciekaw ą p ro ­
pozycje d la  ludzi uczciw ych, p rz e d -- 
sięb iorczych. c ierp liw ych , z zacięciem  
ekonom icznym . N iepotrzebny kap ita ł. 
Uzyskasz cenne in form acje , gdy v fy 
ślesz k. zw ro tną 67-300 Szprotaw a. 
BOK 32”. D-127

O w czarki niem ieckie, rodow odow e — 
sprzedam . Nowa Sól, tel. 25-45.

D-128

Biur® fttlriży 
„Targe-IraW’

Rozpoczyna dzia ła lność  w  Z ielonej Górze od łiMM.

© f e r u je m y  p a ń s tw u  a t r a k c y jn e  w y c ie c z k i  do:

—  Syrii, Japonii, E giptu , Izraela, T ajland ii, Indii, P a k i­
stanu , Z jednoczonych E m iratów  A rabskich , A ustra lii i 
N^iwej Zelandii, M eksyku oraz Jordanii.

Szczegółowe inform acje w naszym biurze — Boh. W esterp lat­
te 11, pokój 320 — III piętro, te l. 42-3Lwew, 237, godz. 10— 17: 

Życząc Państw u pogodnych Świąt — zapraszamy!

ZIEL O N O G Ó R SK IE
ZAKŁADY

G RA FICZN E
w ykonują techniką typograficzną i offsetową  

oraz gw arantują papier na 
WYBORY SA M O RZĄ D O W E

Sfts. I P L A K A T Y
-*• isrF-rś Z E

redagowanie, opracowanie graficzne i techniczne 
polecają :

ZIELONOGÓRSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 

pl. Lenina 15 telefon 5283 w.35 telex 0 4 3 3 1 6 4

Za zaistn ia łe  nieporozum ie w  sp ra ­
w ie anonsu  m atrym on ia lnego  serdecz 
nie przepraszam  A rtu ra  K w iatkow ­
skiego. Ja re k . D-129

Z am ienię  spółdzielcze M-4 (59 m kw.) 
w B iałym stoku  na podobne w Zielo­
nej G órze. Tel. 635-20 w. 372 (oprócz 
sobót i niedziel). '  D-130

FOTO-D1A-KOLOR, dziś zlecenie ju ­
tro  odbiór, ob róbka „s la jdów ” orw o- 
clirom  UT, UK. ul. G w ard ii L udow ej 
51/3. 05-536 Z ielona G óra. D-131

nom  w S zprotaw ie — zam ienię  ua 
M-5 w  Z ie lonej G órze lub  sprzedam . 
Tel. 23-831 Z ielona G óra. D-132

Sprzedam  kręg i żelbet. śred. 
1000 x 600 m m , śred. 1200 x  500 mm > 
śred . 1000 x 1000 m m  kw . a dosta rczę 
n iem  na budow ę oraz ru ry  czarne 
śred. 125. 159 i 219 m m , te l. 29-831 
Z ielona G óra. d -133
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KONKURS
Rada Nad*orcza Spółdzielni Mieszkaniowej

„KISIELIN”

w Zielonej Górze 

ogłasza konkurs na stanowisko

PREZESA i WICEPREZESA Spółdzielni.

Oferty prosimy składać w kopercie z napisem „Kon­
kurs” do 15 maja 1390 r. w sekretariacie Spółdzielni, 
os. Pomorskie 8.

O terminie konkursu zawiadom my odrębnym pis­
mem.
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a
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a
31
u  
a  
a
9
a  
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Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo odrzucenia a  
oferty bez podania przyczyn. .

fi*

P rzód
:
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Powiąże 
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równej 
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jest aż 
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formie 
ko zac 
mu un 
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stępnyr 
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go.

Je ż e l 
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Wymaj 
w isk \  
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cym s’ 

>
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SPÓŁKA JAW NA
Przed paru laty w kołach gospodarczych ze 

zdziw ieniem , połączonym z iekKą obawą, od 
notowano w całej Polsce chwalebny powrót 
jcodeksu handlowego. Rzesze prawników, w 
fcej liczbie i ja (dzisiaj nieskrom nie gratulu­
ję sobie, ze trochę wcześniej od innych), przy 
pom niały sobie, iż przepisy te nie w całości 
zostały uchylone. Jak grzyby po deszczu za­
częły powstawać spółki z ograniczoną odpo 
wiedzialnóścią, tych najwięcej, i spółki ak­
cyjne. Niektórym  wydawało się nawet, że 
samo założenie takiej spółki spowoduje na­
tychm iastowy napływ  gotówki. Dziwi mnie 
tylko to, ze rodzimi biznesmeni po macosze­
mu traktują trzeci rodzaj spółki dopuszczo­
ny do działania na podstawie obowiązujących  
przepisów kodeksu handlowego. Mam tu na 
m yśli s p ó łk ę  jawną.

Spółka ta obecnie jest o tv le godna pole­
cenia, że w sytuacji kiedy założyły ją osoby 
fizyczne nie mają w niej zastosowania, bar 
dzo przecież rygorystyczne, przepisy ustawy
o opodatkowaniu wzrostu wynagrodwzeń w  
roku 1990.

Spółka jawna jest podobna do najprostszej 
ze spółek, spółki cyw ilnej, mając jednakże 

P^wną przewagę. Przewaga ta prze 
jawia się tym , że w spółce jawnej:

mają zastosowanie przepisy o firm ie, czy
chrmiinna '6 SP°»W. któia  to M zwa jest chroniona prawem  i podlega ochronie ja
a b v t ! ? , OSOblSte ~  moina  w ięc żądać 

zanie_chafa używania naz- 
y spółki (szczególnie kiedy spółka jesl 

znana na rynku), można żądać odszkodo- 
ania za naruszenie firm y oraz zapłaty  

przez naruszającego odpowiedniej kw oty  
na rzecz PCK.
mają z a s t o s o w a n i e  p r z e p i s y  o  p r o k u r z e ,  
z  c z e g o  w y n i k a ,  ż e  w s p ó l n i c y ,  n a  p o d s t a  
w ie t e j  s z c z e g ó l n e j  f o r m y  p e ł n o m o c n i c ­
t w a  m o g ą  p o w i e r z y ć  p r o w a d z e n i e  p r z c d s i e  

^  b i o r s t w a  innej osobie lub kilku osobom
sn ó lL  zf_st° sow.anle Przepisy o rejestrze,

jestrze m ° Ze ^ r o w a ć  w re-jestrze handlowym  prowadzonym  przez
sąd5> przez co umacnia się niejako ie i ran 
gę i spółka taka jest bardziej w iarygod- 

_  nym  kontrahentem , w iar/goa
każdemu wspólnikow i, naw et w sy

o, J1. kiedy spółka poniosła straty, przy
wnf»lJ-e prawo u d a n ia  w ypłaty odsetek od w niesionego udziału.

jak S^ łki jaw ,lej '̂est to- że podobnie 
kńw J sPol.ce cyw ilnej, każdy ze wspólni- 
bowi-,0,'lp ?w ia'da osobistym  m ajątkiem  za zo- 
n i n  hn'lla  spółki oraz, ze w szyscy w spól- 
dó™’ iw zględu  na rodzaj i wartość wkla  
w  ' 7  l ak.'™ sam ym  stosunku uczestniczą 
w zyskach i stratach spółki. Z m ojego doś­
wiadczenia w ynika jednak, iż wspólnicy spó
ról,„Cy-W 1> ICh naicz?ściej pr?,' j nu ją zasadę 
równej partycypacji w  zyskach i stratach.

aK w ięc ta druga wada spółki jawnej nie 
jest az tak duża.

Spółkę jawną organizuje się w  bardzo pro 
sty  sposob. Podstaw ow ym  dokum entem  jest 
umowa, która nie musi być sporządzona w  
torm ie aktu notarialnego. Konieczne jest tył 
Ko zachowanie form y pisem nej. Dzięki te- 
niu um ow ę spółki można łatw o zm ieniać i 
dostosowyw ać ją do istniejących potrzeb. Na 
stępnym  elem entem  jest złożenie wniosku o 
wpisanie spółki jawnej do rejestru sądowe­
go.

Jeżeli chodzi o nazwę spółki (firmę) prze­
pisy nie pozostawił j i całkow itej swobody. 
W ymagane jest um ieszczenie w  nazwie naz 
w isk wszystkich w spólników  albo przynajm  
niej jednego z nich z dodatkiem  wskazują­
cym spółkę, np. Rychlik i s-ka.

ANDRZEJ RYCHLIK

i  © g f o  i 

| USC- A frd, i

W AJENCJI JACKA PATALASA
Ś w ię ta  to czas zadum y, sp otkań  w  rodzin­

nym  gronie  i w yp oczynku. W św ią teczn e  po­
południe m ożna także położyć się na u lu b io­
nej kan ap ie  z u lubioną książką  w  ręku. A jent  
„B azaru” takow ą (książkę!) posiada i w  w o l­
ny ch  ch w ila ch  często  do niej wraca. G łów nie  
dlatego , b y  podnosić sw oje  han d low e kw alifi 
Jtacje. C h w ila  oddechu od cen, notow ań i ba­
zarow ych  transak cji na leży  się  także i W am, 
Drodzy czy te ln icy , stąd też  — choć w  sk ró­
c ie  —  poznacie w ybrane fragm enty  tej pracy.

T y t u ł  —  „ S p o s o b y  i m e t o d y  r c k i a m y  t o w a ­
r ó w  w  o k n i e  w y s t a w o w y m ”  ( w y b r a n e  z a g a d ­
n i e n i a ) .  A utorem  jest m gr K rzysztof M i­
szczak, a dzieło p o w sta ło  trzy lata tem u w  
Łodzi, w  Z akładzie D oskon alen ia  O rganizacji
i N orm ow an ia  Pracy C entralnego O środka  
B ad aw czo-R ozw ojow ego P rzem ysłu  G astrono­
m icznego  i A rty k u łó w  S p ożyw czych  C entral­
nego  Z w iązku  Spółdzie ln i S p ożyw ców  „Spo­
łe m ” (w  skrócie — Z D O iN P C O B -R PG iA SC  
ZSS).

P rzyznajem y, że gd yb y  n ie  m ag ister  M i­
szczak, do dzisiaj b łąk a lib yśm y się po sk le ­
pach, sk lep ik ach , k iosk ach  i bu tikach , bez­
m yśln ie  gapiąc się  w  okna w y sta w o w e tych  
że i n ie znając w ie lo ści sk om p lik ow an ych  za 
g a d n ień  i problem ów  sk ład ających  się  na w y  
gląd tak iego  okna, zw anego potocznie w y sta ­
wą lub w itryną . N ie  w ypada nam  om aw iać, 
czy streszczać fra gm en tów  pracy m agistra  M., 
stąd  też posłu g iw ać się  b ę d z i e m y  licznym i cy 
tatam i.

Czym  je st w y sta w a ?  Jest ona otóż „ogni­
w em  in form acji pom iędzy n ab yw cą, a sk le ­
pem . M ów i nab yw ca  co m ożna kupić  i po ja ­
k iej cen ie  (...) p ow in n a  su gerow ać nab yw cy, 
że kupno o fero w a n eg o  do sp rzedaży  tow aru  
sp ra w i m u zad ow olen ie , da w ygod ę, popraw i 
w y g lą d  lub  w n ie sie  coś now ego  do jego  
ży c ia ”.

A  czy w iec ie  P a ń stw o  ile  czasu k ażdy  z nas 
spędza przy okn ie  w y sta w o w y m ?  B adania w y  
kaza ły , że „m niej niż 11 sek u n d ”. K to n ie  
w ierzy  n iech  ze stop erem  w  ręku  zaczai się  
przy  k tórym ś z z ie lonogórsk ich  sklepów'. Na  
w y n ik i czekam y do końca kw ietn ia .

K ażda w ysta w a  m a pięć e lem en tó w , „któ­
rych  o b ecn ość  decyduje  o jej su k cesie”. Są  
nim i —  tow ar, przestrzeń  w y sta w o w a , sprzęt, 
św ia tło , w izy tó w k i towarów'. W ażne jest na  
przykład, ż e  „sprzęt n ie m oże zdom inow ać  
tow aru ”, a „przygotow anie  odp ow ied nio  zago  
sp odarow an ej przestrzen i traktuje  się  jako  
e lem en ta rn y  czyn n ik  decyd u jący  o pow odze­
n iu  w y s ta w y ”.

P a n  m a g i s t e r  z m i a s t a  L o d z i  w y r ó ż n i a  „ 5  
f a z  o d d z i a ł y w a n i a  w y s t a w y  n a  n a b y w c ę ” .
Oto one:

S / v i ą t e c z n e  s o s y
Tradycyjnie, na stole W ielkanocnym jest 

chrzan biały, chrzan z buraczkami, musztarda
i gotowy majonez. Proponuję, by wprowadzić 
kilka dodatkowych sosów, które uatrakcyjnią 
zestaw serwowanych m ięsnych dań.

Sos chrzanowy — wg oryginalnego przepisu 
mojej Babci. Mały słoik utartego, mocnego 
chrzanu (lub 2̂ starte, spore laski chrzanu św ie  
żego) przełozyć na gęste sito i przelać wrząt­
kiem. Do rondelka włożyć czubatą łyżeczkę  
śm ietankowego masła, rozpuścić, włożyć sparzo­
ny chrzan (przestudzony) i 1—2 min. zasmażyć. 
Dolać śm ietany, najlepiej słodkiej krem ówki w  
takiej ilości, by powstał gęsty sos, wcisnąć sok 

z cytryny, dodać soli i cukru do sm aku, wszystko  
włożyć do sosjerki i ustawić na dolnej półce w  
lodowce. Podawać następnego dnia. $ 0s ten jest 
znakom itym  dodatkiem do wszystkich mięs, a 
także ryb w galarecie.

„1  P r z y c i ą g n i ę c i *  u w a g i  p r z e c h o d z ą c e j  o s o b y ,  
- •  W '» .J -u d z e n ic  w  n i e j  z a i n t e r e s o w a n i a  t o w a ­
r e m ,  i  W y t w o r z e n i e  s t a n u  p o ż ą d a n i a  
( p o d k r .  —  J P )  i .  Z d o b y c ie  z a u f a n i a  d o  t o w a ­
r u  i s k l e p u ,  5 . S p o w o d o w a n i e  d e c y z j i  z a k u ­
p u ' .

P rzyzn ajem y, że w  tajem n icy  przed auto- 
:em  p ow y ższy ch  „5 fa z” k o n su lto w a liśm y  s ię  ze  
znanym  seksuolog iem , k tóry po an a liz ie  ko­
le jn y ch  pu nk tów  dopatrzył się  pew n ych  n ie ­
p raw id łow ości, zw łaszcza  w  punk tach  3 i 4. 
Jego  zdaniem , przed ..w ytw orzen iem  stanu  
pożądan ia” pow inno nastąp ić  w ła śn ie  „zdo­
bycie zau fa n ia ”, a n ie odw rotn ie.

W racajm y jednak do naszej lek tu ry . Jej 
autor w yróżn ia  następ n ie  osiem  p ra w id ło w o ­
ści, o których  należy  pam iętać p lan ując wy­
staw ę. Np. „N ie n l e ż y  stosow ać urządzeń 
sto ją cy ch  sam otn ie” czy „Nie w olno  m ieszać  
s ty ló w ”. O prócz p raw id łow ości jest też „5 za­
sad obow iązu jących  przy projek tow an iu  i a- 
ranżacji w y s ta w y ”. Są to — zasada równo­
w agi, em fazy, harm onii, proporcji i rytm u. 
Z asadę rów now agi osiągnąć m ożna czterem a  
różnym i sposobam i, a sam a rów now aga dzieli 
się  na form aln ą  i n ieform alną . Aby jednak  
usta lić  rów now agę pam iętać n a leży  o czterech  
w sk azów k ach  praktycznych . Uff! C zytając te 
w yw od y  o m ało  nie straciliśm y  rów now agi. 
Na szczęście  k o lejn y  fragm ent dotyczy zasa­
dy em fazy , czyli pu nk tu  c iężk ości i zasady 
harm onii, w ięc  uspok ojen i k on tyn u u jem y lek ­
turę. T eraz o lin iach — p ion ow ej, poziom ej, 
sk ośn ej i k rzyw ej. Zdaniem mgr Krzysztofa 
Miszczaka, „linia pionowa nadaje przestrzeni 
surowy, męski efekt”, natom iast ..linie krzy­
w e kojarzą się  z płcią żeńską”. P rzyzn ajem y, 
że i nam  tak się  zaw sze w yd aw ało , ty lk o  ja­
koś nie potra filiśm y  tego  w yrazić  słow am i. 
Chociaż, w cale  n ie w yk lu czone, że jest aku  
rat odw rotn ie . Szkoda, że autor tej pracy n ie  
rozw in ął sw o ich  dociekań  na tem at związków' 
lin ii i płci.

S zczegółow o om aw ia  za to zasady propor­
cji i rytm u, oczyw iście  w  oknie w y staw ow ym . 
S ied em  następ n ych  stroń  p o św ięcon o  zasadom  
stosow an ia  koloru (d ziew ięć  zasad) i o św ietlę  
nia. A b łęd ów  w  w y sta w ie  dopatrzył się  nasz  
teoretyk  osiem , np. „ w y sta w y  zm ien ia n e  zbyt 
w olno , „ w ystaw y  zbyt rzadko zm ien ia n e”, 
..nadm ierna ilość  sprzętu  w y sta w o w eg o ” j k i l ­
ka innych . „W m a ły ch  sk lepach  k iero w n ik  
m oże m ieć pokusę, aby raz zrobić dekorację  
z w y k orzystan iem  sprzętu , a później po pro­
stu  zm ien iać tow ar” — czytam y na stron ie  
22. P anie  m ag istrze  M iszczaku. P o k u sę  m ogą  
m ieć nie ty lko k iero w n icy  m ałych  sk lepów , 
tych  du żych  także!

Ostatni rozdział dotyczy „metod ekspono­
wania w ybranych tow arów  przemysłowych”. 
Dowiadujemy się z niego, że „Obecnie kra­
w at jest ważnym elementem m ęskiej garde­
roby”, „W yroby ze szkła powinny stać zaw- 
s /c w pozycji pionowej (nigdy do góry n o g a  
mi) „Kapelusz powinien być starannie zało­
żony, w sposób jaki jest norm alnie 
noszony”. Długo moglibyśmy jeszcze  
cytować wy brane fragm enty tej jakże potrzeb  
nej pracy naukowej. Wiemy już jednak sporo
* Aeraf n ' e dam y się nabrać na tanie chwyty 
różnej maści dekoratorów  sklepowych. Z na­
mi jest m gr Krzysztof Miszczak i jego wiedza. 
Czekamy na pracę doktorską! Halo, Ł4dż, 
słyszycie nas!?

Sos zielony. Do filiżanki sosu m ajonezowego 
dodać 3—4 drobno usiekane m arynowane grzyb­
ki, 2 łyżki konserw owego groszku, łyżkę bardzo 
drobno usiekanego zielonego, ś w ie ż e g o  szczypior 
ku, pieprz, sól, cukier, kilka kropel cytryny — 
wymieszać, doprawić do smaku. Do tak przygo­
towanego sosu — ale bez szczypiorku — można 
wlać m ały kieliszek białego, wytraw nego wina. 
sos ma wówczas niepowtarzalny, wykw intny  
smak.

Sos czerwony. Duży (lub dwa małe) strąk czer­
wonej, m arynowanej papryki oczyścić z ew en­
tualnych pestek i bardzo drobno posiekać, po­
łączyć z filiżanką majonezu, 2—3 łyżkam i kon­
serwowego groszku, sporym  pęczkiem drobniut­
ko usiekanej natki pietrusrkl, łyżeczką koncen­
tratu pomidorowego lub keczupu, na koniec 4o 
prawić do smaku cukrem, solą odrobiną pieprzu
i m ielonej papryki CVto lubi — ostrej).

Sosy m ajonezowe przygotow ujem y »a godzinę  
przed podaij-iem na siół, (nie powinny być pn&
chowywam  1)

EWA AMJBKIEWie*
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12 k w ietn ia
13 k w ie tn ia
14 k w ie tn ia
15 k w ie tn ia  ■ 
13 kw ietn ia  
13 k w ie tn ia  
18 k w ietn ia

12.04.
13.04. 
14-16.04.
17.04.
18.04.

— Ju liusza . W iktora
— Idy, P rzem ysław a
— Ju styn y . W alerego
— A n astazji, B azylego
— B en ed yk ta . Ju lii
— R oberta. R udolfa
— B ogusław y,

A poloniusza

próby  
próby  

• n ieczynn y  
próby
godz. 12.00 G ło só w  
„Edukacja R ity ”

„Z w ycięstw o" Cybinka
12.04. Cobra (U SA  15 1.)
13-48.04 R ybka zw ana W andą czy­

li jak odzyskać łup (ang. 15 i.)
„C eram ik” G ozdnica
12-13.04. Im p er iu m 'sło ń ca  (USA  

15 1.)
12-13.04. A lchem ik  (poi. 18 1.)
14-18.04 Szalony M egs (U SA  151.)
14-18.0-1. K opalnie króla S a lom o­

na (USA 12:1.)
„Iskra” Gubin
12-13.04. Ś m ierte ln ie  mroźina zim a  

(USA 15 1.)
12-13.04. Sztuka kochan ia  (poi- 

15 1).
12-13.04. P iraci (tun. 12 1.)
14-18.04. Im perium  słońca  (USA  

15 1.)
14-IS.04 A lchem ik (poi. 18 1.)
14-18.04. W ielka draka w  ch iń ­

sk ie j dzieln icy  (U SA  12 !.)
14-18.04. C zarow nice z Ea«fcwick 

(U SA  18 1.)
„ Ś lą sk ” Iłow a
12-13,04. Im perium  sleó ea  (USA  

15 i.)
13-13.04. O statn i dzw onek (poi. 

15 1.)
12-13.04. B lisk ie  spotkan ia  z w e ­

so łym  d iab łem  (poi. b/o)
14-18.04. Porno (poi. 18 1.)
14-18.04. Dó zobaczenia  chiopey

(franc 12 1.)
„ Ś w ia to w id ” K argow a
12-17.04. W im ię przyjaźn i (franc. 

18 1.)
12-17.04. S iedem  p iegów  (NRD  

12 1).
12-17.04. Su perglina  (U SA  18 1.)
18.04. K siąże w  N o w y m  Jorku  

(U SA  12 1.)
18X14. Tam . na ta jem n iczych  dróż­

k ach  (ZSR R b/o)
18.04. Ś m ierte ln ie  m roźna zim a  

(U SA  15 1.)
„U ciech a” K ożuchów
13-16.04. Ś m ierte ln ie  m roźna zim a 

(U SA  15 1.)
13-16.04. N ie ty k a ln i (U SA  18 1.)
17-18.04. 2 e lazn a  ręką (poi. 18 l )
17-18.04. K aratecy z kan ionu  Ż ół­

te j  Rzeki (chiński 15 1.)
„Patria" L ubsko
12-13.04. N ico (U SA  18 W
12-13.04. Czarny w ąw óz (|*>1. 15 i.)

MUZEA

14-18.04. P rzesłu ch an ie  (poi. 18 1.) 
14-18.04. Cobra (U SA  15 1.) 
14-13.04. P rok odyl D undee (austra  

lijsk i 12 1.)
„Świteź” Łagów
13-16.04. W illow (USA 12 1.)
18.04. Stan strachu (poi. 15 i.) 
„ A r e n a ”  M a ło m ic e
12-18.04. Elektroniczny morderca 

(USA 15 1.)
12-1!).01. Nieoczekiwana zmiana 

miejsc (USA 15 1.)
„Odra” Nowa S ó l
12-17.04. Karate Kid .(USA 15 1.) 
16-18.04. W innetou i Oki Surehand

(RFN b/o)
16-18.04 Sextelefon (USA 15 1.)
16.04. Pluton (USA 18 1.)
„Dozamet” Nowa Sól
13-17.04. N iesam ow ity jeźdajiec (USA 

18 1.)
13.04. F /x (USA 18 1.)
18.04. R a m  bo (U SA  15 1.)
18.04. Dzika namiętność (USA 18 1.) 
„Orzeł” Sulechów
13-18.04. Galimatias czyli Kogel Mo 

gel II (poi. 12 1.)
13-18.04. Tunel (ang. 18 1.)
„ K o s m o s ”  Ś w ie b o d z in
12.04. Powrót wabiszczura (poi. 18 1.)
12.04. Winnetou i Old Surehand 

(RFN b/o)
13-13.04. Deja Vu (poi. 15 1.)
13-18.04. W róbelek Willi (węg. b/o)
„ P r z y j a ź ń ”  Ś w ie b o d z in
12.04. Obcy — decydujące starcie 

(USA 15 1.)
13-18.04. Kapitał, czyli jak zrobić 

pieniądze w  Polsce (poi. 15 1.)
„ N y s a ” Z ie lo n a  G ó ra
12-13.04. Niedźwiadek (franc. 12 1.)
12-14.04. Malorie (USA 13 1.)
12-14.04. M ściciel znad Żółtej Rzeki 

(Hongkong 15 1.)
13-14.04. Moonraker (USA 15 1.)
17-18.04. Krótkie spięcie (USA 12 1.) 
17-18.04. Człowiek w ogniu (USA

18 1.)
17.04. Szczęśliwa trzynastka (chiński 

1 2  1.)
„ W e n u s "  Z ie lo n a  G ó r a
15.04. — nieczynne
16.04. Czarodziejski Las 

Krokodyl Dundee (austral. 12 1.) 
Młode strzelby (USA 15 1.)

17.04. Młode strzelby (USA 15 1.)
„ M e te o r ” Ż a g a ń
14-18.04. O sta tn i. p ra m  (poi. 15 1.) 
14-18.04. O k siężn iczce  gęeiairce

(NRD (b/o)
14-18.04. N ieśm iertelny (ang. 15 i.)
15-18.04. Nico (USA 18 1.)
„ P io n ie r ”  Ż a r y
12-13.04. Sextelefon (USA 18 1.) 
12-13.04. Żyj i pozwól umrzeć (ang'. 

15 1.)
12-13.04. Stan posiadania (poi. 15 1.) 
14-18.04. Przeklęty, zły los (NRD b/o) 
14-18.04. Rykoszet (USA 18 1.) 
14-18.04, Nocny jastrząb (USA 15 .1.)

U W A G A : W  p ie r w s z y  d z ie ń  ś w i ą t  
k in a  s ą  n ie c z y n n e .

teria. Herby miast nadodrzańskich 
w dawnej pieczęci. Przyroda doliny 
Odry.

M u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie

Dawne rzemiosło świebodzińskie. 
M yśliw stwo i łowiectwo w ekslibri­
sie (ze zbiorów Józefa Czosnylci). 
Przyroda Ziemi Lubuskiej.

M u z e u m  O k rę g o w e  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e

Galerie autorskie — Józefa Cygan­
ka. Jana Berdyszaka, Aleksandry 
Domańskiej — Bortnowskiej, Leszka 
Krzyszowskiego. Marii Powalisz — 
Bardońskiej. W ystawy — Malarstwo 
i tkanina plastyczna Lucyny Kra­
kowskiej „Marzenia przestrzeni", 
malarstwo Kamili M archelek. Wi- 
niarstwo. Sztuka starożytnego Rzy­
mu. Wieś w m alarstwie polskim  w 
X I X -  X X  w.

M u z e u m  A r c h e o lo g ic z n e  
ś r o d k o w e g o  N a d o d rz a  

w  Z ie lo n e j  G ó rz e  z s ie d z ib a  
w  Ś w id n ic y

Środkowe Nadodrze u schyłku sta­
rożytności. Obrona polskiej granicy 
zachodniej. Sr. Nadodrze w pierw ­
szym  tysiącleciu przed nasza erą. 
M alarstwo Tomasza Siwińskiego 
„Pejzaż archeologiczny".

L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  
w  D rz o n o w ie

Ludowo Wojsko Polskie. Broń 
XTX-XX wieku. Ekspozycja cięż­
kiego sprzętu bojowego. M alarstwo 
Bronisławy W ilim owskiej. (l>łeria 
autorska W. Czechowskiej-Antoszew  
skiej.

M u z e u m  im . M a r c in a  Hóy.ka 
w  W o ls z ty n ie

Życie i twórczość Marcina Różlka.

Iz b a  P a m ię c i  d r  R o b e r ta  K o c h a  
w  W o ls z ty n ie

W o j. i M ie j s k a  B ib l i o t e k a  P u b lie a m a  
w  Z ie lo n e j  O órr.c

Galeria polskiej ilustracji książko­
wej. Muzeum książki Środkowego 
Nadodrza. Film, książka, plakat.

Ż a g a ń s k i  1’a ła e  K u l tu r y
H e n r y k  M ą d r a w s k i  —  g r a f i k a  1 - r y  
simek. .Tan Wożniak — szkło, krysz 
tał. Kolej w znaczku (ze zbiorów  
Jana Drożdża). Rysunki dzieci z SI* 
nr 1. Ekspozycja stała — Od zamku 
do pałacu. W ystawa pokonkursowa 
— W ypieki ludowe, P lastyka obrzę 
dowa.

GALERIE

Muzeum w Now ej Soli

Śląska rzeźba gotycka. Konserwacja 
obrazu Abrahama Beyercna ..Dary 
morza”. Portret dworski XVIII w. 
Kultura mieszczańska X IX  w. Mi li—

Pogotowie MO 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie c.o. 
Pogotowie wod.-ka.n. 
Pogotowie energetyczne  
Pogotowie Gazowni

ZDANIE TYGODNIA

Inform acja PKP 38-38
Informacja PKS 223-01
Informacja Usługowa 53-00

A PT F. KI

13 - 19.04. Zielona Góra ul. W iśniowa 
,, Nowa Sól ul. 1 Maja 
,, Żary ul. Buczka 
„ Lubsko ul. K rakowskie 

Przedmieście 
11 - 20.04. Świebodzin ul. 1 Maja

Sulechów ul. Św ierczew ­
skiego

,, Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Ślaska

„Sm iiigus — D yngus L ive”

Audycja zielonogórskiej rozgłośni 
Polskiego Radia w Poniedziałek  
W ielkanocny, w której będą mogli 
wziąć udział słuchacze. Doskonała 
muzyka, humor, wszystko w św ią­
tecznym  nastroju. Początek godz. 
3.00, gospodarzami „Smingusa Dyn­
gusa’’ będq Konrad Slanglewicz i 
Wojtek Mróz.

p r o l e t a r iu s z e

W5ZYSTKSCH RRAJC3W

ŁĄCZCIE Sl^ , 
a ł l  b e z  •

BWA — Pracownia W. Czerwonki 
z PW SSP z Gdańska.
Galeria „Art” — Linoryt Józefa 
Słabosza.

TELEFONY
997
(WK
99!)
993
991
991

221-81

KOMUNIKAT 
Zarządu Kcgionu 

N SZZ „Solidarność" 
w Zielonej Górze

ZR NSZZ ,.S" upoważnia Kiuh 
W yborczy w Świebodzinie do poshi 
giwania siq w kam panii wyborczej 
do samorządu terytorialnego symbo 
liką „Solidarności". W ynika to z 
faktu, iż inicjatorami powstania 
Klubu były  organizacje zakładowe 
naszego Związku.

Jednocześnie ZR ,,S” wyraża przy 
chylne zainteresowanie pracą Komi 
tetu Obywatelskiego w Świebodzi­
nie, w którego szeregach znajdują 
sit; także członkowie i sym patycy  
„Solidarności” i którego program  
działania jest w  dużej m ierze zb iei 
ny z naszym programem.

Chciałoby »ię być bogatym, aby .jui nie myśleć •  pieniądzach, ale
większość bogatych i tak nie myśli i» niczym innym.

(A n r.Ł  n U N N A H l))
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CZWARTEK 12.IV

PROGRAM I
«.35 Domator: Nasza poczta 
*.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 ..Ilannay” — ode. 3 pt. „Pod­

róż w  krainę strachu” — se­
rial pruci. angielskiej

10.20 Domator: N ie dajmy się
11.40 MEN — inworm uje (powt.)
13.39 TTR. M atematyka (sem. IV)
14.00 TTR. Spotkania z l i t .  (sem. IV ) 
Ib. 10 MEN — inform uje (powt.) 
l£.2a Dla m ło d y ch  w id zó w : K w a n t

oraz film z serii ..Ordy”
17.30 Biznes
15.00 Program lokalny
18.45 Magazyn katolicki
19.00 Dobranoc
19.10 Program publicystyczny
20.05 „Hannay” — ode. 3 pt. „Pod­

róż w krainę strachu,, — film  
prod. angielskiej

25.00 In te rp e lac je  
21.5(1 Sport
22.00 Pegaz
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 „Droga krzyżowa” - film  dok. 
23.53-025 Język angielski (55)

lli.25
16.55
17.30 
18.00
13.30
19.30

28.00
20.40

21.00
21.45

P R O G R A M  I I
Korep. dla mat.: j. ang. (2(i) 
Język rosyjski (25)
„W labiryncie” — film  TP 
„K atastrofy” (3) — ang. s. dok. 
Program na życzenie 
Zielone kino: „Las i jego zna 
ozenie" — fihn przyrodniczy 
prod. czechosłow ackiej 
W ielki sport
Ludwig vaa Beethoyen — So 
nata K siężycowa 
Express reporterów Kino stuĄyjwc I>wó}k; - Oj>;iL 
raeio&i!" — l . fab. pro<3. fraffie.

riĄ T F K  13.IV

7.45
8.95
8.50
9.15
9.25

15.30

1S.25
17.30 
11.00 
18.45 
19.00
19.10 
20.05
21.10

22.40
22.55

23.20
23.30 
23.50

14.35
1T.10

ł*.00

19.00
19.30

29.80

26 50 

» .45

P R O G R A M  I

Express gospodarczy 
Domator: Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Nowinki zza płotu’’ — ode. 4 
Pt. „Skoki w  bok” — film  
Prod. NRD
NURT: Po co szkole kompu­
ter?
M uzyczne spotkania 
Raport
Program lokalny
10 minut 
Dobranoc
Teraz — tyg. gospodarczy 
„Las K atyński” — film  dok. 
Droga krzyżowa — transm i­
sja z W atykanu 
Wiadomości wieczorne 
Pieśni W ielkopostne śpiewają 
Poznańskie Słowiki 
W eekend w  Jedynce  
Sztuka i my 

-025 „W idziadła”, reż. Marek 
Lewandowski

PROGRAM II

Korep. dla mat.: j. ang. (27) 
Ballada o drodze Krzyżowej
— pr. poetycko-m uzyczny  
„Dobra nadzieja” — serial fab. 
prod. frane.
Express gospodarczy (powt.) 
Dookoła świata: „U probosz­
cza superkatedry”
„Messiasz” (1) — Oratorium J. 
F. Haendla
Sam uel Beckett w rocznicę 
urodzin
L udwig van Beethoven: Sone- 
ta W aldsieinowska

22.15 „Dzień po jarm arku” — film  
... prod. ang.

SOBOTA 14.IV

PROGRAM I
Program dnia.
Tydzień na działce 
Na zdrowie — pr. rekreacr jr.y 
Ziarno — pr. Red. K atolickiej 
dla dzieci i rodziców 
Drops mag. dla dzieci i mlo 
ctzieiy oraz film  „Heidi” 
Wiadomości poranne 
..Azjatycka mozaika” (11) — 
serial dok. prod. francuskiej 
Rycerskie serca — pr. dok. 
Poza rok 2000 — E m  rtek. 
prod. australijskiej 
.Marcina Zaleskiego opisanie 

W arszawy’ — film  dok. 
Muzyka w Leżajsku — gra 
Wojtek Weżranowski (organy) 
Teatr TV: Ernest Bryll — 
„W ieczernik”
Nad Niemnem, Piną i Prype- 
cią: W Kosowie 
Morze — magazyn 
Antena
Zycie Mariana — reportaż 
Rewizja nadzwyczajna 
„Computron” — film  prod. wł. 
Butik
Program lokalny 
Dobranoc
Z kamerą wśród zwierząt 
„Ginger i Fred” — film  fab. 
prod. w łoskiej 
TV przegląd sportowy 
AgnieszJca Osiecka — „Biała 
bluzka” — monodram
1.15 Kino nocne: „Na prośbę 
matki" (2) — film  fab. USA  

PROGRAM II 
Czas iikudemicki: Katolicki 
Nurt StowaTTyszeń 
mickich 
Bariery
Blok programów ośw iatow ych  
Ludwig van Bee:hcven — So­
nata Appasioaata 
W ielkanoc — program Aliny 
Cze rui ako wskie j 
Polacy : Tadeusz Kon wieki 
Wielka gra — teleturniej 
Tradycje muzyczne aióetr Kła 
rysek w Starym  Sączu 
..Messiasz” (2) — Oratorium J. 
F. Haendla
„Tryptyk” — impresja film o­
wa o Męce Pańskiej 
Sztuka kontemplacji — f. dok. 
„Świadek" — film  sensacyjny 
prod. USA 
A lfabet Kisiela

7.45
7.50
a. 20
*.40

9.00

le.tso
10.45

11.05
11.30

1200

12.25

13.00 

14.15

14.25 
14.35 
14.50
15.10 
15.40
17.30
13.00
19.00
19.10
20.05

22.05
22.25

23. ić-

14.00
14.25
16.30

17.00

17.15
13.30
19.30

20.00

20.50

21.00
21.55

23:45
NtRDZlEL* (5.1 V

PROGRAM I
■7.55 Program dnia
8.00 W iosene m alowanki
8.25 „Ania z Zielonego Wzgórza”

(1) — film  prod. kanadyjskiej
10.25 Msza św. z Bazyliki św. Piot­

ra w Rzymie
12.40 Teatr dla dzieci: Artur Wolski 

„Hrabia G liński-Popieliński”
13.20 Portrety. ..Piotr M ichałowski’*

— film  dok.
14.20 „... i dziś zmartwychwwtBle-m”

— program poetycki
14.45 Video - top
15.05 „Panna dziedziczka” — ostatni 

ode. serialu prod. brazylijskiej
17.15 Kino m uzyczne Kydryńskiego: 

„Parada wielkanocna" — mu­
sical prod. USA

19.00 W ieczorynka: W iwat, skrzaty
20.05 „Północ — Południe” (9) — 

serial prod. USA
21.35 Sportowa niedziela
22.15 Piosenki z Tokio

23.25 Kino nocne
P K O G K A M  II

8.28 Przegląd tygodnia, (dla nie- 
slysrących)

8.50 „Północ — Południe" (dla nie- 
słyszących)

12.40 „Mojżesz" (1) — film  fab. 
prod. USA

13.40 Maciej Niesiołowski: Z batutą
• i z humorem

14.00 Kino fam ilijne: „Autostrada 
do nieba" — serial prod. USA

14.50 Ta ostatnia niedziela: Piosen­
ki Jerzego Petersburskiego

15.30 Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Czasy katedr” (8) — 
„Szczęście a śm ierć” — ftłm  
dek. prod. francuskiej

16.20 Barbara Streisand — portret 
artystki

17.30 Bliżej świata
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Roman Brandstaetter „Milcze­

nie” ‘
20.00 Studio sport: Piłka w g r z e
21.00 Uniw ersytet Soloński i je g o  

słyni studenci
21.45 „Mojżęsz" (1) — s. prod. USA
22.30 Jiri Suchy — „Na przykład 

we wtorek, środę czwartek — 
czyli Teatr Semafor

PONIEDZIAŁEK 15.IV

P R O G R A M  I
3.55 Program dnia
9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza"

(2) -  film  prod. kanadyjskiej
11.00 „Objazd pól” — film  dok.
11.10 „Duchy lasów ” — film  przy­

rodniczy prod. ang.
12.00 Sto twarzy Cłttystusa
12.20 Telew izyjny koncert życzeń
13.20 Teatr dla dzieci: Ten najpięk 

niejszy świat — Elżbieta Ada­
miak

13.55 Ballady S. Moniuszki przed­
stawia Maria Fołtyn

14.25 Program rozrywkowy
15.20 Program muzyczny
15.35 Sport
16.25 Julie and Carroll — przyja­

ciółka z dawnych lat — pro~ 
gram rozrj'wko wy

17.30 W starym  kinie: „Dodek na 
froncie" — film  arch. z 193® r.

19.00 Wieczorynka: Wiwat, skrzaty
20.85 „Kingsajz” — komedia prod.

polskiej
21.58 Kabaret Olgi Lipińskiej
22.40 Sport

P R O G R A M  I I

10.00 „Konspiracja u króla Jana” 
program dokum entalny

10.30 Lokalny koncert życzeń
10.55 Powitanie
11.00 Benelis Wojciecha Furmana
11.55 Danuta W alęsowa — film  dok.
12.55 Piccolo Coro Dell 'Antoni ano 

ponownie w Polsce — reportaż
14.00 Studio sport
14.30 Jeremi Przybora — film  Mag­

dy Umer
15.50 „Ucieczka na Górę C z a ro w ­

nic” — film  fab. prod. USA
17.20 .A ch Ameryka — dziecko po 

trafi” — wid. artystyczne
18.00 A to Polska w łaśnie — rej>.
13.30 Pół wieku amanta: Jan No­

wicki
19.30 G aleria 37 m ilionów
20.00 Studio sport
20.45 Krajobraz pełen nadziei — 

śpiewa Marek Grechuta
21.50 „Atlantic City” — film  fab. 

prod kanadyjskiej
W T O R E K  17 .IV

P R O G R A M  I
8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Dom owe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Dolina nadziei” — ode. 6 ost. 

pt. „Guido” — prod. frane.
10.20 Domator: Rady na życzenie
13.30 TTR. Fizyka (sem. IV)
14.00 TTR Prod. rośl. (sem. IV)
15.30 Kim być — pr. dla 15-Iatków

16.25

17.3«
13.00 
18.45
19.00
19.10
20.00
20.15

21.15 
21.50
23.10
23.25 
23.30

16.55
17.25
17.30 
18.00

18.30 

19.10

19.30
20.00

21.00

21.45

Dla dzieci: Tik — Tak o t * k  
film  z serii „Gumisie” 
Spojrzenia — public. międx. 
Program lokalny  
Klinika zdrowego człowieka 
Dobranoc
Plus - ntkius — pr. public. 
Spotkanie z min. J. Kuroniem  
„Dolina nadziei” - ode. 6 (ost.) 
pt. ..Guido” — s. prod. frane. 
Listy o gospodarce 
Studio ' lo r t  
Wiadomości wieczorne 
Jutro w programie 

■24.00 Język rosyjski (25

PROGRAM II

Język angielski (56)
Program dnia 
Dookoła św ista: Na Ta&iti 
„Mąż pod łóżkiem ” — nowe­
la TP
Up With People w Pol*** — 
reportaż
Modlitwa wieczorna z Softk- 
tuarium Matki Boskiej T»«hol 
skiej
Studio sport
Przeboje Bogusława K a c z y ń ­

skiego: Podróż do M ediolanu (3) 
W ywiady Ireny Dziedzic: Ze­
non Komar (fin ansista) 
„Opowiadania w ariackie” — 
film  fab. TP

SRODA18.IV
PROGRAM I

7.45 Express gospodarczy
8.05 M uzyka (kl. I): Gramy na 

Instrumentach
8.35 Domator: Nasza poczta, Wio­

senny kurs szycia 
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Telefon 110’* — ode. pi. „O 

krok za daleko” — film  NRD
10.58 Domator: Przyjem ne z poży­

tecznym
11.18 Drogi do Niepodległej (kl. VII)
12.00 Spotkania z lit. (kl. V)
12.50 Sootkania z lit. (kl. III fi«.)
13.30 TTR. Fizyka (sem. II)
14.00 TTR. Biologia (sem. II)
15.00 Współczesna genetyka — (4il. 

r-rv  lic.)
16.25 Dla młodych widzów: Kame­

leon
16.50 Dla dzieci: Co jak - teleturniej
17.30 Sensacje X X  wieku
18.00 Program lokalny
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
1:9.10 Rzeczpospolita samorządna
20.05 Sport: Puchar Europy w pił­

ce nożnej
21.50 Zawsze po 21-szej
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Rozmowy w  „Res Publice"  
23.35-24.00 Język angielski (25)

PROGRAM II

16.25 Korep. dla mat.: j. ang. (JH)
16.55 Język ffa.ncus.ki (21)
17.25 Program dnia
17.30 Zwierzęta wokół nas
18.00 „Marc i Sophie” — film prod. 

francuskiej
18.30 Magazyn 102
19.60 E s p r e s s  g o s p o d a r c z y  (p o w t.)
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Czarno na białym  — przegląd 

PKF
20.40 Przegląd muzyezny
21.00 Z e  wszystkich stron
21.50 „W labiryncie” — serial "J>P
22.20 Telewizja nocą 
23.00-23.05 Komentarz dnia

★ Programy informacyjne: IMS 
Teleexpress, 20.00 Wiadomości (1);
21.30 Panorama dnia (II).

♦  Redakcja nie odpowiada za zmia­
ny w programie, dokonane W 
ostatniej chwili przez TYP.
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